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Posłanie przewodniczącego Rady Państwa 
cło szefów państw zachodnich

Sześć punktów gen. W. Jaruzelskiego
Posłanie przewodniczącego Rady Państwa gen. Wojciecha Jaruzel­

skiego w sprawie pomocy niezbędnej dla dokonania szybkich zmian 
strukturalnych i przeprowadzenia gruntownej reformy gospodarki 
polskiej zostało w ubiegłym tygodniu przekazane szefom siedmiu 
najbardziej uprzemysłowionych państw świata oraz przewodniczą­
cych EWG. Jak wynika z zapowiedzi problemy te będą przedmiotem 
dyskusji podczas spotkania paryskiego na szczycie 14—15 lipca br. 
Oczekuje się uzgodnienia skoordynowanej akcji na rzecz pomocy 
gospodarczej Polsce.

Przewodniczący Rady Państwa 
zwrócił się do prezydenta Francji — 
Francoisa Mitterranda—jako go­
spodarza spotkania o przedstawienie

polskich potrzeb i oczekiwań oraz 
zarekomendowanie ich szefom 
państw i rządów, uczestnikom spot­
kania.

W przesłaniu czytamy m. in.:
(...) Zdecydowanie weszliśmy na 

drogę głębokich przeobrażeń pozwa­
lających na spożytkowanie żywotno­
ści i energii wszystkich sił społecz­
nych. Następuje przyspieszenie prak­
tycznej realizacji polityki dialogu, po­
rozumienia narodowego, systemo­
wych zmian. Opozycja szeroko we­
szła do nowego dwuizbowego par­
lamentu.

(dokończenie na str. 2)

Obradował Wojewódzki Komitet ZSL w Słupsku

Najeść się do syta 
i nie zapłacić?

(Inf. wł.) Na plenarnym posiedze­
niu zebrał się wczoraj w Słupsku 
Wojewódzki Komitet ZSL. Obradom 
przewodniczył prezes WK Stanisław 
Januchta. Wśród zaproszonych był 
przewodniczący N/VRN Stanisław 
Kądziela oraz poseł na Sejm Marian 
Kędzierski. Uczestniczyli też przed­
stawiciele WZRKiOR oraz „Solidar­
ność" Rolników Indywidualnych.

Obrady poprzedziła uroczystość 
wręczenia zasłużonym i wyróżniają­
cym się członkom stronnictwa wyso­
kich odznaczeń państwowych. Krzy­
żem Komandorskim Orderu Odrodze­
nia Polski udekorowany został Fran­
ciszek Ginter. Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski odznaczo­
no Kazimierza Forca, Eugeniusza

Laskowskiego, Stanisława Orło­
wskiego i Stanisława Srokę. Wrę­
czono także trzy złote, pięć srebrnych i 
cztery brązowe Krzyże Zasługi. Sta­
nisław Kroi i Piotr Wrona otrzy­
mali pamiątkowe odznaki Batalionów 
Chłopskich.

Wprowadzenia do dyskusji doko­
nał Stanisław Januchta. Podkreślił na 
wstępie, że sytuacja w kraju i woje­
wództwie zmusiła Prezydium WK do 
zwołania plenarnego posiedzenia, 
które powinno zająć stanowisko za­
równo w najistotniejszych sprawach 
samej partii chłopskiej, jak i określić 
jej zadania na najbliższą przyszłość.

(dokończenie na str. 2)

Techniczna nowość dla rolników

„ Bizony-BS" ruszają w pole
Kombajny zbożowe z nowej serii 

„Bizony— BS" opuściły taśmy mon­
tażowe Płockiej Fabryki Maszyn Żni­
wnych. Pierwsze maszyny tego typu 
wysłano do kombinatów rolnych w 
Bieganowie i Jarosławcu. W pracach 
żniwnych weźmie już w tym roku 
udział 40 „.bizonów" nowego typu.

Bizon nowej generacji, na który 
płoccy projektanci, otrzymali patent, 
zbiera do 16 ton ziarna na godzinę, to

znaczy prawie dwa razy więcej niż 
cieszące się bardzo dobrą opinią użyt­
kowników „Bizony — Rekord".

Niewątpliwą zaletą „BS" jest spra­
wna praca nawet przy zbiorze w naj­
wyżej plonujących zbóż. Dużą wydaj­
ność zapewnia nowy, bębnowy układ 
rozdzielania ziarna od słomy i system 
czyszczenia o zmienionej budowie. Z 
kabiny kierowcy przyciskami reguluje 
się pracę podzespołów roboczych. 
(PAP)

Losy loterii „Głosu Pomorza” 
i „Zbliżeń” nie ulegają inflacji!

Eskalacja konfliktu 
w Nagorno-Karabachii

Moskwa (PAP). Jak informuje 
agencja TASS, sytuacja w Nagor­
no-Karabachii gwałtownie pogorszy­
ła się. We wtorek zginęły kolejne dwie 
osoby, a ponad 20 zostało rannych 
podczas nowej fali zamieszek na tle 
narodowościowym, w których uczes­
tniczą duże grupy ludności pocho­
dzenia azerbejdżańskiego i ormiańs­
kiego, uzbrojone w broń palną i białą. 
Używane są urządzenia wybuchowe 
własnej konstrukcji oraz butelki z pły­
nem zapalającym.

W ostatnich dniach wielokrotnie 
podejmowane były próby zabloko­
wania transportu drogowego na tere­
nie obwodu.

Haiti przed kolejnym 
przewrotem wojskowym?

Meksyk (PAP). Na Haiti nastąpiło o- 
statnio poważne zaostrzenie sytuacji we­
wnętrznej. W ciągu minionych dwóch dni 
w stolicy kraju Port-au-Prince doszło do 
starć między ludnością i żołnierzami, pod­
czas których trzy osoby zostały zabite. 
Jeden z członków gwardii prezydenckiej, 
który zranił kilka osób na plaży miasta 
Miragoan, został ujęty i zlinczowany przez 
tłum. W kołach dziennikarskich krążą 
pogłoski o przygotowywaniu kolej­
nego przewrotu wojskowego.

W związku z licznymi zapytaniami 
zakładów pracy, dotyczącymi wol­
nych sobót w bieżącym roku — w tym 
zwłaszcza soboty 15 lipca — dyrektor 
Wydziału Przemysłu, Zatrudnienia i 
Spraw Socjalnych UW w Koszalinie 
Bronisław Janik poinformował nas, 
że wobec ustanowienia narodowego 
Święta Niepodległości w dniu 11 lis­
topada (ustawa z dnia 15 lutego 1989 
r. Dz. U. nr 6, poz. 34), które w 1989 r. 
przypada na sobotę ustaloną jako 
dzień wolny od pracy, minister pra-

Sobota 15 bm. 
wolna od pracy
cy i polityki socjalnej zarządze­
niem z dnia 14 czerwca 1989 r. 
ustalił dzień 15 lipca br. (sobota) 
dodatkowym dniem wolnym od 
pracy. Szczegółowe informacje na 
ten temat zostały zamieszczone w 
„Rzeczypospolitej" z dnia 19 czerwca 
1989 roku.

Ponadto warto wiedzieć, że art. 17 
ust. 1 ustawy z dnia 17 maja 1989 r. o 
stosunku państwa do Kościoła katoli­
ckiego w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej (Dz. U, nr 29, poz. 154) 
zawiera wykaz świąt kościelnych. Z 
wykazu tego wynika, że poczynając 
od 1989 roku, ustawowo wolnym 
od pracy jest 15 sierpnia — dzień 
święta Wniebowzięcia NMP,

Do Barwic już po raz piąty zjechali studenci i 
lekarze — pracownicy Pomorskiej Akademii Me­
dycznej w Szczecinie by w ramach społecz- 
no-naukowego obozu przeprowadzić badania i 
leczyć mieszkańców tej gminy. Obozem od strony 
naukowo-badawczej kieruje prof. Halina Pilaws­
ka. Natomiast olbrzymiej pomocy w zorganizowa­
niu tego przedsięwzięcia udziela miejscowy PGR 
oraz Przychodnia Rejonowa w Barwicach. W ciągu 
trzech tygodni trwania obozu 13 lekarzy specjalis­
tów oraz 27 studentów medycyny przebada i 
udzieli porady kilkuset mieszkańcom gminy Bar­
wice. Jednocześnie dokonane zostaną badnia sta- 
nu'Zdrowia blisko 300-osobowej grupy pracow­
ników PGR pod kątem ciśnienia krwi i zawartości 
W niej cholesterolu.

Na zdjęciu: gabinet ortopedii prowadzi lekarz 
Marek Karkosz, któremu w przyjmowaniu pac­
jentów pomagają studenci IV roku Anna Probol, 
Elżbieta Sumińska, Aleksandra Grzyb i Agata 
Stankiewicz, (iwa)

- •________________  Fot. Jerzy Undro
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Domki letniskowe, 
łodzie i kajaki z Miastka

(Inf. wł ). W Zakładzie Produkcyjnym ,,Foto-Pam” PTTK w Miastku 
mimo sezonu wakacyjnego trwa wzmożona praca. W zakładzie 
produkcji galanterii szyta jest pościel, tekstylia dziewiarskie, konfek­
cja damska, torby i tekstylne rękawiczki dziecięce. W zakładzie 
szkutniczo-tartacznym produkujesię domki letniskowe i kioski hand­
lowe.

Kioski takie znajdują się w Słupsku 
przy ul. Starzyńskiego i Wolności. 
Wykonuje się też stolarkę okienną i 
drzwiową. Drewno do produkcji po­
chodzi z OZLP Szczecinek, głównie z 
nadleśnictw Miastko i Dretyń. Tarcica 
sprowadzana jest z tartaków w Po- 
Inicy, Rzeczenicy i Bielsku. Jak zape­
wnił nas dyrektor zakładu inż. Stani­
sław Kalina, firma jest w stanie wy­
konać wszelkie usługi dla ludności i

przedsiębiorstw w zakresie pozyska­
nia tarcicy.

Zrezygnowano z produkcji upomi­
nków, głównie z powodu braku poro­
ży. Na zamówienia stoczni „Ustka", 
kontrahentów z Wrocławia i Tczewa 
produkuje się natomiast wiosła do 
kajaków, łodzi i łodzi ratowniczych.

(dokończenie na str. 2)
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Na plaży w Mielnie tłoczno.
Fot. K. Ratajczyk

F. Mitterrand o perspektywach 
zbliżenia Wschód-Zachód

Paryż (PAP). Prezydent Francji 
Francois Mitterrand pozytywnie oce­
nił perspektywy zbliżenia między 
Wschodem i Zachodem. Wszystkie 
państwa europejskie, podkreślił w 
wywiadzie dla japońskiego dziennika 
„Asahi Shimbun", wkraczają w ten 
okres „z nadzieją i odpowiedzialnoś­
cią"

„Europę XXI wieku trzeba budo­
wać na nowych podstawach — pod­
kreślił szef francuskiego państwa w 
związku z mającym się wkrótce odbyć

w Paryżu spotkaniem na szczycie sze­
fów państw i rządów najbardziej u- 
przemysłowionych krajów kapitalis­
tycznych. Więcej zaufania i mniej 
zbrojeń, więcej swobody i mniej ba­
rier, więcej solidarności i mniej kon­
frontacji". Według Francoise Mitter­
randa, proces ten jest bardzo delikat­
ny, gdyż bez naruszenia koniecznej 
równowagi trzeba zmienić ukształto­
wane w ciągu półwiecza podejścia do 
stosunków między Wschodem i Za­
chodem,

Rozmowy prezydenta USA 
z przywódcami węgierskimi

Budapeszt (PAP). W środę rano odbyły się rozmowy między prezydentem USA 
Georgem Bushem i przewodniczącym WSPR Rezsoe Nyersem, sekretarzem generalnym 
WSPR Karolym Groszem oraz premierem WRL Miklosem Nemethem.

★ ★ ★
Na konferencji prasowej sekretarz stanu w Ministerstwie Spraw Zagranicznych WRL 

Laszlo Kovacs, poinformował dziennikarzy o przebiegu rozmowy prezydenta Georgea 
Busha z przewodniczącym Rady Prezydialnej WRL Bruno F. Straubem. Prezydent 
oświadczył, że amerykańskie kierownictwo uważnie i z sympatią śledzi przebieg reform na 
Węgrzech. Stany Zjednoczone dążą do rozwoju stosunków z Węgrami. Prezydent dodał, 
że poprzez swą obecną wizytę absolutnie nie pragnie stwąrzać problemów Michaiłowi 
Gorbaczowowi, problemów w stosunkach Węgier ze Związkiem Radzieckim, w stosun­
kach Węgier z sojusznikami.

Prezydent Bush podkreślił, że jego wizyty w Polsce i na Węgrzech przekonały go, że 
Europa Wschodnia jest inna, niż to sobie wcześniej wyobrażało kierownictwo amerykań­
skie.

A. Michnik wygłosił 
referat w Moskwie

Moskwa (PAP). Od 10 lipca w mos­
kiewskim Państwowym Instytucie Stosun­
ków Międzynarodowych odbywa się kon­
ferencja „Wschód-Zachód. Globalne bez­
pieczeństwo i kontrola zbrojeń". Uczest­
niczy w niej kilkudziesięciu przedstawicieli 
różnych państw, głównie z Europy i Ame­
ryki Północnej. W obradach biorą również 
udział Polacy. Organizatorzy zaprosili do 
udziału w konferencji m.in. Mariana Dob- 
rosielskiego, Andrzeja Werblana, Wojcie­
cha Lamentowicza i Adama Michnika. A. 
Michnik wygłosił referat, poświęcony ra­
dzieckiej przebudowie i jej wpływowi na 
sytuację w Europie Wschodniej i Środ­
kowej.

Po wizycie Georga Busha

Sukces obu stron
ZAKOŃCZONA we wtorek wizyta prezydenta 

Georga Busha w Polsce jest sukcesem obu 
stron. Przypieczętowała ona powrót stosunków 

polsko-amerykańskich do ich tradycyjnych form przy­
jaźni i chęci poszukiwania wspólnych punktów, jak też 
eliminowania zadrażnień i trudności. Taki stan rzeczy 
dobrze służy obu partnerom. USA — supermocarstwo, 
które ma interesy globalne, odzyskuje partnerskie sto­
sunki w ważnym punkcie Europy, Polska — kraj, 
którego najnowsza historia szczególnie predestynuje 
do pozostawania w czołówce wszelkich procesów 
pokojowych i odprężeniowych, potwierdza swoje mo­
żliwości skutecznego działania na linii Wschód-Za­
chód. To są efekty wizyty dobre dla Polski i USA, dla 
Europy i dla stosunków międzynarodowych.

Już w czasie pobytu Georga Busha w Polsce pod­
kreślano przyjazny ton wypowiedzi obu przywódców:

Georga Busha i Wojciecha Jaruzelskiego. Ten ton 
wykraczał poza zwyczajowe formuły protokołu dyp­
lomatycznego i został odnotowany przez wszystkich. 
Ogólną uwagę zwróciła też pojednawczość wypowie­
dzi amerykańskich i rzeczowa godność polskich od­
powiedzi. Jest to dobry objaw w stosunkach super­
mocarstwa z krajem europejskim średniej wielkości.

Wizyta miała wymiar ogólnoeuropejski có wyraźnie 
podkreślił gen. Jaruzelski. Powiedział on: „Polska 
stabilna, demokratyczna, bezpieczna — to nie tylko 
wewnętrznonarodowa sprawa. To także czuły sejsmo­
graf sytuacji europejskiej, ważny czynnik w całokształ­
cie stosunków Wschód-Zachód. Jestem szczerze rad, 
że nasi amerykańscy goście podzielają ten pogląd".

(dokończenie na str. 2)
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W. Jaruzelski złożył wizytę 
marszałkowi Sejmu

12 bm. przewodniczący Rady Państwa gen. 
Wojciech Jaruzelski złożył wizytę marszałkowi 
Sejmu Mikołajowi Kozakiewiczowi.

„Jantarowe wici" już na Helu
Uczestnicy zorganizowanej przez Ligę Morską 

wyprawy żeglarskiej wzdłuż polskiego wybrzeża 
„Jantarowe wici" — ze Szczecina do Gdańska — 
dotarli już do Wybrzeża Gdańskiego. 30 biorących 
w wyprawie łodzi zawinęło do portu helskiego. Do 
zakończenia rejsu 22 lipca na Westerplatte jego 
uczestnicy odwiedzą jeszcze Puck, Gdynię, Sopot 
i Sobieszewo.

Szczecińskie festiwale
Trzy duże imprezy artystyczne odbywają się w 

lipcu w woj. szczecińskim: międzynarodowe fes­
tiwale— pieśni chóralnej w Międzyzdrojach oraz 
muzyki organowej i kameralnej w Kamieniu Po­
morskim, a także doroczna „FAMA" festiwal ar­
tystyczny młodzieży akademickiej.

„Zielony express" do ZSRR
12 bm. wyruszył z Warszawy kolejny pociąg z 

warzywami przeznaczonymi dla odbiorcy radziec­
kiego. W składzie transportu znalazło się blisko 
trzydzieści 40-tonowych wagonów — chłodni 
załadowanych kalafiorami z woj. stołecznego i 
ziemniakami z innych regionów kraju.

Więcej serów z Torunia
O przeszło 7 tys. ton wzrośnie roczna produkcja 

Zakładów Wytwórczych Serów Topionych w To­
runiu. Będzie to możliwe dzięki inwestycjom spół­
ki „Vonkpol", której udziałowcami są: Centralny 
Związek Spółdzielni Mleczarskich, polsko-holen­
derskie przedsiębiorstwo „Agropol — Niederland" 
oraz znany europejski producent serów „Vonk BV 
Company" — Roermond".
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40-letni członek rządu
Rozpatrująca skład rządu radzieckiego Rada 

Najwyższa ZSRR zatwierdziła w środę kandydatu• 
rę40-letnlego ekonomisty Władimira Szczerbako- 
wa na stanówisko przewodniczącego Państwo­
wego Komitetu ZSRR ds. Pracy i Spraw Socjal­
nych, Będzie on najmłodszym członkiem gabinetu 
Nikołaja Ryżkown. Średni wiek członków nowego 
rządu radzieckiego wynosi 65 lat.

Start rakiety „Arlene-3"
Z położonego w środku dżungli kosmodromu 

Kourou, w Gujanie Francuskiej wystartowała ra­
kieta nośna typu „Ariane-3", z satelitą telekomu­
nikacyjnym „Olympua-1" na pokładzie. Dzięki 
satelicie będzie możliwe odbieranie dalszych 
dwóch kanałów telewizji. Pierwszy z nich prze­
znaczony jest dla Włoch, natomiast drugi ma mieć 
zasięg ogólnoeuropejski.

Chcą współpracować 
ze Stoęznią Gdańską

Szwedzki armator Stena z Geoteborga prowadzi 
od czerwca rozmowy ze stroną polską i pragnie 
stać się udziałowcem Stoczni im. Lenina w Gdań­
sku. Według środowej informacji sztokholmskiego 
dziennika „Svenska Dagbladet" eksperci szwedz­
cy są zdania, iż produkcja stoczni okrętowych 
zwiększy się w najbliższym dziesięcioleciu, a Ste­
na chce sobie zapewnić statki z Polski.

Nowa partia w RFN
Zachodnioniemiecka organizacja, która wystę­

puje w obronie interesów starszych ludzi i znana 
jest pod nazwą „Siwych panter" postanowiła 
utworzyć w Monachium własną „Partię siwych" i 
zerwać łączące ją od sześciu lat ścisłe związki z 
partią „Zielonych".

Skonfiskowano 4 tony 
haszyszu

W małym miasteczku położonym nad wybrze­
żem Morza Północnego policja belgijska skonfis­
kowała 4 tony haszyszu. Narkotyk został wykryty 
w holenderskiej ciężarówce. Przypuszcza się, iż 
narkotyk został dostarczony Statkiem i załadowany 
na ciężarówkę.

L nfłMTfS
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Trudno jest iść przez życie wieloma drogami 
jednocześnie.

(Pitagoras)
Imieniny — Małgorzaty, Ernesta 
1944 — wyzwolenie Wilna 
1929 — podczas próby samotnego przelotu 

przez Atlantyk zginął pilot Ludwik Idzi­
kowski

1878 — zakończyła się kolejna wojna rosyj- 
Sko-turecka, ustalono nowy porządek na 
Bałkanach.

Słońce wschodzi o 4.35, zachodzi o 21.20

//77/
Na Pomorzu Środkowym przewidywane jest 

zachmurzenie duże z rozpogodzeniami, możli­
wość wystąpienia opadów i burz, po południu 
poprawa pogody. Temperatura w ciągu dnia około 
20 stopni, w nocy 9 stopni. Wiatr słaby z kierun-
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ZCZEGÓLNIE wartościo­
wym przypomnieniem his- 
torycznych aspektów przy­

jaźni polsko-amerykańskiej i roli 
Polski w Europie, była uroczys­
tość na Westerplatte. Nie można 
iść naprzód zajmując się tylko his­
torią; ale nie można też o niej 
zapominać. Na kilka tygodni przed 
50. rocznicą wybuchu II wojny 
światowej warto było przypom­
nieć, jaką ogromną cenę Polska 
zapłaciła za swą niepodległość i 
jak bardzo jest z niej dumna i do 
niej przywiązana.

Sprawy gospodarcze przewijały 
się przez całą wizytę amerykańs­
kiego przywódcy, składaną na za­
proszenie gen. Jaruzelskiego, a 
posiadającą wymiar ogólnonaro­
dowy. Wielu Polaków może być 
rozczarowanych nikłością kwot, 
które zaofiarował Polsce George 
Bush w swoim pakiecie pomocy i 
współpracy. Jest to rozczarowa­
nie uzasadnione, m. in. dlatego, że 
przesadne nadzieje wiązaliśmy za­
wsze z chęciami i zdolnościami 
Zachodu do niesienia nam pomo­
cy. ,

Nie można jednak pomniejszać 
znaczdhia pakietu posunięć gos­
podarczych, przygotowanego 
przez USA. Zawiera on wsparcie 
Polski w międzynarodowych in­
stytucjach finansowych, zakoń­
czenie blokady kredytowej, prze­
łożenie płatności polskich długów 
wobec Klubu Paryskiego. To ni­
czego nie załatwi za nas; z kryzysu 
musimy się sami wydobyć. Ale jet 
to pomoc, która ułatwi nam szyb­
sze ruszenie naprzód i poprawi 
atmosferę wokół spraw Polski w 
międzynarodowych kręgach fina­
nsowych. Czynników tych nie 
można przeliczyć na miliony dola­
rów; mają one swoje ważkie zna­
czenie ekonomiczne.

Prezydent USA i cała delegacja 
amerykańska na bardzo — co go­
dzi się odnotować — wysokim 
szczeblu mieli okazję poznać pol­
skich polityków i polskie proble­
my. Ta wiedza będzie służyła obu 
stronom; po obu stronach są też 
chęci i zdolności do jej wykorzys­
tania. Jest to dobry prognostyk 
dla przyszłości stosunków pols­
ko-amerykańskich.

TADEUSZ JACEWICZ

Posiedzenie Biura 
Politycznego KC PZPR

12 bm. Biuro Polityczne KC 
PZPR omówiło sytuację społecz­
no-polityczną i gospodarczą kra­
ju. Wysłuchało relacji o pracy 
Klubu Poselskiego PZPR. Zapoz­
nało się ze stanem przygotowań 
do XIII Plenum KC partii.

Biuro Polityczne zostało poin­
formowane o przebiegu i rezul­
tatach obrad Doradczego* Komi­
tetu Politycznego w Bukaresz­
cie.

Biuro Polityczne zapoznało się 
z przebiegiem i wynikami wizyty 
prezydenta G. Busha w naszym 
kraju. (PAP)

Listy i skargi do KC

W zeszłym roku nadesłano do róż­
nych instytucji ponad 1 milion listów, 
skarg i wniosków. Największą popu­
larnością cieszył się Komitet Central­
ny PZPR. Jakie wynikają wnioski z 
lektury tych listów — zastanawiano 
się na posiedzeniu Komisji Skarg, 
Wniosków i Sygnałów od ludności 
KC PZPR. (PAP)

Posłanie przewodniczącego Rady Państwa, 
do szefów państw zachodnich

Z posiedzenia Rady WZRKiOR w Słupsku

Stanowisko w sprawie akcji strajkowej
■ •  n-rwnnoi olrnii nrntPQ-(Inf. wł.) Podczas wczorajszych obrad, w których uczestniczył wice­

wojewoda słupski — Mariusz Boeder, omówiono przygotowania do żniw. 
sytuację cenowo-dochodową w rolnictwie oraz zapoznano się ze sprawo­
zdaniem komitetu protestacyjnego z dotychczasowej działalności

W tym roku natura nie sprzyja rol­
nikom. Susza i plaga mszyc dały się we 
znaki wielu uprawom. Wróciły też daw­
ne problemy — znowu brakuje sznurka 
do snopowiązałek i pras, a przewiduje 
się,,że w tym roku więcej niż zwykle 
zboża kosić się będzie wiązałkami po to^ 
by magazynować przynajmniej jego 
część w stodołach. Do zebrania jest w

woj. słupskim 2 tys. ha rzepaku i 75 tys. 
ha zbóż w gospodarstwach indywidual­
nych oraz 1,7 tys. ha rzepaku i 35 tys. ha 
zbóż w jednostakch gospodarczych kó­
łek rolniczych.

Na posiedzeniu przyjęto stanowisko 
Rady Wojewódzkiego Związku Rolni­
ków, Kółek i Organizacji Rolniczych 
oraz prezesów gminnych ZRKiOR w

sprawie ogłoszenia czynnej akcji protes­
tacyjnej w woj. słupskim. Stwierdza się 
w nim, że sytuacja gospodarcza i finan­
sowa w rolnictwie systematycznie po­
garsza się. Porozumienie z dn. 31.03 br. 
jest przez stronę rządową wyraźnie ig­
norowane. Rada i prezesi wyrażają peł­
ne poparcie dla stanowiska krajowej 
komisji koordynacyjnej akcji protesta­
cyjnej, ogłaszają czynną akcję protes­
tacyjną w kółkach rolniczych i gmin­
nych związkach na terenie woj. słups­
kiego.

Dodajmy, że jest to tylko stanowisko, 
a nie wiążąca uchwała, bowiem w ze­
braniu nie uczestniczyła wymagana licz­
ba członków, (maj)

Najeść się do syta i nie zapłacić?
(dokończenie ze str. 1) 

-zńftsośłooa ' .mojlifilOT o>łwn
Po drugie — członkowie WK powinni 
ustosunkować się do problemu uryn­
kowienia gospodarki żywnościowej.
— W walce o wolny rynek żywności
— powiedział prezes WK praktycznie 
uczestniczy tylko ZSL orazJZKRiOR. 
Trzeba znaleźć sposób na dotarcie do 
tzw. milczącego środka tj. tych milio­
nów Polaków, którzy nie uczestni­
czyli w wyborach i nie określili się 
politycznie. Ich poparcie dla progra­
mu stronnictwa może mieć zasadni­
cze znaczenie...

W dyskusji głos kolejno zabrali: 
Bronisław Żurawski ze Słupska, 
Roman Kraska z Rzeczenicy, poseł 
Marian Kędzierski, Franciszek 
Kionczyński z gm. Lipnica, Jerzy 
Iwanowski z Bytowa, Henryk 
Grzecza z gm. Potęgowo, Sławo­
mir Chmielewski z gm. Ustka, An­
toni Szreder ze Słupska, Zygmunt 
Kaczmarek z Miastka oraz Stanis­
ław Kądziela.

W dyskusji wyraźnie wyodrębnić 
można było dwa nurty tematyczne.

Pierwszy to pcena,samego stronnic­
twa na tle jego udziału w wyborach. 
Tu najbardziej charakterystyczne były 
głosy mówiące nie tylko o przegranej 
ZSL, ale i o wręcz pogromie całej 
koalicji. — Jaką jesteśmy partią — 
pytano — jeśli w niektórych obwo­
dach nasi kandydaci otrzymali mniej 
głosów niż jest tam członków stron­
nictwa. Jako partia nawet nie dążymy 
do udziału w sprawowaniu władzy, 
nie mówiąc już o walce o władzę. 
Nasza baza — najogólniej mówiąc 
wieś — nie udzieliła poparcia naszym 
reprezentantom. Czy możemy więc 
mówić, że jesteśmy reprezentantami 
rolnictwa? Jesteśmy partią zaścian­
kową, bo w mieście nic o nas nie 
wiedzą. Jeśli nie dokonamy radykal­
nych zmian w samym stronnictwie to 
przy następnych wyborach możemy 
zniknąć z politycznej mapy wojewó­
dztwa.

Uczestnicy plenum wypowiadali 
się za przyjęciem dwóch ewentual­
nych modeli przyszłej partii: jeden 
nurt — za partią ogólnonarodową 
związaną sojuszami, a drugi — za

partią chłopską. W kwestii urynko­
wienia gospodarki żywnościowej 
rozbieżności nie było. Wszyscy zwią­
zani z rolnictwem widzą w urynko­
wieniu jedyny ratunek. Padały słowa 
ostre, ostrzegające, że jeśli nic się nie 
zmieni, to już na wiosnę może zabrak­
nąć w Polsce chleba.

Większość zabierających głos opo­
wiedziała się za zmianą nazwy stron­
nictwa uznając, że obecna uległa w 
minionym 40-leciu zdewaluowaniu.

W końcowej części pc^iedzenia 
WK ZSL przyjął uchwałę, w której m. 
in. zobowiązał radnych WRN — czło­
nków ZSL do podjęcia starań o zwo­
łanie w jak najkrótszym terminie nad­
zwyczajnej sesji Wojewódzkiej Rady 
Narodowej na temat sytuacji wsi i 
rolnictwa w województwie słupskim. 
W dyskusji proponowano, by sesja 
taka odbyła się już w przyszłym tygo­
dniu. Wczorajszą dyskusję doskonale 
puentuje zdanie wypowiedziane 
przez rolnika z gminy Potęgowo, He­
nryka Grzeczę: Wszyscy są za rolnict­
wem, ale myślą jakby tu się najeść do 
syta i nie zapłacić, (elg)

(dokończenie ze str. 1)

Wprowadzane reformy tworzą 
podstawę nowego prawnie gwaran­
towanego ładu demokratycznego w 
państwie oraz nowego modelu gos­
podarczego, opartego o prawa ryn­
kowe. Wolą wszystkich sił politycz­
nych biorących udział w „okrągłym 
stole" jest kontynuować tę progra­
mową linię. Są one przekonane, iż 
reformy powinny dokonać się na dro­
dze ewolucyjnej. Wymaga tego nie 
tylko narodowa racja stanu, lecz także 
poczucie współodpowiedzialności za 
stabilność stosunków Wschód-Za­
chód i rozwój sytuacji na kontynencie 
europejskim.

Zagrożeniem jest stan naszej gos­
podarki. Realna jest groźba pogłębia­
nia się gospodarczego kryzysu ze 
wszystkimi tego konsekwencjami. 
Kryzys ten usiłujemy przezwyciężyć 
właśnie przez radykalną reformę struk­
tur państwowych i systemu gospodar­
czego. Doraźnym celem jest zahamo­
wanie i odwrócenie negatywnych te­
ndencji, zwłaszcza inflacyjnego 
wzrostu dochodów i cen. Dramatycz­
na sytuacja zmusza nas do poświęce­
nia głównej uwagi tej sprawie. Wdra­
żamy do praktyki założenia programu 
gospodarczego określającego kieru­
nki i przedsięwzięcia polityki dosto­
sowawczej na lata 1990-92. Skute­
czna realizacja tych założeń stanowić 
będzie punkt wyjścia do tego, co w 
uzgodnieniu z Międzynarodowym 
Funduszem Walutowym, zamierzamy 
osiągnąć w dłuższej perspektywie.

Polskie reformy społeczno-polity­
czne i gospodarcze będą miały szanse 
powodzenie tylko wówczas, jeśli uda 
się nam w stosunkowo krótkim czasie 
przezwyciężyć obecną trudną sytua­
cję gospodarczą, jeśli będziemy mogli 
szybko uzyskać istotny postęp w 
przywracaniu wewnętrznej ekonomi­
cznej równowagi. Gospodarcze 
wsparcie - Polski z zewnątrz ma do 
osiągnięcia tego celu kardynalne zna­
czenie. Jest to zgodne stanowisko 
władzy i opozycji. Niezmiernie istotne 
znaczenie ma tutaj czynnik czasu.

Chcę jednocześnie z całą mocą 
stwierdzić, iż mamy pełną świado­
mość, że przede wszystkim my sami 
musimy uzdrowić gospodarkę i po­
nieść związane z tym koszty. Zewnę­
trzne wśparcie nie ma więc zastąpić 
koniecznych reform i dostosowań ryn­
kowych; lećz jje wzmocnić.

Deklaracje rządów zachodnich u- 
twierdzają mnie w przekonaniu, iż

1

chcą one udzielić polskiej gospodar­
ce rzeczywistej, skutecznej pomocy.

Sześciopunktowy program 
Polski przedstawiony przez gen. Ja­
ruzelskiego zawiera następujące pos­
tulaty:

Niezbędne jest zewnętrzne 
wsparcie dla uruchamianego 

_ j przedsięwzięcia, które dopro­
wadzić ma do oparcia całej gospodar­
ki żywnościowej na zasadach rynko­
wych. Jego przeprowadzenie wyma­
ga odpowiednich rezerw na pokrycie 
niedoborów, które występują w po­
czątkowym okresie demonopolizacji 
tego sektora gospodarki, przechodze­
nia w nim na mechanizmy rynkowe, 
wsparcie tej reformy mogłoby obej­
mować m. in. dostawy dotowanych 
artykułów żywnościowych oraz ot­
warcie gwarancji kredytowych na ich 
zakupy. Szacujemy, iż potrzeby w tym 
zakresie w okresie dwóch lat mogą 
wynieść 1 mld USD.

2 Głębokie zniekształcenia w 
strukturze gospodarczej i wy- 

■ sokie zadłużenie Polski wy­
magają szybkiego uzgodnienia z Mię­

dzynarodowym Funduszem Waluto­
wym programu gospodarczego, który 
w okresie do 1992 roku pozwoliłby na 
zasilenie gospodarki kredytami o war­
tości około 2 mld USD. Wsparcie 
kredytowe programu dostosowaw­
czego powinno nastąpić natychmiast 
po jego uzgodnieniu. Skuteczna rea­
lizacja programu — poprzez przywró­
cenie wewnętrznej równowagi gos­
podarczej — zapewniałaby osiągnię­
cie równowagi obrotów bieżących z 
zagranicą.

3 Porozumieniu z Międzynaro­
dowym Funduszem Waluto- 

■ wym towarzyszyłaby restruk­
turyzacja zadłużenia gwarantowane­

go wobec państw zgrupowanych w 
Klubie Paryskim. Zakładamy, iż warun­
ki tej restrukturyzacji uwzględnią ulgi 
i koncesje stosowane wobec państw 
szczególnie zadłużonych. Restruktu­
ryzacja bieżących zobowiązań (włą­
cznie z zaległościami) dokonana zo­
stałaby jak najszybciej, a zobowiązań 
zapadających w latach programu 
(1990-92) po jego wprowadzeniu.

Operacje redukcji niegwaran- 
towanego długu i kosztów 
jego obsługi oraz zmiana czę-4.

ranę przez międzynarodowe instytu­
cje finansowe oraz rządy państw wie- 
rzycielskich. '

5 Prawidłowe funkcjonowanie 
gospodarki oraz obsługa za- 

■ dłużenia wymagają także 
zwiększenia zdolności eksportowych 

Polski. Wyjście naprzeciw w tej mie­
rze stanowiłyby następujące kroki:

— uruchomienie kredytów Banku 
Światowego na częściowe sfinanso­
wanie przygotowywanych już proeks­
portowych projektów inwestycyjnych 
o wartości około 300 min USD,

. — szybkie opracowanie i urucho­
mienie przez Bank Światowy pożyczki 
strukturalnego dostosowania (SAL) o 
wartości około 500 min USD Wspo­
magającej umocnienie proeksporto­
wego sektora gospodarki,

— otwarcie dostępu do rządowych 
gwarancji kredytowych na finanso­
wanie inwestycji proeksportowych i 
modernizacyjnych,

— poprawa dostępu do rynków, m. 
in. poprzez przyznanie Polsce prefere­
ncji celnych w ramach GSP.

6 Gospodarcza odnowa zakła­
da dokonanie gruntownych 

■ zmian w strukturze produkcji 
oraz stosunkach własnościowych. Ich 

wsparcie mogłoby wyrazić się po­
przez:

— realizację szeregu sektorowych 
projektów Banku Światowego (gór­
nictwo, telekomunikacja, banko­
wość),

— aktywne zachęcanie .inwesto­
rów do ich kapitałowego angażowa­
nia się w Polsce, m. in. poprzez iden­
tyfikację przez ekspertów rządowych 
możliwości inwestycyjnych i objęcie 
inwestycji w Polsce gwarancjami rzą­
dowymi. Stworzono już prawne waru­
nki do przekształcenia przedsiębiorstw 
państwowych w spółki z udziałem 
kapitału zagranicznego bez ogranicza­
nia wielkości jego udziału,

— współudział w finansowaniu 
rozwoju i modernizacji przechowalni­
ctwa i przetwórstwa żywności. Pro­
gram ten mógłby być koordynowany 
przez Bank Światowy lub Europejski 
Bank Inwestycyjny. Wielkość potrze­
bnych środków na ten cel (do wyko­
rzystania w okresie 3 lat) określamy na 
około 0,5 mld USD,

— udział w tworzeniu celowych fun­
duszy przeznaczonych na rozwój pry­
watnego sektora w rolnictwie (np.

śc.i tego długu na i naß formy ?obQ-„ A,fundacja wodna) >
wiązań powinny stanowić integralną — pómoc w szkolśniu kadr rnene- 
część problemu rozwiązywania za- dżerskich oraz specjalistyczne^ dora- 
dłużenia,Polski. Zakładamy, iżdziała- dztwo przy projektowaniu nowych
nia w tej rriierże będą aktywnie wśpie- rozwiązań i instrumentów gospodar­

czych. (PAP)

■■■

Protest pracowników 
służby zdrowia

(Inf. wł.). Wczoraj punktualnie o 
godzinie 12.00 rozpoczęła się akcja 
protestacyjna pracowników służby 
zdrowia. Przed przychodniami, budy­
nkami szpitalnymi i ośrodkami zdro­
wia stały przez pół godziny grupy 
pracowników w białych fartuchach.

— Protestujemy przeciw tragicznej 
wręcz sytuacji, w jakiej przyszło nam 
pracować — informuje jedna z praco­
wnic Wojewódzkiej Stacji Sanitar­
no-Epidemiologicznej w Koszalinie. 
— Jeśli można to tak określić, służba 
zdrowia od dawna sama jest ciężko 
chora. Nie chodzi nam nawet o pod­
wyżki płac, a głównie o to, by wresz­
cie podjęto konkretne próby wyciąg­
nięcia naszego resortu z autentycznej 
zapaści. Żądamy, by zaczęto realizo­

wać ustalenia „okrągłego stołu", do­
tyczące poprawy sytuacji służby 
zdrowia. Jak napisaliśmy na naszym 
transparencie protestacyjnym, ochro­
na zdrowia jest naszą wspólną spra-
w

'odobne akcje zaplanowano także 
lv/ i 26 lipca. Mimo że przez pół 
godziny placówki służby zdrowia bę­
dą pracowały w mocno ograniczo­
nym zakresie, to jednak i w tym czasie 
pomoc medyczna będzie udzielana 
pacjentom w nagłych przypadkach.

Na zdjęciu: protestują pracownicy 
Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epi­
demiologicznej w Koszalinie oraz 
Przemysłowego Zespołu Opieki 
Zdrowotnej.

Tekst i fot. JERZY SZYCH
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W SD o aktualnej sytuacji 
społeczno-politycznej

(Inf. wł.) W Stupsku odbyło się kolejne posie-^ 
dzenie Prezydium WK SD. Prowadził je Jerzy; 
Mazurkiewicz — przewodniczący WK. Omó­
wiono sposoby realizacji uchwały IV Plenum WK 
SD. Stwierdzono, że już teraz trzeba podjąć działa­
nia związane z wyborami dć> rad narodowych, a 
więc przygotowania aktywu wyborczego, typo­
wanie kandydatów i ich przeszkolenie, gromadze­
nie środków na fundusz wyborczy i zapewnienie 
możliwości odpowiedniej propagandy.

Pozytywnie oceniono przebieg wizyty kierow­
nictwa WK SD u biskupa koszalińsko-kołobrzes- 
kiego, a także działania na rzecz nawiązania 
współpracy ze strukturami NSZZ „Solidarność". 
Wyrażono podziękowanie kierownictwu i działa­
czom usteckiej instancji SD za zainicjowanie i 
zorganizowanie pierwszego w województwie słu­
pskim lokalnego „okrągłego stołu". Zaakcepto­
wano prace na rzecz utworzenia w makroregionie 
nadmorskim międzywojewódzkiej grupy ds. rady­
kalnych reform w Stronnictwie Demokratycznym.

Przedyskutowano przebieg i wyniki VIII Plenum 
CK SD, obrad Sejmu i Senatu PRL oraz zadania 
wynikające z ostatnich decyzji Prezydium i Sek­
retariatu CK SD.

Komunikat MSZ

Uwaga, wyjeżdżający
do Egiptu

Departament Konsularny Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych informuje o podjęciu 
przez władze egipskie zdecydowanych 
przeciwdziałań wobec osób przemycają­
cych, pośredniczących w handlu lub zaży­
wających narkotyki. Wprowadzono bardzo 
surowe kary. Za przemyt narkotyków grozi 
kara śmierci. W ostatnim miesiącu wykona­
no wyroki śmierci na kilkunastu cudzoziem­
cach.

Departament konsularny stwierdza jed­
nocześnie, że nie posiada żadnych moż­
liwości udzielenia pomocy zatrzymanym 
lub skazanym za przemyt narkotyków.

(PAP)

Ź OSMUhN pjli
• ZNAJDUJEMY się obecnie na bardzo trud­
nym etapie przebudowy. Jest sprawą bardzo waż­
ną, by w tej sytuacji nie pogubić się, tym bardziej 
że życie nie szczędzi nam wciąż nowych pro­
blemów — oświadczył radziecki przywódca Mi­
chaił Gorbaczow nä spotkaniu z pracownikami 
„Zakładu lżorskiego" w Leningradzie.

• PREZYDENT USA George Bush przedstawił 
7-punktowy program współpracy z Węgrami w 
dziedzinie gospodarczej, kulturalnej i ochrony śro­
dowiska naturalnego.

• MINISTER spraw zagranicznych RFN 
Hans-Dietrich Genscher przybył z 24-godzinną 
wizytą do Pragi. Na porządku dziennym rozmów, 
które prowadzi on z czołowymi czechosłowackimi 
politykami znajdują się aktualne problemy stosun­
ków Wschód-Zachód, sprawy stosunków dwu­
stronnych i rozbrojenia, w świetle ostatnich u- 
chwał szczytu paóstw-stron Układu Warszaws­
kiego, który odbył się w Bukareszcie.

• NIEZNANE dotąd bliżej i działające na terenie 
zachodniego Bejrutu ekstremistyczne arabskie u-

bów" przyjęło odpowiedzialność za dokonanie 
poniedziałkowego zamachu bombowego w Mek­
ce, w wyniku którego 1 pakistański pielgrzym 
został zabity, a 16 innych odniosło obrażenia.

• W PIERWSZYCH 6 miesiącach br. 106 Pola­
ków zwróciło się na lotnisku w Gander (Nowa 
Fundlandia) do władz kanadyjskich o azyl polity­
czny. Liczba ta jest znacznie większa w porów­
naniu z rokiem poprzednim, kiedy o azyl poprosiło 
w Gander 46 Polaków — informują kanadyjskie 
władze imigracyjne.

• 30-LETNI Christian Domierz Luxiol (Wschod­
nia Francja) w ataku szału zastrzelił całą rodzinę, a 
następnie zaczął strzelać do przechodniów. Wśród 
12 ofiaż znalazło się troje dzieci. Sam szaleniec 
został ciężko ranny w strzelaninie z miejscową 
żandarmerią. Obrażenia odniósł również jeden z 
żandarmów.

• W SĄDZI E Wojewódzkim w Warszawie zareje­
strowano Stowarzyszenie Obrony Praw Ojca. Sto­
warzyszenie nasze mówi o prawach ojca - po­
wiedział działacz stowarzyszenia Andrzej Ziemba, 
jednak zasadniczym celem naszej działalności jest 
prawo dzieci do posiadania własnych ojców i do 
godnego moralnego wychowania. Stowarzysze­
nie zakłada również dążenie do tego aby nigdy nie 
dochodziło do zerwania więzi uczuciowej między 
dzieckiem a ojcem. Niestety, zdarzają się takie 
sytuacje, kiedy niezależnie od postawy taka więź

Domki letniskowe, 
łodzie i kajaki z Miastka

(dokończenie ze str. 1)

Na wydziale laminatów rozwinięto 
ponadto produkcję kajaków, łódek 
wędkarskich, żaglówek i łodzi ratow­
niczych. Obecnie zakończono eks­
port produkowanych z tworzyw sztu­
cznych zderzaków, błotników i owie­
wek do zachodnich samochodów 
(głównie marki „Opel"). Na razie z 
uwagi na dość częsty brak tworzywa 
polimal 109 i 140 oraz maty szklanej, 
zaniechano produkcji na rynki zacho­
dnie.

Zakład boryka się z problemami 
materiałowymi. Brakuje tworzyw 
drewna. A zapotrzebowanie na mias­
teckie wyroby jest bardzo duże. Mimo 
tych problemów wartość produkcji w 
pierwszym półroczu wyniosła 432 
min zł (na plan 400 min). Możliwe 
jest to dzięki stabilnej, wydajnie pra­
cującej załodze. Niebawem Zakład 
Produkcyjny „Foto-Pam" będzie u- 
roczyście obchodził swoje 25-lecie.

(kor)

Spotkanie W. Jaruzelskiego 
z grupą działaczy Akcji Gospodarczej

11 bm. przewodniczący Rady Pań­
stwa Wojciech Jaruzelski spotkał się 
w Belwederze z grupą działaczy Akcji 
Gospodarczej, stanowiącej platformę 
porozumienia stowarzyszeń i środo­
wisk działających na rzecz przekształ­
ceń własnościowych w gospodarce i 
wolnego rynku. Spotkanie nastąpiło 
w związku z przygotowywanymi pro­
gramami zmian ekonomicznych i 
strukturalnych koniecznych dla reali­
zacji programu dostosowawczego

oraz propozycjami zagranicznej po­
mocy finansowej dla prywatnego se­
ktora gospodarki polskiej.

Goście Wojciecha Jaruzelskiego 
przedstawili koncepcję koniecznych 
zmian ustroju gospodarczego i prze­
kazali „oświadczenie Akcji Gospodar­
czej" w tej sprawie, zawierające pos­
tulaty i oczekiwania, których uwzglę­
dnienie otworzyłoby możliwość 
współdziałania niezależnych środo­
wisk gospodarczych z organami 
władz państwa. (PAP)

Harcerskie pozdrowienia z NRD
(Inf. wł.). Dzień po dniu wysyłają 

do nas kartki z pozdrowieniami har­
cerze biorący udział w obozie Chorą­
gwi Koszalińskiej. Piszą o błękitnym 
niebie i jasnym gorącym słonku. O 
kąpielach w jeziorze i zwiedzaniu o- 
kolic. Są zachwyceni pisząc o pięknej 
wyspie wśród jezior i o przeprawie 
promem. — Jedzenie jest smaczne i 
obfite — donoszą harcerze. — Spanie 
wygodne. Program pobytu tworzymy 
sobie sami.

Uczestnicy obozu wraz z komen­

dantem Leopoldem Czekałowskim 
proszą, aby poinformować rodziców, 
że obóz zorganizowano w innej miej­
scowości niż to planowano i w związ­
ku z tym podają nowy adres: Jugend­
herberge „Ernst Schneller", 2051 Da- 
hmen (KreisTeterow).—Jeśli pogo­
da dopisze będzie tu fantastycznie — 
zapowiadają w kolejnej pocztówce. I 
na koniec załączają gorące jak słońce 
ucałowania rodzicom, kolegom i re­
dakcji. (ew)

Interpelacja OKP 
w sprawie Z. Najdera

Na wtorkowym posiedzeniu Obywatels­
kiego Klubu Parlamentarnego jego prze­
wodniczący Bronisław Geremek zapowie­

dział skierowanie do prezesa Rady Minis­
trów poselskiej interpelacji w sprawie za­
ocznego wyroku śmierci wydanego w 
1983 r. na Zdzisława Najdera, byłego szefa 
polskiej sekcji radia „Wolna Europa". Jej 
złożenie B. Geremek potwierdził 12 bm. w 
rozmowie z dziennikarzem PAP. (PAP)

IZDARZENIA ”

Koniec jazdy — na drzewie
Wczoraj na trasie Glęźnowo-Bukowo 

Morskie, gm. Darłowo, na prostym odcinku 
drogi kierujący nysą z ośrodka wczasowe­
go w Dąbkach zjechał na pobocze i uderzył 
w przydrożne drzewo. Kierowca doznał 
obrażeń ciała, zaś pojazd został rozbity 
(straty ocenia się na ponad 4 min zł.). Jak 
stwierdziła MO, kierowca nysy był w stanie 
po użyciu alkoholu.

Chwila nieuwagi i także na przydrożnym 
drzewie, na trasie Wierzchowo-Kwakowo, 
gm. Szczecinek, zakończył jazdę samo­
chód marki syrena prowadzony przez Zofię 
F. W wypadku postradała ona kilka zębów.

Utonął w jeziorze
Tragicznie zakończyła się wyprawa kaja­

kiem na jezióro pewnego 22-letniego mie­
szkańca woj. legnickiego, który przyjechał 
z wizytą do krewnych w miejscowości 
Jęczniki, gm. Człuchów. Chociaż nie umiał 
pływać — wypłynął na jezioro nie spraw­

dzonym dziurawym kajakiem. W pewnej 
chwili kajak wypełnił się wodą i poszedł na 
dno. Lekkomyślny amator przejażdżki nie 
zdołał się uratować.

Przygodnie poznani 
— złodziejami

Znajomości przy kieliszku często okazują 
się fatalne w skutkach. Powierdzają to dwa 
zgłoszone ostatnio milicji przypadki. Pe­
wien mieszkaniec Rzeszowa przebywający 
w Kołobrzegu popijał na bulwarze z przy­
godnie poznanymi mężczyznami. Jednego 
z nich tak polubił, że wręczył mu dwie złote 
obrączki (wycenione na 170 tys. zł), aby je 
sprzedał. Nieznajomy wziął obrączki i... 
ślad po nim zaginął. W hotelu „Zdrój" w 
Połczynie Zdroju obywatel duński także 
zawierał znajomość przy kieliszku z przygo- 
dnie poznanym mężczyzną. I ten okazał sifty* 
niewdzięcznikiem, okradł bowiem Duń-^ 
czyka z 2.700 koron szwedzkich i 100 tys. 
zł.

PKO pewniejsza
Pewnemu mieszkańcowi Koszalina skra­

dziono z nie zabezpieczonego samochodu 
fiat 126p, zaparkowanego przy ul. Słowac­
kiego saszetkę z pieniędzmi w kwocie 450 
tys. zł. (par)
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io ni kim zarabia?
Dopłaty do cen za usługi 

turystyczne i wypoczyn­
kowe, wprowadzone w 
roku 1987, nadal wzbu­
dzają wiele kontrowersji. 
Z jednej strony mówi się o 
ich niebagatelnym zna­
czeniu w zasilaniu lokal­
nych funduszy przezna­
czonych na rozbudowę in­
frastruktury turystyczno 
-wczasowej, z drugiej zaś 
— o wyciąganiu pieniędzy 
z kieszeni nie tylko wcza­
sowiczów, lecz także lud­
ności miejscowej.

Z INFORMACJI uzyskanej w 
Wydziale Kultury Fizycznej, 
Sportu i Turystyki Urzędu Woje­

wódzkiego w Słupsku wynika, że ze 
wspomnianych dopłat uzbierało się w 
roku ubiegłym 450 min. zł. Wydane 
zostały zgodnie z planem zatwierdzo­
nym przez Komisję Zdrowia, Opieki 
Społecznej, Sportu i Turystyki WRN. 
Plan ten został opracowany na pod­
stawie propozycji złożonych przez 
naczelników miast i gmin. Zgodnie z 
nim środki finansowe skierowano na 
budowę, rozbudowę i modernizację 
plaż, kąpielisk oraz ośrodków przy- 
wodnych m.in. w Ustce, Łebie, Słup­
sku, Człuchowie, Bytowie, Sławnie i 
Przechlewie, a także na rozwój pól

biwakowych i modernizację kempin­
gów w Rowach, Ustce, Przewłoce i 
Gardnie. Część środków pochłonęła 
modernizacja i remonty kapitalne o- 
biektów turystycznych w Słupsku, 
Miastku, Debrznie i Lęborku. Wspar­
cie finansowe funduszu uzyskały ró­
wnież lasy państwowe na rozwój sie­
ci parkingów i zakup sprzętu. Wydano 
wszystko, co do grosza. Wiadomo — 
potrzeby są znacznie większe.

Uchwała WRN z 1987 roku w spra­
wie dopłat do cen usług turystycz­
nych i wypoczynkowych była stosun­
kowo liberalna. W wielu innych woje­
wództwach objęto dopłatami kempi­
ngi, w Słupskiem były one zwolnione 
z tego obciążenia. Wyłączono z do­
płat rówież wypoczynek zbiorowy 
dzieci i młodzieży. W wielu wojewó­
dztwach pobierano dopłaty przy 
sprzedaży różnych artykułów, mają­
cych jakiś związek z turystyką, np. 
sprzętu turystycznego, widokówek, 
folderów itp. W Słupskiem — nie. A 
jednak WRN podjęła w grudniu ubr. 
uchwałę jeszcze bardziej łagodzącą 
wspomniane przepisy.

W myśl nowej uchwały nie pobiera 
się dopłat turystycznych w małej gas­
tronomii. Dopłaty nie dotyczą rów­
nież usług wczasowych świadczo­
nych na rzecz emerytów, rencistów i 
inwalidów. Skrócono okres obowią­
zywania uchwały: od 1 lipca do 31 
sierpnia (w ubiegłym roku obowiązy­
wała od 1 czerwca do 15 września).-

Dla porządku przypomnijmy, że do­
płaty obejmują: Człuchów, Lębork,

Łebę, Sławno i Słupsk, miasta oraz 
gminy Ustka, Bytów, Kępice i Miast­
ko, a także gminy Postomino, Smoł­
dzino, Człuchów, Parchowo, Przech­
lewo, Studzienice, Koczała i Lipnica. 
Są tu i pojedyncze miejscowości: Ja­
sień i Łupawsko w gminie Czarna 
Dąbrówka, Lubowidz w gm. Nowa 
Wieś Lęborska, Krzynia w gm. Dęb­
nica Kaszubska oraz Nowęcin w gm. 
Wicko.

Wysokość dopłat jest zróżnicowa­
na i wynosi 10 proc. na terenie Lębor­
ka, Łeby i Słupska, miasta i gminy 
Ustka, gminy Postomino oraz Nowę- 
cina w gminie Wicko. Na terenie po­
zostałych — 5 proc.

Decyzja wrn spowoduje 
znaczne uszczuplenie docho­
dów Wojewódzkiego Fundu­
szu Turystyki i Wypoczynku. Szacuje 

się, że w tegorocznym sezonie wpły­
wy z dopłat nie przekroczą 200 min. 
zł. Jeśli uwzględnić inflację, to okaże 
się, że będą one bodaj trzykrotnie 
niższe od ubiegłorocznych. Decydu­
jące znaczenie w tym przypadku ma 
właśnie wyłączenie z dopłat gastro­
nomii. W tej sytuacji nie będzie już 
„nabjał licznika” alkohol sprzedawa­
ny w lokalach gastronomicznych.-

Powstaje pytanie, czy w ogóle jest 
o co kruszyć kopie, czyli na ile wpły­
wy z dopłat turystycznych stanowią o 
możliwościach inwestycyjnych w 
sferze infrastruktury turystycznej. O- 
kazuje się, że stanowią one lwią część 
funduszów przeznaczanych na te ce­

le. Drugim źródłem zasilania są skro­
mne dotacje centralne. Na wydatki 
związane z modernizacją, remontami i 
zakupami w sferze turystyki, zasilenie 
z kiesy państwowej wynosiło według 
planu, tylko 86 min zł rocznie.

Dopiero w ubiegłym roku, dzięki 
środkom finansowym z Wojewódz­
kiego Funduszu Turystyki i Wypoczy­
nku, wybudowano dwa sanitariaty w 
Łebie, w Człuchowie oraz w Słupsku 
— w Lasku Północnym. W tym roku 
budowany jest sanitariat w Ustce. 
Brakuje ośrodków przywodnych. 
Przed laty rozebrano stary, drewniany 
ośrodek w Ustce, w którym mieściła 
się m.in. kawiarnia na palach, ale na 
jego miejsce nie powstało nic nowe­
go. Pilną potrzebą jest wybudowanie 
takich ośrodków w Łebie i Jarosław­
cu. Powinny być w nich wypożyczal­
nie sprzętu plażowego, przebieralnie, 
sanitariaty, pomieszczenia dla ratow­
ników itp.

Brakuje hoteli, szczególnie w Słup­
sku. Zapadła już decyzja o budowie 
hotelu SPT „Przymorze" przy skrzy­
żowaniu ul. Sobieskiego i Banacha. 
Jeszcze w tym roku mają być zakoń­
czone prace projektowe. Hotel bę­
dzie, za pieniądze gromadzone w wo­
jewództwie, bo dotychczas — nie 
udało się zainteresować tym przed­
siębiorców zachodnich. Przykład z 
przedsiębiorcą szwedzkim, który chce 
ulokowaę hotel pływający w ustec- 
kiej strefie wolnocłowej jest jaskółką 
nie czyniącą jeszcze wiosny.

Niewielka w tym roku suma wpły­
wów z dopłat turystycznych pozwoli 
jedynie dokończyć rozpoczęte inwes­
tycje i modernizacje. Trudno plano­
wać coś nowego. A przydałoby się 
zainwestować w ośrodki w strefie 
jezior, które przyciągałyby większe 
rzesze wczasowiczów, odciążając 
tym samym przepełnioną już strefę 
nadmorską. Przykładem trafności ta­
kiego przedsięwzięcia jest choćby oś- 
rędek przywodny w Przechlewie.

ZBIGNIEW MAJEROWSKI

10 PROCENT NA TURYSTYKĘ

To nie jest

^ Rozmowa z JÓZEFEM DERYŁĄ — dyrekto- 
* rem Wydziału Turystyki, Młodzieży i Kultury 

Fizycznej UW w Koszalinie
— Zä szklankę kawy zapłaciłem 

500 złotych. Nie dość, że i tak jest 
pioruńsko droga, to jeszcze musiałem 
dorzucić 50 złotych „dla wojewódz­
twa". A przecież rzecznik praw oby­
watelskich podważył zasadność bra­
nia dopłat do cen i usług turystycz­
nych...

— Rzecznik wystąpił do Tiybunału 
Konstytucyjnego z zapytaniem, czy 
tego typu obciążenia powinny znaj­
dować rozwiązanie w ustawie o ce­
nach. Odpowiedzi jeszcze nie otrzy­
mał. Ale to nie zmienia prawa Woje­
wódzkiej Rady Narodowej do stano­
wienia tej dopłaty, w naszym przypa­
dku 10-procentowej. Z tym, że kosza­
lińska uchwała podjęta została przez 
radnych z dużym wyczuciem. Z jednej 
strony wiedziano, iż województwo 
musi szukać dla siebie dodatkowych 
źródeł dochodu. Ale ludziom nie żyje 
się przecież lekko, portfele są chud­
sze. Stąd nie pobierano opłat z 1987 
roku, a rok później czas ich pobierania 
ograniczono od 16 czerwca do 31 
sierpnia. Obowiązują one zresztą tyl­
ko na terenie sześciu jednostek ad­
ministracyjnych i dotyczą wyłącznie 
trzech rodzajów usług: noclegowych, 
gastronomicznych oraz skierowań 
wczasowych.

— Ja straciłem 50 złotych. Ile 
zyskało województwo?

— W 1988 roku około 900 milio­
nów złotych. W tym roku spodziewa­
my się wpływów w wysokości 1.400

milionów złotych. Przy czym rosną 
wpływy, ale możliwości wzbogace­
nia bazy wczasowo-turystycznej są 
na mniej więcej tym samym poziomie, 
bowiem wszystko jest już droższe.

— Cały czas mam jednak wąt­
pliwości. Czy rzeczywiście nie 
ma innych możliwości, by kasa 
wojewódzka była zasobniejsza? 
Wzrost cen to najprostsze roz­
wiązanie...

— Od wielu lat województwo ko­
szalińskie występowało do central­
nych władz o rozwiązania systemo­
we, a więc takie, które pozwalałyby w 
sposób stały osiągać odpowiednie 
dochody z aktywności gospodarczej 
regionu. Również z tego, że mamy 
takie a nie inne dobra przyrody, świa­
dczymy usługi turystyczne, wczaso­
we, sanatoryjne. Póki co, takiego sys­
temu jeszcze nie ma. Próbą widzenia 
również naszych interesów jest decy­
zja Sejmu z grudnia 1986 roku. Właś­
nie ta, która upoważnia WRN do 
wprowadzenia dopłat do cen za u- 
sługi turystyczne i wypoczynkowe. 
WRN w Koszalinie skorzystała z tej 
możliwości mając — jak wspomnia­
łem — świadomość deficytu w swojej 
kasie. Województwo należy do doto­
wanych centralnie. Nawet tak atrak­
cyjna gmina jak Ustronie Morskie, 
jeśli weźmiemy wszystkie jej dochody 
i wszystkie nakłady, które trzeba tam 
ponieść, jest „pod krechą". Tymcza­
sem dotacje nie uwzględniają specy­

fiki regionu. Tego, chociażby, że na 
stałe mieszka w tym województwie 
pół miliona ludzi, ale w sezonie prze­
bywa tu jeszcze — jednorazowo — z 
ćwierć miliona przybyszów. Dla nich 
trzeba mieć,odpowiednią bazę, ina­
czej wyjadą stąd bardziej zmęczeni i 
zdenerwowani niż przyjechali.

— W takim razie 10-procento- 
wy haracz do cen trudno uznać 
za najlepszą receptę. Potrzebna 
jest raczej głęboka przebudowa 
funkcjonowania poszczególnych 
województw, miast, gmin.

— Zgadzam się, to rozwiązanie nie 
jest docelowe. Zostało wymuszone 
realiami. Sądzę, że w przygotowanej 
wersji zmian systemu podatkowego 
uwzględnione zostaną potrzeby ta­
kich regionów jak Koszalin. Wówczas 
dodatki do cen okażą się zbędne.

— Miejmy nadzieję, że tak się 
stanie. Póki co, chcielibyśmy 
wiedzieć przynajmniej, na co 
wydawane są nasze pieniądze?

— Te setki milionów, mimo wszys­
tko, nie są dużą sumą. Tym bardżiej, 
że po raz pierwszy otrzymujemy taki 
„zastrzyk", a potrzeby są ogromne. 
Przy podziale wpływów przyjęliśmy 
następującą zasadę: połowa pienię­
dzy zostaje w miastach i gminach, 
gdzie obowiązywał dodatek (jest to, 
w jakimś stopniu przynajmniej, re­
kompensata dla stałych mieszkań­
ców), natomiast drugą połowę przej­
muje województwo, które dzieli je 
między wszystkie jednostki administ­
racyjne, a więc i te „spoza szóstki".

— Wiemy jak są one dzielone. 
Dowiedzmy się, na co.

— Na inwestycje i remonty (około 
600 milionów złotych), na doposaże­
nie wypożyczalni sprzętu, na imprezy 
turystyczno-sportowe, akcje szkole­
niowe, wzbogacanie form propagan­
dowych i informacyjnych o walorach 
naszego regionu, ponadto na różne 
inne cele.

— Co kryje się pod hasłem „ró­
żne inne cele"?

— W urzędach miejskich zatrud­
niamy osoby, które zajmują się szero­
ko rozumianą problematyką wczaso­
wą i turystyczną. Ludzi tych opłacamy 
ze środków uzyskiwanych z dopłat.

— Wydaje mi się, że pensje 
płacić im winien budżet.
— Ma pan rację. Niestety, mimo 

naszych starań, nie otrzymaliśmy śro­
dków na te etaty. Mamy mieć taką 
samą strukturę jak województwa, 
które nie żyją turystyką. Widzi się u 
nas stałych mieszkańców, nie widzi 
gości z innych regionów kraju. I stąd 
podobne problemy.

— Co konkretnie zyskało wo­
jewództwo dzięki „wczaso­
wym" pieniądzom?

— Kupiliśmy dwa tysiące metrów 
bieżących tzw. „ścianki Larsena" za 
60 min złotych. Dzięki nim odbuduje­
my zniszcżone zejścia na plażę, w tym 
i przyszłym roku zadbamy o wzmoc­
nienia brzegowe w istniejących i no­
wych przystaniach wodnych, głów­
nie nad jeziorami. 50 min złotych 
wsparliśmy spółkę wodno-meliora­
cyjną w Mielnie, za 57 min zakupiliś­
my ciągniki i kosiarki dla nadmorskich 
ośrodków sportu i rekreacji, 1 5 min 
trafiło na konto budowy sztucznego 
lodowiska w Koszalinie, za dalszych 
kilkadziesiąt milionów zakupiliśmy i 
zamontowaliśmy kontenery sanitarne 
itp. Powstało Wojewódzkie Centrum 
Informacji Turystycznej przy ul. Świer­
czewskiego 10 w Koszalinie, dyspo­
nujące również „małą poligrafią".

— Czy ktoś kontroluje rozdział 
tych pieniędzy? Myślę tu o rad­
nych.

— Jestem zobowiązany do przed 
kładania komisji turystyki WRN pla­
nów wykorzystania zarobionych tą 
drogą pieniędzy. Bym mógł podjąć 
jakąkolwiek decyzję, potrzebna jest 
zgoda i komisji, i wojewody koszaliń­
skiego. Dodam, że sprawą cały czas 
interesuje się prezydium WRN. Rów­
nież zainteresowanie społeęzne jest 
tak duże, że pieniądze te na pewno 
muszą trafiać tam, gdzie powinny. 
Inna sprawa, jak już wspomniałem, że 
ciągle są to środki niewystarczające. 
Cały czas czekamy na zasadnicze 
zmiany polityki finansowej państwa.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał

WALDEMAR ĆWIĘKA

TEMAT: URYNKOWIENIE GOSPODARKI 
ŻYWNOŚCIOWEJ__________________ ________

Początek 
trudnej drogi
u bm. rozpoczęły się 

rozmowy ze związkami 
zawodowymi na temat 

koncepcji urynkowienia gospodarki 
żywnościowej. Inaugurację stanowi­
ło spotkanie ministra ds. współpracy 
ze związkami zawodowymi Józefa 
Oleksego z przedstawicielami Zwią­
zku Zawodowego „Solidarność" Ro­
lników Indywidualnych, którym prze­
wodniczył Gabriel Janowski.

Przedstawiciele resortów finan­
sów, pracy i polityki socjalnej, rynku 
wewnętrznego oraz rolnictwa przed­
stawili krótką informację o głównych 
elementach koncepcji urynkowienia. 
Podstawową ideą jest osiągnięcie ró­
wnowagi na zachwianym dziś rynku 
żywnościowym i zastąpienie wystę­
pujących tu regulacji administracyj­
nych mechanizmami ekonomicznymi. 
W wyniku urynkowienia wzrost kosz­
tów produkcji w rolnictwie powinien 
automatycznie przenosić się na ceny 
artykułów żywnościowych. Stanowi 
to podstawowy warunek opłacalno­
ści produkcji rolnej i wzrostu jej efek­
tywności. Urynkowienie —- podkreś­
lali — nie może być w żaden sposób 
utożsamiane z operacją cenowo-do- 
chodową, oznacza bowiem w prak­
tyce odejście od ingerencji państwa 
w kształtowanie kosztów produkcji i 
cen na artykuły żywnościowe, a także 
na środki wytwarzania dla rolnictwa.

Nie jest również celem urynkowie­
nia dokonanie oszczędności budże­
towych, w postaci zmniejszenia po­
ziomu dotacji. Zostaną one utrzyma­
ne na dotychczasowym nominalnym 
poziomie w odniesieniu do większo­
ści artyłułów żywnościowych. Nieli­
czne dotować się będzie nadal w 
sposób elastyczny, a więc taki, w 
którym dopłaty do cen zwiększać się 
będą proporcjonalnie do wzrostu 
tych cen. Chodzi tu jednak przede 
wszystkim o mleko i odżywki dla 
dzieci. Zakłada się także utrzymanie 
dotacji do wyraźnie zawężonego asor­
tymentu środków produkcji dla rol­
nictwa (nawozy wapniowe i niektóre 
środki ochrony roślin), a także

KALEJDOSKOP

10 tys. kandydatów 
na astronautów

Już ponad 10 tys. mieszkańców Wielkiej 
Brytanii wyraziło gotowość uczestniczenia w 
pierwszym radziecko-brytyjskim locie kosmi­
cznym zaplanowanym na wiosnę 1991 roku. 
Informując o tym londyńska gazeta „Guar­
dian" podkreśla, że wspólny projekt kosmicz­
ny wzbudza duże zainteresowanie w W. Bry­
tanii. Inżynierowie ,i budowlani, studenci i 
lekarze, gospodynie domowe i uczniowie — 
ludzie różnego wieku i różnych zawodów 
dzwonią nieustannie do przedstawicieli in­
stytucji, mającej wybrać dwóch astronautów, 
którzy jesieni^ br. udadzą się do Związku 
Radzieckiego w celu rozpoczęcia przygoto­
wań do lotu kosmicznego. Ostateczny termin 
zgłaszania kandydatur upływa 14 lipca.

Zakaz palenia tytoniu

Rząd Libii wydał zakaz palenia tytoniu w 
miejscach publicznych oraz zakaz reklamo­
wania papierosów na terenie całego kraju. 
Jak poinformowała libijska agencja JANA,

przeciwdziałania wzrostowi cen śro­
dków produkcji dla rolnictwa, wy­
twarzanych przez monopolistów.

Koncepcja urynkowienia — poin­
formowano również —- zakłada wy­
przedzające zrekompensowanie 
wzrostu kosztów utrzymania. Re­
kompensaty te były stopniowo włą­
czane w system indeksacji płac i do­
chodów.

Przedstawiciele „Solidarności" Rl 
zarzucili rządowi, że mimo deklaracji 
o podstawowym znaczeniu rolnictwa 
dla naszej gospodarki bieżąca polity­
ka doprowadziła do wyraźnego 
zmniejszenia opłacalności produkcji 
rolnej. Wprowadzone podwyżki cen 
skupu były zbyt mało znaczące, aby 
utrzymać tę opłacalność na dotych­
czasowym poziomie. Zgodzono się z 
tezą, że urynkowienie jest jedyną sza­
nsą dla polskiego rolnictwa, nie może 
być jednak rozumiane zbyt wąsko. 
Urynkowieniu towarzyszyć musi de­
monopolizacja całej infrastruktury 
gospodarki żywnościowej, zwłaszcza 
przetwórstwa i obrotu. Postawiono 
tezę, iż urynkowienie powinno stano­
wić jedynie fragment szerszego pro­
cesu głębokich zmian systemowych. 
Nie wystarczy do tego tworzenie wa­
runków prawnych. Niezbędne są śro­
dki ekonomiczne, wprowadzenie sys­
temu wyraźnych preferencji finanso­
wych, podatkowych i kredytowych 
zachęcających podmioty gospodar­
cze do działalności w gospodarce 
żywnościowej. W tej dziedzinie — 
podkreślono — rząd uczynił dotąd 
bardzo niewiele.

Zdaniem związkowców przedsta­
wiona koncepcja urynkowienia jest 
na tyle niekompletna, że jej wprowa­
dzenie w życie może wywołać groźne 
skutki społeczne i obrócić się prze­
ciwko rolnikom, których społeczeńs­
two uczyni odpowiedzialnymi za 
wzrost cen i kosztów utrzymania, mi­
mo braku jakichkolwiek ku temu pod­
staw.

Wtorkowe spotkanie miało charak­
ter informacyjny. Podobne odbędą 
się w najbliższym czasie z przedstawi­
cielami pozostałych związków zawo­
dowych. (PAP)

zakaz palenia tytoniu będzie obowiązywał w 
instytucjach rządowych, szkołach, kinach i w 
większości środków transportu publicznego.

Ofiary tygrysów

Tygrysy .bengalskie zabiły w ubiegłym ty­
godniu 5 drwali, a ponadto zaatakowały kil­
kunastu innych w lesie Sunderbans w połu­
dniowej części Bangladeszu. Poinformowali 
o tym w Dhace przedstawiciele służby leśnej 
Bangladeszu. Od stycznia do maja br. będące 
na wolńości tygrysy zabiły w lesie Sunder­
bans co najmniej 50 osób.

Głos kobiecy 
rozładowuje napięcie

W brytyjskich portach lotniczych więk­
szość informacji udzielają mężczyźni. Męskie 
głosy nagrane na taśmach magnetofónowych 
informują pasażerów o wszystkim, co może 
ułatwić i uprzyjemnić podróż. W sytuacjach 
nieprzewidzianych, gdy trzeba przekazać 
wiadomość, która na pewno nie usatysfakc­
jonuje pasażerów, z pomocą przychodzą ko­
biety, użyczają swojego głosu. Zdaniem psy­
chologów, kobiecy głos — zwłaszcza w sytu­
acjach niebezpiecznych — jest znacznie bar­
dziej przekonywający niż męski i pasażerowie 
obojga płci szybciej nań reagują.

Helena Piecewicz, w szczecinec­
kiej mleczarni, pakuje masło śmietan­
kowe do kartonów.

Fot. K. Ratajczyk

SEJM powołał komisję nad­
zwyczajną do rozpatrzenia 
projektu ustawy o podwyższa­
niu w 1989 roku wynagrodzeń za 

pracę w związku ze zmianami cen 
detalicznych towarów i usług kon­
sumpcyjnych. Krótko mówiąc jest to 
ustawa o indeksacji płac — czyli ko­
mu, ile i kiedy pieniądze w kasie?

Cała operacja rozegra się w zakła­
dach pracy, uwzględniając ich moż­
liwości finansowe. Za podstawę ma 
być brany wskaźnik wzrostu cen w 
poprzednim kwartale, skorygowany 
współczynnikiem 0,8. Pytanie ważne: 
jakie towary i usługi wrzucone zo­
staną do koszyka dóbr? Otóż wszyst­
kie, włącznie z używkami. Kto więc 
nie pali — wygra na czysto. Przy kasie 
dostanie pieniądze z tytułu podwyżki 
cen papierosów (nie mówiąc już, że 
niepalenie tytoniu to zysk dla zdro­
wia). Pierwsza operacja indeksacyjna 
— jak powiedział w Sejmie minister 
pracy i polityki socjalnej Michał Czar­
ski — może być przeprowadzona już 
w.sierpniu. 0 ile Wysoka Izba uchwali 
tę ustawę.

Tydzień, najwyżej dwa tygodnie. 
Tyle czasu dali posłowie komisji nad­
zwyczajnej na opracowanie ostatecz­
nej wersji projektu ustawy o indeksa­

cji. Pierwsza wymiana poselskich o- 
pinii trwała długo, zapalały się i gasły 
nadzieje na pożytki i dobrodziejstwa 
indeksacji, wniesionej — jak wiado­
mo — na „okrągły stół" przez stronę 
solidarnościową. Główny cel jest taki: 
ma ona być osłoną socjalną wobec 
galopady cen dla tych, którym bieda 
zagląda w oczy; ma chronić standard

łym stole" byli orędownikami indek­
sacji — mówią, że zaraz po „okrągłym 
stole" była duża szansa, że teraz, 
kiedy tak bardzo pogorszyły się na­
stroje społeczne i rynek, ta szansa 
maleje, to przecież zawsze pada to 
właśnie słowo: szansa, Dla wielu eko­
nomistów zasiadających przy „okrąg­
łym stole" (i nie tylko) ta szansa jest

co ma dostać w kasie? Tu trzeba 
liczyć, nie wystarczy mówić. Trzeba 
przeliczyć tysiące stawek akordo­
wych.

Nie łudźmy się; indeksacja nie po­
prawi naszej kondycji materialnej i 
psychicznej, jeśli produkcja będzie 
taka, jaka jest i rynek taki, jaki jest (na

pzyli wielkie liczenie
życia tych, którzy lepiej zarabiają, ale 
skóra też cierpnie im na plecach, gdy 
pomyślą, na co będzie ich stać jutro; 
ma uciszyć, a nawet wręcz wyelimi­
nować żywiołowe naciski na płace. 
Czy indeksacja to sprawi?

K IEDY posłowie z Obywatel­
skiego Klubu Parlamentarnego 
— w tym ci, którzy przy;,okrąg-

znikoma, a cała operacja wręcz ryzy­
kowna. W poselskiej debacie też było 
słychać takie głosy. Ale „trzymajmy 
się okrągłego stołu". Taki by) ogólny 
ton debaty i na indeksację nie czynio­
no, absolutnie żadnego zamachu. 
Choć ona sama poddana była dosyć 
dokładnemu oglądowi.

Ile będzie kosztować ta operacja? 
Ilu trzeba zatrudnić rachmistrzów, by 
każdemu indywidualnie obliczyć to,

rynek wypłyną miliardy złotych). Szy­
kują się jakieś zakupy za granicą, więc 
może na krótki czas będzie trochę 
euforii. Ale jak długo można sobie 
fundować interwencyjny import to­
warów rynkowych, kupując na przy­
kład duże partie obuwia. Absurd? Być 
może. Ale podobne absurdy już się w 
trudnych sytuacjach rynkowych zda­
rzały.

„Nie mamy czasu", „zaczynamy od 
dzielenia pieniędzy, które pójdą na nie 
wyprodukowane towary". Z polityki 
dochodowej nie można czynić fes­
tiwalu miłosierdzia, a wypełniając zo­
bowiązania podjęte przy „okrągłym 
stole" nie można abstrahować od 
istniejącej sytuacji rynkowej, od plac i 
cen”. To z trybuny poselskiej.

OD tego roku obowiązuje usta­
wa o poprawie relacji płac 
sfery budżetowej do sfery ma­
terialnej. Ale te drugie ciągle uciekają, 

a te pierwsze pozostają w tyle. Istnieją 
poważne obawy, że indeksacja taka, 
jaka ma być, pogłębi istniejące róż­
nice. Spora część debaty poselskiej 
poświęcona była właśnie dramatycz­
nej sytuacji płacowej w służbie zdro­
wia i wynikającym stąd konsekwenc­
jom. Hasło „indeksacja" wywołało 
więc poselską debatę o gospodarce. 
Czy projektowana ustawa o indeksa­
cji może służyć temu co najważniej­
sze, to znaczy odbudowie gospodarki? 
Klub PZPR zaproponował, aby także 
w tym kierunku szły prace komisji 
nadzwyczajnej.

EWA OSTROWSKA
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Pod takim tytułem opublikowaliś­
my list Łucji Wanke z Koszalina kryty­
kujący zachowanie się i niewłaściwą 
obsługę kierowcy autobusu PKS w 
dniu 23 maja br. o godz. 17.30 na 
trasie z Kołobrzegu do Koszalina przez 
Ustronie Morskie. Dyrekcja PKS w 
Koszalinie przysłała w tej sprawię ob­
szerne wyjaśnienie. Czytamy w nim 
m.in. że „obywatelka nie podporząd­
kowała się poleceniom kierowcy (...) 
Sugerując, że posiada bilet miesięcz­
ny, nie okazała go kierowcy, mimo że 
o to prosił. Z samego faktu posiadania 
biletu miesięcznego, lecz niedyspo- 
nowania nim w czasie jazdy, nie wy- 

x nika zwolnienie podróżnego z obo­
wiązku wykupienia odpowiedniego 
biletu jednorazowego na dany prze­
jazd i którego wysokość nie podlega 
zwrotowi (...) Wobec faktu, że podani 
przez Obywatelkę świadkowie — na 
naszą prośbę — nie zechcieli się usto­
sunkować do opisanego zajścia (...) 
dyrekcja Oddziału PKS w Kołobrzegu 
ograniczyła się do zwrócenia kierow­
cy uwagi i pouczenia go o właściwym 
wywiązywaniu się z obowiązków 
służbowych".

Kopię tego wyjaśnienia otrzymała 
także Łucja Wanke. W liście do redak­
cji nie zgadza się z takim wyjaśnie­
niem sprawy. ,,Aby udowodnić praw­
dę, moi świadkowie są gotowi osobi­
ście przyjechać do redakcji i potwier­
dzić fakty, wcale nie rzekome, jak je 
określił dyrektor PKS".

W piątek 7 bm. redakcję odwiedził 
Stefan Tycki specjalista ds. przewo­
zów w dyrekcji PKS w Koszalinie. 
Powiedział on, że PKS skierował pis­
ma do trzech świadków wskazanych 
przez Łucję Wanke. Niestety, żeden z 
nich nie odpowiedział, nie wyjaśnił, 
nie sprostował incydentu.

— Nie chcemy za wszelką cenę 
bronić kierowcy i dlatego proponuje­
my odbycie konfrontacji u nas, w 
przedsiębiorstwie — powiedział S. 
Tycki.

Niechże więc odbędzie się kon- 
fron-ntacja biorących udział w auto­
busowym wydarzeniu, gdyż tylko oni 
— nie redakcja — byli rzeczywistymi 
świadkami, (mir)

Stoiska dla 
cukrzyków

Czytelnikowi z Białogardu, posia­
daczowi książeczki cukrzyka, w ko­
szalińskim megasamie, w odpowied­
nim stoisku, odmówiono sprzedaży. 
„Nic nie ma dla ludzi spoza terenu". 
W wyniku podjętej interwencji otrzy­
maliśmy wyjaśnienie z Wydziału Han­
dlu, Drobnej Wytwórczości i Usług 
UM w Koszalinie.

Na wniosek Oddziału Wojewódz­
kiego Stowarzyszenia Chorych na 
Cukrzycę na terenie województwa 
zorganizowana została dla chorych 
na cukrzycę sprzedaż artykułów spo­
żywczych i mięsnych w wydzielo­
nych stoiskach. Taka sprzedaż została 
uruchomiona w następujących miejs­
cowościach woj. koszalińskiego: w 
Koszalinie, gdzie jest zarejestrowa­
nych prawie 3 tys. cukrzyków prze­
znaczono dla nich 3 stoiska spożyw­
cze i trzy mięsne. Po jednym stoisku w 
Białogardzie, Kołobrzegu, Świdwinie 
i Złocieńcu. Natomiast w Polanowie i 
Darłowie po 1 stoisku tylko spożyw­
czym. Stowarzyszenie w oparciu o 
upoważnienie wojewody koszaliń­
skiego z 17 października 1986 r. u- 
prawnione jest do koordynacji i kont­
roli zaopatrzenia w stoiskach spoży­
wczych i mięsnych obsługujących 
cukrzyków na terenie województwa. 
Stowarzyszenie ustala zasady sprze­
daży, czuwa nad zaopatrzeniem i 
swoje uwagi przekazuje do organiza­
cji handlowych.

To, czy mieszkaniec Białogardu 
może kupować określone artykuły w 
stoisku dla cukrzyków w Koszalinie 
także reguluje przede wszystkim Sto­
warzyszenie Chorych na Cukrzycę. 
Jeśli jednak wszystkie stoiska będą 
jednakowo dobrze zaopatrzone, naj­
wygodniej będzie kupować w miej­
scu zamieszkania, (mir)

Perypetie z węglem 
— reglamentacji nie ma, 
ograniczenia są

Napiszcie proszę, jak to jest z re­
glamentacją sprzedaży opału. Na Wa­
szych łamach już dawno temu wy­
czytałem, że została zniesiona i oczy­
wiście uwierzyłem w to.

Faktycznie jednak sytuacja moja (i 
nie tylko) z zakupem opału zamiast się 
polepszyć uległa pogorszeniu, gdyż 
obecnie to czy się kupi opał w żądanej 
ilości zależy od widzimisię urzędnika.

26 czerwca w Białogardzie w skła­
dzie opałowym WZGS Koszalin od­
mówiono mi sprzedaży 3,5 tony kok­
su (właśnie tyle przysługiwało mi z 
tytułu reglamentacji), proponując co 
najwyżej 2 tony albo nic.

Na moją uwagę, że przecież regla­
mentacja została zniesiona i zapytanie 
na jakiej podstawie ponownie ją 
wprowadzono w formie jeszcze bar­
dziej niekorzystnej dla klienta niż po­
przednia, otrzymałem odpowiedź, że 
to na polecenie dyrektora z Koszalina. 
A tak w ogóle to należało go kupować 
w styczniu, gdy było go pod dostat­
kiem, a nie teraz, gdy zaczyna węgla 
brakować.

Zadzwoniłem do dyrektora i usły­
szałem, że: faktycznie reglamentacja 
jest zniesiona, ale on tak polecił, żeby 
sprzedawać tylko po 2 tony koksu. 
Zapytałem jakim prawem? Usłysza­
łem, że ot tak po prostu dlatego, bo

opału brakuje, bo ludziom naraz za­
chciało się kupować opał w lecie.

Niemniej jednak nie dowiedziałem 
się na jakiej konkretnie podstawie 
dyrektor wprowadził to, co państwo 
już dawno zniosło.

Ponieważ nadal nie mogłem kupić 
potrzebnej mi ilości koksu, który leżał

jGBołe:
utiedktaR.W

na placu składowym i po który nie 
było żadnej kolejki, potraktowałem to 
jako bezpodstawną odmowę sprze­
daży i zadzwoniłem na skargę do 
Państwowej Inspekcji Handlowej w 
Koszalinie. Tu skierowano mnie do 
naczelnika B., z którym odbyłem roz­
mowę, jak w zabawie w „głuchy 
telefon". Zapytałóm prosto i konkret­
nie, czy obowiązuje reglamentacja 
sprzedaży opału i otrzymałem odpo­
wiedź, że nie. A jak nazwać to, co 
bezpodstawnie wobec mnie zastoso­
wano? Ano, to jest... ograniczenie, 
jakie dyrektor może wprowadzić, je­
żeli danego towaru brakuje. Czyli, że 
reglamentacji nie ma, ale faktycznie 
jest.

Na moją uwagę, że w takiej sytuacji 
jest to po prostu odmowa sprzedaży, 
która jako bezprawna powinna być 
przez PIH ścigana i karana, gdyż jest 
to instytucja powołana do ochrony 
interesów konsumentów, otrzymałem 
ripostę, że dobrze zauważyłem, że 
PIH jest właśnie do ochrony intere­
sów „konsumentów", ale nie „kon­
sumenta" (pojedynczego) i dano mi 
do zrozumienia po có właściwie za­
wracam im głowę i żebym napisał 
skargę, to mi odpiszą. A przecież byli 
obowiązani przyjąć i załatwić moją 
skargę telefoniczną!

Ponieważ nadal nic nie załatwiłem 
u osób bezpośrednio kompetentnych 
(a może nie), więc zadzwoniłem do 
białogardzkiego Komitetu Rejono­
wego PZPR i nareszcie tu zostałem 
wysłuchany, zrozumiany i telefonicz­
nie załatwiony tak, że sprzedano mi 
żądane 3,5 t koksu, jednakże z za­
znaczeniem pani sprzedawczyni, że to 
wyjątkowo dla mnie.

Ponieważ bulwersuje mnie to, że 
nadal ta sprawa jest postawiona do 
góry nogami i że nie chcę być tym 
wyjątkiem, któremu się udało, ale 
chciałbym aby każdy mógł kupić nor­
malnie to, co mu się należy, zwracam 
się do Was z prośbą — napiszcie o 
tych kuriozach. Może w ten sposób 
coś dotrze do głowy osób, które 
wprowadzają samowolę wbrew wy­
siłkom rządu i partii w przywracaniu 
normalności w stosunkach rynko­
wych.

Andrzej Dąbrowski
Białogard

CZYTELNIKÓW
LISTY*OPINIE* PORADY TELEFONUJCIE

OD CZWARTKU DO CZWARTKU

sa9mBlinle
• O podwyższeniu cen pieczywa w 

Barwicach — mimo obowiązującego 
zamrożenia — pisaliśmy w ub. tygod­
niu. Po specjalnej naradzie z prezesem 
Zarządu GS w poniedziałek 3 bm. ceny 
chleba wróciły do poprzednio obowią­
zujących —- informuje teleksem naczel­
nik miasta i gminy Barwice.

• Nie zabezpieczony wykop znaj­
duje się w Koszalinie przy ul. Staszica 
9G w miejscu, gdzie trwa budowa. 
Wokół leżą porozwalane cegły, deski i 
inne materiały budowlane. W pobliżu 
tego bałaganu bawią się dzieci. Czytel­
nik ostrzega przed nieszczęściem, o 
które w takich warunkach nietrudno.

• Rzemieślnik ze Szczecinka kupu­
je codziennie 2 lub 3 transportery wody 
mineralnej dla swoich pracowników. 6 
lipca w sklepie nr 32 przy ul. Słowiań­
skiej w Szczecinku, odmówiono mu 
kupna wody mineralnej „Gryf’ powo­
łując się na zarządzenie o ograniczeniu 
w sprzedaży napojów chłodzących do 1 
transportera. W sklepie oddalonym o 
50 m, zarządzenia takiego nie znali i 
sprzedali rzemieślnikowi ile chciał.

•. Koszalińska mleczarnia szkodzi 
ludziom podwójnie, produkując białe i 
czarne — powiedział Czytelnik. Białe

— to nie najlepszej jakości mleko, a 
czarne to kłęby dymu wypuszczanego / 
mleczami.

• W sklepie przy ul. Zubrzyckiego 
w Koszalinie, w ub. czwartek sprzeda­
wano cukier. Amatorów było wielu, 
tym bardziej, że można byłó dostać do 
ręki aż 5 kg! Od klientów pobierano 
jednak dodatkowo 100 zł za torbę-rc- 
klamówkę, w którą pakowany był cu­
kier.

Gdzie te czasy, gdy w każdym szanu­
jącym się sklepie były duże torby papie­
rowe!

A propos cukru. Jeden z Czytelni­
ków zaproponował, by cukier sprzeda­
wać na rezerwowe odcinki kart zaopat­
rzenia. Może to i dobry pomysł na 
wprowadzenie porządku przy sprzeda­
ży tego wciąż „niespokojnego” artyku­
łu. (jol)

Najlepsze są jednak lody.
Fot. Kazimierz Ratajczyk

Jest odzew!
Zrobię poręcze
dla niepełnosprawnych

W ub. tygodniu opublikowaliśmy 
list pani Janiny Zając, która apelowa­
ła o wykonanie poręczy przy licznych 
schodkach w Koszalinie, gdyż ich 
brak bardzo utrudnia swobodne po­
ruszanie się ludzi niepełnospraw­
nych.

Następnego dnia zatelefonował do 
nas pan Andrzej Stępień, rzemieślnik 
z Koszalina. — Deklaruję swoją po- 

. moc dla ludzi niepełnosprawnych. 
Mogę wykonać poręcze i to ze swoje­
go materiału, bo akurat go mam. Pro­
szę tylko o wskazanie miejsc i liczby 
poręczy, no i udostępnienie stosow­
nej dokumentacji. Poręcze mogę wy­
konać do końca tego roku.

Cieszy taka postawa. Liczymy, że 
dobre chęci pana Andrzeja Stępnia 
znajdą wsparcie odpowiednich insty­
tucji w mieście, (mir)

Nie dam rachunku!
Dwa miesiące temu w sklepie „Po- 

lmozbytu” przy ul. Młyńskiej w Kosza­
linie kupiłem m. in. lusterko. W domu 
okazało się, że nie pasuje do mojego 
samochodu. Dwa dni później chciałem 
zwrócić to lusterko. Pani kierownik 
jednak odmówiła mówiąc, że jej to nie 
interesuje co ja z nim teraz zrobię. 
Innego zdania był pracownik sklepu 
„Polmozbyt” w Kołobrzegu. Przyjęto 
je bez problemu.

W połowie czerwca br. byłem zmu­
szony ponownie odwiedzić sklep „Po- 
lmozbytu” w Koszalinie, tym razem 
służbowo. Z obszernej listy, którą mia­
łem ze sobą były tylko filtry olejowe. 
Pani kierownik odmówiła wypisania 
rachunku, bo w myśl jakiegoś zarządze­
nia, rachunek wydaje się tylko wów­
czas, gdy zakupy opiewają na kwotę nie 
mniejszą niż 10 tys. zł.

Nigdy i nigdzie, (a jeżdżę sporo po 
całym kraju) nie spotkałem się z takim 
postawieniem sprawy. Zawsze i wszę­
dzie otrzymywałem rachunki nawet na

kilkusetzłotowy zakup. Co na to dyrek­
cja „Polmozbytu” w Koszalinie?

Jan Mieczkowski 
Kołobrzeg

Zderzenie w 
drzwiach

Wiadomo powszechnie, że obecnie 
ceny są nieustabilizowane. Często ten 
sam artykuł spożywczy dostarczony do 
sklepu z dwóch przetwórni różni się 
cenami. Huśtawka cen jest niesamowi­
ta. Na dokładkę nigdy nie wiadomo, 
czy przy kasie Zostałem uczciwie ob­
liczony. Panie kasjerki po obliczeniu 
wiedzą jaką sumę mam uiścić, lecz 
nigdy nie wydają karteczki, na której 
jest odbita moja należność. Karteczki 
te są po prostu wyrzucane do kosza. 
Czy w tej sytuacji nie można „przy 
okazji” naliczyć nieprawidłowo?

Druga sprawa. Istnieje w Szczecinku

popularny „blaszak”, czy też dom to­
warowy WPHW, w których są podwój­
ne drzwi. Jednak otwierane są tylko 
jedne drzwi, co oczywiście przy wcho­
dzeniu do tych sklepów powoduje tak 
zwaną przepychankę. Są upały, najazd 
turystów — co będzie się działo w 
drzwiach?. Dziwne, że tego nie widzą 
dyrekcje poszczególnych firm. Klient 
powinien swobodnie wchodzić i wy­
chodzić, a nie stać w kolejce i czekać na 
moment rozluźnienia się ciżby w 
drzwiach.

Czytelnik ze Szczecinka
(nazwisko do wiadomości redakcji)

„Kwiecista” mowa
Szanowna Redakcjo! Oto epizodzik 

z początku wakacji. Miejsce akcji — 
jezioro w Cewlinie na wyrobisku żwiru. 
Czas akcji — 23 czerwca południe tuż 
po otrzymaniu przez młodzież cenzu­
rek. O ile wiem, głównie z ocenami z 
zachowania: wzorowe i wyróżniające. 
Okoliczności — wymarzona pogoda, 
która ściągnęła wielu młodocianych a- 
matorów kąpieli.

Fabuła. Olek, k... ale ciepła woda. 
Józek, k... nie chlap się, Franek, k... 
rzuć piłkę. Popatrz, k..., jaki blady. 
Czemu, k.... nie pływasz? O k..., ale się 
p... o wodę. I tak przez wiele godzin. Z 
kierunku nadciągania młodzieży, wi­
dać było, że to głównie mieszkańcy 
Bonina. Zwracałem im trzykrotnie u- 
wagę, w tym szczególnie jednemu osi­
łkowi. Bez rezultatu.

Są wakacje, ale czy młodzież musi 
wyrażać swoje radosne emocje w tak 
trywialny sposób?

I. G. Koszalin

wmsmam
WCZASOWICZA

— ,,Z wczasów w Sarbinowie jesteśmy 
z żoną bardzo zadowoleni, bo i pogoda 
dopisała nadzwyczaj (druga połowa czer­
wca) i personel naszego ośrodka wczaso­
wego był na medal.. Jako wczasowicze 
byliśmy w obrębie działania Mieleńskiego 
Ośrodka Sportu i Rekreacji, który wywią­
zał się tylko z jednej spośród swoich 
rozlicznych powinności: od wszystkich 
wczasowiczów ściągnięto obowiązkową 
opłatę, dając w zamian papier bez po­
krycia czyli abonament plażowy”.

Tak rozpoczął swój list pan Adam Przy­
byszewski z Wrocławia. Skrytykował w 
nim sezonową komunikację PKS, różnice 
w cenach biletów na tej samej trasie, 
szokujące ceny artykułów spożywczych u 
prywatnych sprzedawców (lody, zresztą 
pyszne, są dwa razy droższe niż we Wroc­
ławiu!) oraz wiele innych anomalii hand-

Do swego listu Czytelnik dołączył kopię 
pisma skierowanego do Mieleńskiego O- 
środka Sportu i Rekreacji, dotyczącego 
właśnie abonamentowych kart wstępu na 
plażę.

Państwo Przybyszewscy (a wraz z nimi 
cały turnus) w dniu przyjazdu, w trakcie 
formalności związanych z zameldowa­
niem w domu wczasowym, zostali zobo­
wiązani do uiszczenia dodatkowej opłaty 
w wysokości 780 zł od osoby za aboname­
ntowe karty wstępu na plażę. Recep­
cjonistka nie potrafiła im wyjaśnić dlacze­
go z tej opłaty nie można zrezygnować, 
jako że państwo Przybyszewscy nie zamie­
rzali korzystać z plaży strzeżonej. Jedy­
nym uzasadnieniem były słowa: „mamy 
takie zarządzenie, by od każdego obowiąz­
kowo pobierać opłatę”.

Na tablicy ogłoszeń w pensjonacie a 
można się było doczytać, że chodzi o 
Zarządzenie naczelnika gminy Mielno nr 
17/85, w którym upoważnia się MOSiR do 
pobierania opłaty miejscowej i opłaty za 
wstęp na plażę. — Stawki podane w za­
rządzeniu nie były aktualizowane od 1985 
r. ...i Dobrane od nas, są sporo wyższe”. Z

opłatą miejscową, tj. zasadnością jej pobie­
rania, skoro od paru lat obowiązuje 
10-procentowa dopłata do cen w miejs­
cowościach wypoczynkowych, też trudno 
się zgodzić” — pisze Czytelnik.

Wracając do abonamentu plażowego. 
Za co pobierana jest opłata za wstęp na

tu, że zgubienie go, a więc nie posiadanie go 
również! — pozbawia prawa wstępu na 
plażę;
• na dwa dni przed końcem turnusu pod 
murem oporowym pojawiła się łódka rato­
wnika, odwrócona do góry dnem oraz 
tablica informacyjna z regulaminem itab-

— Sezon na wybrzeżu koszalińskim roz­
począł się chyba na początku czerwca, choć 
pod koniec miesiąca nic na to nie wskazy­
wało, z wyjątkiem wmuszonych nam abo­
namentów nr 5771 i 5772. Załączam orygi­
nały (sobie zostawiłem kserokopie), z nad­
zieją na wyjaśnienie moich wątpliwości i

Papier bez pokrycia 1111111
czyli abonament plażowy

plażę? Wątpliwości p. Przybyszewskiego 
podyktowane są następującymi faktami:
# dopiero od 24 czerwca, dziesiątego dnia 
turnusu, zauważyli wieżę ratowniczą, któ­
rej przedtem nie było. W pobliżu na leżaku 
odwróconym od morza opalał się ratow­
nik;
• do końca turnusu wejście na plażę 
(również w Mielnie i Chłopach) stało ot­
worem również dla tych, którzy nie opłacili 
abonamentu, mimo groźnych zapowiedzi 
wydrukowanych na odwrocie abonamen-

lice wyznaczające granice plaży strzeżonej. 
W Sarbinowie było „tego” ok. 50 m;
• w przedostatni dzień turnusu, po połu­
dniu, na gładkim jak jezioro morzu, na 
wodzie pojawiła się łódka ratownika. Pły­
wał w niej może dziesięcioletni chłopiec. 
SAM! Gdzie był ratownik, skoro zastępo­
wał go chłopiec? A na morzu był ruch 
spory — żeglarze uczestniczący w regatach 
z okazji Dni Morza, pierwsi amatorzy 
windsurfingu...

Swój list pan Przybyszewski kończy tak:

zwrot poniesionych kosztów. W szczegól­
ności proszę o wyjaśnienie czy pobierana 
opłata nie dubluje się z 10 proc. dodatkiem 
turystycznym?

Wczasowicz z Wrocławia postawił wiele 
konkretnych pytań. Odpowiedzi na nie 
oczekują zapewne nie tylko wczasowicze w 

. Sarbinowie. Zanim zacznie się „brać” trze­
ba najpierw coś ludziom dać. Nie oczekuje­
my zatem wyjaśnienia z gatunku „trudno­
ści obiektywnych”, (mir)

Rowerowe 
zabawy 
na chodniku

Ogłosiliście konkurs dla uczniów 
szkół podstawowych pt. „To trzeba 
wiedzieć". Z dziesięciu podstawo­
wych pytań połowa dotyczy jazdy 
rowerem. Szkoda, że nie umieściliście 
w tym zestawie jeszcze jednego pyta­
nia, a mianowicie, czy wolno jeździć 
rowerami po chodnikach przeznaczo­
nych dla pieszych. Człowiek starszy, a 
szczególnie niepełnosprawny, ze 
strachem wychodzi na ulice Koszalina 
np. w dzielnicy Północ. Młodociani 
kolarze jeżdżą po chodnikach tak, 
jakby były one właśnie drogą tylko dla 
rowerów. Nagle i niespodziewanie 
wpadają na chodnik z jakiegoś bocz­
nego .przejścia, urządzają sobie na 
chodnikach wyścigi, bawi ich szybkie 
manewrowanie rowerem pośród lu­
dzi idących chodnikiem. Czasem na­
wet urządzają sobie taką zabawę, że 
zataczają koło wokół idącego pieszo, 
a kiedy ten przerażony czuje że już, już 
będzie potrącony, rower skręca gwał­
townie tuż przed jego nosem. Obser­
wuję te zabawy już od kilku lat na 
ulicach Fałata, Młyńskiej, Kniewskie- 
go, Wandy Wasilewskiej, Kasprzaka, 
Władysława IV i innych. Pisałam na­
wet o tym w swoim czasie do „Głosu 
Pomorza", zapytując, jak na to patrzy 
milicja, czy jeżdżenie rowerami po 
chodnikach jest dozwolone w świetle 
przepisów drogowych. „Głos" mój 
list wydrukował ale nic się nie.zmieni- 
ło; młodzi kolarze, a nawet starsi, dalej 
jeżdżą chodnikami. Przedwczoraj by­
łam przypadkowym świadkiem, jak 
dwie dziewczynki w wieku około 12 
lat jechały na jednym rowerze chod­
nikiem ulicy Władysława IV w pobliżu 
poczty. Ta, która kierowała, robiła to 
bardzo niepewnie. Skręcała raz w le­
wo, raz w prawo, aż najechała z tyłu 
na idącego chodnikiem mężczyznę. 
Potrąciła go mocno ale mężczyzna był 
młody i silny, więc jakoś nie upadł. 
Gdy zaczął krzyczeć na dziewczyny, 
one uciekły z rowerem w stronę po­
czty, głupio przy tym chichocząc; na­
wet go nie przeprosiły.

A więc może zechcielibyście uzu- 
pełnić pytania Waszego konkursu ta­
kim jeszcze pytaniem: czy wolno jeź­
dzić rowerem po chodnikach prze­
znaczonych dla pieszych?

Janina Zając
Koszalin

ZUS INFORMUJE

Obliczanie 
zasiłków 
z ubezpieczenia 
społecznego

Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
informuje, że z dniem 1 lipca 1989 r. 
weszło w życie rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 30 czerwca 1989 r. 
zmieniające rozporządzenie w spra- - 
wie zasad obliczania zasiłków z ubez­
pieczenia społecznego oraz pokrywa­
nia wydatków na te zasiłki. Rozporzą­
dzenie to wprowadza bardo istotne 
dla pracowników zmiany zasad ob- W 
liczania podstawy wymiaru zasiłków ™ 
z ubezpieczenia społecznego w razie 
choroby i macierzyństwa, tj. zasiłku 
chorobowego, opiekuńczego, macie­
rzyńskiego, pogrzebowego i świad­
czenia rehabilitacyjnego. Dotychczas 
zmiana wysokości wynagrodzenia 
miała wpływ na podstawę wymiaru 
zasiłków i w związku z tym na ich 
wysokość tylko wówczas, gdy nastą­
piła w miesiącach poprzedzających 
miesiąc, w którym powstało prawo do 
zasiłku. Tak ustalony zasiłek wypłaca­
ny był bez zmian przez cały okres nie­
zdolności do pracy z powodu lub 
niemożności wykonywania pracy z 
innych przyczyn. Zmiana wysokości 
wynagrodzenia w miesiącu, w którym 
powstało prawo do zasiłku lub w 
okresie pobierania zasiłku, nie była 
uwzględniana w podstawie wymiaru 
zasiłków. Rozporządzenie Rady Mi­
nistrów z dnia 30 czerwca 1989 r. 
uzwględnia częste obecnie zmiany 
wysokości wynagrodzeń i wprowa­
dza od 1 lipca br. zasadę, zgodnie z 
którą w podstawie wymiaru zasiłków 
uwzględnia się również: zmianę wy­
sokości wynagrodzenia w miesiącu, 
w którym powstało prawo do zasiłku: 
zmianę wysokości wynagrodzenia w 
okresie pobierania zasiłków. W przy-'^ 
padkach tych podstawę wymiaru za-v 
siłków stanowi wynagrodzenie przy­
sługujące po zmianie.

Zasady określone w rozporządze­
niu obowiązują od 1 lipca br. Mają 
również zastosowanie do podstawy 
wymiaru zasiłków, do których prawo 
powstało przed 1 lipca 1989 r.



13 - 7 - 1989 AKTUALNOŚCI — KULTURA NAUKA — TECHNIKA Str. 5

Wokół przyjęć dzieci do przedszkoli

Bezradność wobec nieuczciwości
Kto jest podstawową komórką spo­

łeczną w PRL: matka samotna czy 
rodzina? Takie pytanie postawił na 
czerwcowej sesji Miejskiej Rady Na­
rodowej w Koszalinie radny Jerzy 
Kurtek. Z tego co nam wkładano do 
głów przez lata wynika, że rodzina — 
powiedział. Dlaczego więc przy przy­
działach miejsc do przedszkoli krzyw­
dzi się normalne rodziny?

To ostatnie pytanie od lat zadaje 
sobie wielu ludzi. Jest ono zasadne 
bowiem obowiązujące od 1982 roku 
zasady kwalifikacji do przedszkoli 
preferują w pierwszej kolejności dzie­
ci matek bądź ojców samotnie wy­
chowujących dzieci, w następnej ko­
lejności — dzieci z rodzin zastępczych 
i rodzin o najmniejszych zarobkach.

To, że ustawodawcy starali się za­
pewnić pewne przywileje rodzinom 
niepełnym i żyjącym w najtrudniej­
szych warunkach, jest chwalebne i 
zrozumiałe. I nikt nie miałby pretensji, 
gdyby tak rzeczywiście było. Tymcza­
sem ustawa jest z premedytacją wy­
korzystywana przez nieuczciwych lu­
dzi.

„Jak wszyscy, znamy życie — po­
wiedział w swojej interpelacji J. Kur­
tek — tylko niewielki procent napra­
wdę samotnych matek korzysta z do­
brodziejstwa ustawy. — W większo­
ści wypadków czynią to pełne rodziny 
nie będące w związku małżeńskim, 
ponieważ tak jest wygodniej. Korzys­
tają one przy okazji z innych przywile­
jów: podwójnych zasiłków wycho­
wawczych, pierwszeństwa w przy­
znaniu obiadów W stołówce szkolnej, 
mieszkań, mniejszej odpłatności za 
miejsce w przedszkolu. Skończmy z 
tym wreszcie. Cenię i szanuję te matki 
i tych ojców, którzy samotnie wy­
chowują dzieci, ale jestem przeciw­
nikiem tych, którzy pod takich się 
podszywają”.

Społeczne komisje kwalifikujące 
do przedszkoli są bezradne wobec 
takich przypadków. Często ich człon­
kowie wiedzą, iż samotność danej 
osoby jest fikcją, bo żyje ona od lat w 
konkubinacie. Ale nie można nic na to 
poradzić, bo — zgodnie z wytycznymi 
ministra oświaty i wychowania z 
kwietnia 1987 roku — za samotną 
należy uznać matkę, która ma wpis w 
dowodzie (panna, wdowa), senten­
cję wyroku o rozwodzie bądź zaświa­
dczenie z sądu o wniesionej sprawie 
rozwodowej. Komisjom kwalifikacyj­
nym nie wolno sprawdzać, czy taka 
matka jest faktycznie, czy tylko fikcyj­
nie samotna! Wykorzystuje to wiele 
nieformalnych rodzin, wymuszając 
nienależne sobie przywileje.

Wystąpienie radnego Jerzego Kur­
tka stało się dla Prezydium MRN w 
Koszalinie inspiracją do wystąpienia z 
pismem do ministra edukacji narodo­
wej. Oto jego treść:

„W Dzienniku Urzędowym Minis­
tra Oświaty i Wychowania z 15 lutego 
1982 roku opublikowane zostało za­
rządzenie z 8 stycznia 1982 r. w 
sprawie organizacji placówek wy­
chowania przedszkolnego. Integralną 
częścią tego zarządzenia jest instruk­
cja stanowiąca załącznik nr 2 w spra­
wie szczegółowych zasad organizacji 
placówek, wychowania przedszkol­
nego. W części III tej instrukcji w pkt 
26 określone zostały priorytety przy­
jęć dzieci do przedszkoli. Zapis ten w 
świetle zaistniałych w kraju zmian, 
winien ulec modyfikacji,

W szczególności jasnego zdefinio­
wania wymaga sprawa matek samo­
tnych, które mają pierwszeństwo w 
przyjęciu dziecka do przedszkola. 
Brak jasności w tym zakresie powo­
duje, że rodziny decydują się na pozo­
stawanie w konkubinatach, by uzy­
skać priorytet w przyjęciu dziecka do

przedszkola, podczas gdy faktycznie 
zamieszkują wspólnie i prowadzą 
wspólne gospodarstwo domowe. 
Dzieci te, niekiedy z domów dobrze 
sytuowanych, ponoszą niższe opłaty, 
niż wynikałoby to z przyjęcia do o- 
płaty z faktycznych dochodów oboj­
ga rodziców. Często też brak moż­
liwości umieszczenia dziecka w 
przedszkolu normalną drogą, dopro­
wadza do fikcyjnych rozwodów.

Społeczne komisje uczestniczące 
w kwalifikowaniu dzieci do przed­
szkoli, mimo wiedzy o istniejącym 
stanie danej rodziny, wobec tak inter­
pretowanego zapisu zawartego w pkt 
26 instrukcji — stają się bezradne. 
Wywołuje to zrozumiały sprzeciw i 
niezadowolenie.

W tych priorytetach na czwartym 
miejscu są dzieci pracowników o- 
światy. Powszechnie wiadomo, że w 
mniejszych ośrodkach miejskich brak 
jest nauczycieli. Czy wobec kolejno­
ści pierwszeństwa, przy braku nau­
czycieli, można dopuścić do sytuacji, 
że dziecko nauczyciela nie zostaje 
przyjęte, a co za tym idzie — nauczy­
ciel z konieczności bierze urlop, a w 
jego miejsce zatrudnia się osoby bez 
kwalifikacji?

Skoro już instrukcja ustaliła priory­
tety, to dlaczego pominięto dzieci 
pracowników służby zdrowia — leka­
rzy, pielęgniarek? Przecież w tych 
grupach zawodowych występują po­
ważne braki kadrowe. Można tu także 
wspomnieć o dzieciach specjalistów 
z różnych dziedzin, którzy nie są u- 
względnieni jako mający pierwszeńs­
two, bowiem z reguły ich dochody są 
wysokie.

Można przyjąć, że zapisy powy­
ższej instrukcji były dobre w pewnym 
okresie. Jednakże kiedy mówimy o 
potrzebie przedsiębiorczości to wia­
domo, że dochody ludności będą ros­

ły. Czy wobec tego dzieci tych ludzi 
należy pozbawiać możliwości dosta­
nia się do przedsżkola? Czy można się 
godzić na wykorzystywanie luki w 
przepisach przez rodziny, które nie 
zawierają związków małżeńskich, by 
zyskać określone priorytety?1 Czy nor­
malnie funkcjonująca rodzina ma po­
zostać na marginesie możliwości za­
pewnienia swemu dziecku miejsca w 
przedszkolu?

Można przyjąć postulat, by budo­
wać więcej przedszkoli. W Koszalinie 
tak się właśnie dzieje. Jednak potrze­
by nie są w pełni zaspokojone. Dlate­
go też radni dość ostro podnoszą ten 
problem, uznając go jako daleko od­
biegający od normalności. Poza tym 
isnieje również aspekt prawny. Czy 
instrukcja, będąca tzw. prawem po­
wielaczowym, może być prawem re­
gulującym tak ważne zagadnienie?

Wydaje się przeto zasadne, by prze­
analizować wspomnianą instrukcję, 
sprecyzować, co należy rozumieć 
przez matkę samotną. Komisje społe­
czne w przypadku wiedzy, że rodzice 
dziecka wspólnie mieszkają i prowa­
dzą wspólne gospodarstwo domowe 
— winny mieć prawo odrzucenia 
wniosku w przypadku braku miejsc w 
przedszkolach. W przeciwnym razie 
powoływanie społecznych komisji 
jest fikcją, skoro określono z góry 
pierwszeństwo w przyjęciu dzieci do 
przedszkoli. Należałoby odstąpić od 
ustalenia wszelkich priorytetów w 
przyjmowaniu dzieci do przedszkoli, 
pozostawiając to właściwości samo­
rządów terytorialnych, które na swo­
im terenie zorientowane są w sytuacji 
i możliwościach przyjęć dzieci do 
przedszkoli. Zapewne wtedy więcej 
zakładów pracy zainteresowanych 
byłoby w podejmowaniu inwestycji 
wspólnych, służących budowie 
przedszkoli”.

Wydaje się, że w piśmie tym zawar­
to najważniejsze kwestie i wypunk­
towano sprawy nurtujące nie tylko 
koszalinian. Zasady kwalifikacji dzieci 
do przedszkoli powinny być zmienio­
ne, bo prawo nie może osłaniać bez­
prawia. Czekamy teraz na odpowiedź 
ministra. A może w tej sprawie wypo­
wiedzą się też czytelnicy?

M. SŁODZIŃSKI

Od 2 lipca trwa w Zespole Szkół 
Muzycznych im. Grażyny Bacewicz w 
Koszalinie kurs dla dyrygentów chó­
rów polonijnych. Jego organizatora­
mi są Towarzystwo Łączności z Polo­
nią Zagraniczną „Polonia" w War­
szawie oraz Wydział Kultury i Sztuki 
Urzędu Wojewódzkiego. Jest to już 
czwarta edycja kursu, poprzednio od­
bywały się one w Kraśniku i Bydgosz­
czy. Przypomnę, że w ubiegłym roku 
koszalińska szkoła muzyczna gościła 
dyrygentów przy okazji VII Świato­
wego Festiwalu Chórów Polonij­
nych.

nieni zostaną dyrygenci prowadzący 
piątkowy występ. Zaprezentuje się 
Chór Kameralny AM w Łodzi i soliści 
instrumentaliści z Łotwy:. Ludmiła 
Parszuta (organy) i Romuald Ra- 
ginis (akordeon).

0 opinie na temat przebiegu kursu 
poprosiłam wykładowców i kilka u- 
czestniczek. Mówi prof. Zygmunt 
Gzella;

Profesor Stanisław Kulczyński:

— Specyfiką tegorocznego kurśu 
jest zetknięcie się osób już po stu­
diach specjalistycznych z tymi, którży 
dopiero startują i nie mają jeszcze 
prawie żadnego przygotowania. Ale 
nie stanowi to większej trudności w 
prowadzeniu zajęć. Podczas kursu u- 
czestnicy są świadkami powstawania 
utworu i jego interpretacji. Na pro­
gram składają się zajęcia z^dyrygen- 
tury, emisji indywidualnej i zbiorowej, 
metodyki prowadzenia chórów, nauki 
harmonizacji melodii. Bazujemy na 
polskiej literaturze chóralnej. Sądzę, 
że jest to szczególnie cenne dla tych, 
którzy mają do niej utrudniony do­
stęp.

Gertruda Kłewicz z Łotwy: Cie­
szę się, że w ostatnim czasie odżyło u 
nas zainteresowanie polską kulturą. 
Wpływ na to niewątpliwie miało mię­
dzy innymi powstanie stowarzyszeń o 
charakterze społeczno-kulturalnym. 
Prowadzę mieszany sześćdziesięcio- 
osobowy chór „Promień". Chórzyści 
są w różnym wieku: od 14 do 60 lat. Z 
wielką chęcią uczestniczą w próbach. 
Pracuję w szkole muzycznej. Bardzo 
się cieszę, że uczestniczę w kursie dla

Janina Stupienko, mieszkająca 
także w Wilnie, prowadzi od jedenas­
tu łat dziecięcy zespół pieśni i tańca 
„Pierwiosnki". Mówi, żę w Wilnie jest 
dużo chętnych, którzy skorzystaliby z 
tej formy dokształcania, jaką jest kurs 
dla dyrygentów. Chciałaby przyje­
chać tu za rok i popracować z chórem 
dziecięcym.

Maria Szymanik z czeskiego 
Cieszyna i Maria Hupka z Byst­
rzycy są już po raz trzeci na kursie dla 
dyrygentów chórów polonijnych. Po­
dobnie jak ich koleżanki z Wilna, 
prowadzą zespoły dziecięce. Uczest­
nictwo w kursie powiększa ich zasób 
wiedzy, każdego roku doskonalą 
swoje umiejętności. Na Zaolziu ruch 
śpiewaczy jest szeroko rozwinięty, ale 
brakuje dyrygentów ze specjalistycz­
nym przygotowaniem, dlatego postu­
lują, by korzystać z kursu mogła więk­
sza liczba uczestników.

Tę uwagę obu pań Marii a także 
uczestniczek z Wilna adresujemy do 
Towarzystwa „Polonia", jako głów­
nego organizatora tego przedsięwzię­
cia... A tymczasem zapraszamy miłoś-

Ćwiczą w Kos nie
W tym roku udział w kursie biorą 

kandydaci na dyrygentów z Łotwy, 
Litwy, Czechosłowacji i Finlandii. 
Grupę czechosłowacką tworzą stude­
nci wyższych i średnich szkół muzy­
cznych oraz uczelni pedagogicznych. 
Po raz pierwszy do Koszalina przyje­
chali reprezentanci Litwy i Łotwy — 
absolwenci konserwatoriów muzycz­
nych, kierunku dyrygentura chóralna. 
„Pomocą naukową" uczestników ku­
rsu jest Chór Kameralny Akademii 
Muzycznej w Łodzi pod kierunkiem 
prof. Zygmunta Gzelli. Kierownikiem 
artystycznym kursu jest prof. Stani­
sław Kulczyński, rektor Akademii 
Muzycznej w Poznaniu. Profesora 
Kulczyńskiego wspomagają adiunkci: 
Maria Pawlaczyk i Antoni Gref 
oraz asystenci: Joanna Kulczyńska 
i Krzysztof Krane. Opiekę meryto­
ryczną i organizacyjną sprawuje Wie­
sława Krodkiewska, główny spec­
jalista ds. chóralistyki w Centralnym 
Ośrodku Metodyki Upowszechniania 
Kultury w Warszawie.

Każdy dzień kursu wypełniony jest 
intensywną pracą. Zajęcia praktyczne 
trwają — z małą przerwą na obiad — 
od godziny dziewiątej rano do póź­
nego wieczora. Zakończenie kursu 
odbędzie się 14 lipca, a będzie to 
koncert galowy w sali koncertowej 
Zespołu Szkół Muzycznych. Poprze­
dzi koncert egzamin, na którym wyło-

— Po raz pierwszy mam zaszczyt i 
przyjemność spotkać się z ludźmi, 
którzy w swoich środowiskach są 
animatorami polskiej kultury. Z roz­
mów z nimi dowiaduję się, że ich 
praca nie zawsze jest łatwa. Ale to 
osobny temat. Cieszę się, że duchowo 
związani są z tradycjami polskiej kul­
tury, że ją szanują i pielęgnują. Takie­
go żywiołowego, wspaniałego śpie­
wania jak u dziewcząt z Zaolzia jesz­
cze nie spotkałem. W tym jest coś 
fascynującego. Ci, którzy przyjechali 
do Koszalina, oczekują od nas pomo­
cy, fachowych wskazówek w różnych 
technicznych sprawach związanych z 
dyrygowaniem, z prowadzeniem 
chórów, z emisją. Obserwuję, iż cie­
szą się oni z codziennej możliwości 
spotykania się z dyrygentami spec­
jalistami, z chórem, ze wspólnej pra­
cy. Zawiązała się między nami sym­
patyczna więź.

dyrygentów. Podoba mi się, że każdy 
dzień jest systematycznie zaplanowa­
ny, że praca jest dobrze zorganizowa­
na. Nasza czteroosobowa grupa za­
dowolona jest z możliwości poznania 
polskiej literatury chóralnej, ze 
współpracy z łódzkim chórem kame­
ralnym. Łotwa również słynie ze swo­
ich chórów, czujemy różnicę w meto­
dyce pracy, ale to nas wzbogaca, 
powiększa nasze doświadczenia. Cie­
szymy się, że zawarliśmy znajomość z 
kolegami i koleżankami z Czechosło­
wacji, Finlandii, Polski, z życzliwymi 
nam wykładowcami.

Janina Łabul z Wilna: — Pracuję 
w szkole ogólnokształcącej, uczę mu­
zyki. Mamy zamiar utworzyć polską 
klasę z kierunkiem muzycznym. Pro­
wadzę chór dziecięcy i chór dorosłych 
Litwinów. Sporo wiedzy dają mi zaję­
cia na kursie i chciałabym podzięko­
wać za możliwość uczestniczenia w 
nim.

ników pieśni chóralnej do sali koncer­
towej Zespołu Szkół Muzycznych w 
Koszalinie. W piątek, 14 bm. o godzi­
nie 19 odbędzie się koncert galowy, z 
udziałem uczestników kursu. W pro­
gramie — utwory Stanisława Moniu­
szki, Fryderyka Chopina, melodie lu­
dowe Stanisława Kazury, Piotra Ma- 
szyńskiego, Józefa Świdra, Ignacego 
Paderewskiego, Karola Szymanows­
kiego, Feliksa Nowowiejskiego, Pre­
ludium i fuga e-moll Jana Sebastiana 
Bacha, „Taniec hiszpański" Dymitra 
Szostakowicza.

KATARZYNA CZECHOWICZ

Na zdjęciu: uczestnicy kursu dla 
dyrygentów chórów polonijnych w 
Koszalinie.

Fot. Roman Lis

Komandor Henry
Kto odegrał kluczową rolę w wygraniu przez aliantów II wojny światowej? — 

Sądząc po serialu „Wichry wojny", jego bohater, amerykański attache wojs­
kowy w Berlinie, komandor Henry, trzymający w swych rękach prawie 
wszystkie nici! Nie Eisenhower, Churchill, Zuków, lecz właśnie on... oczywiście 
według naiwnych wyobrażeń scenarzystów.

Odtwarzający tę rolę hollywoodzki weteran, Robert Mitchum (ur.‘6.8.1917) 
bardzo długo odrzucał oferty udziału w telewizyjnych serialach. Gdy wreszcie 
zdołano go namówić do „Wichrów wojny" i następnych części, tak za­
smakował, że podpisał kontrakt z siecią CBS na cotygodniowe ukazywanie się 
w serialu „Family man". Mitchum wyprosił sobie tylko nakazywanie mu grania 
podrywacza. Rola będzie stosowna do jego wieku.

Niebawem Amerykanie zobaczą pilotowy, 2-godzinny pierwszy odcinek i w 
zależności od przyjęcia i powodzenia określona zostanie prawdopodobna 
długość życia nowego serialu.

"Eulenspiegel

20-lecie Paula i Lindy
Właściwie stało się już regułą, że małżeń­

stwa gwiazd piosenki i filmu nie należą do 
szczęśliwych. Wyjątkiem bez wątpienia jest 
związek Paula i Lindy McCartney: w tym 
roku bowiem hucznie obchodzą dwudzies­
tolecie małżeństwa.

Przesądni mówili, że początek nie wróżył 
niczego dobrego. Paul zapomniał o ob­
rączkach; po prostu ich nie kupił. Pozostali 
Beatlesi od początku traktowali to małżeń­
stwo z przymrużeniem oka i ubolewali nad 
losem dziecka, które wkrótce miało się 
urodzić.

Lata mijały i łowcy ploteczek musieli 
zmienić obiekt zainteresowania. Inne pary 
dostarczały ich znacznie więcej, a w rodzi­
nie McCartneyów nic sensacyjnego się nie 
działo. Paul i Linda przyznają, że nigdy niet 
byli tak szczęśliwi jak teraz. W czym tkwi

sekret ich udanego związku? Przede wszy­
stkim w ich wzajemnym stosunku. Przez te 
wszystkie lata Paul był najważniejszą oso­
bą w domu i z wielkim szacunkiem od­
nosiły się do niego dzieci, był niezastąpio­
ny. W takim duchu wychowywała je Linda. 
Starała się, aby miały dzieciństwo podobne 
do swych rówieśników i jeśli to możliwe — 
żyły jak najbliżej ojca. Trójka dzieci: 19-let- 
nia Mary, 17-letnia Stella i 11 - letni James z 
wdzięcznością ocenia taką postawę matki.

Paulowi, w przeciwieństwie do innych 
gwiazd piosenki, nigdy nie imponowało 
romansowanie i życie ponad stan. Mimo że 
stać go było na mieszkanie w pałacach, 
wybrał posiadłość na wsi. Swój czas dzieli 
pomiędzy pobyt w domu w pobliżu Peas- 
marsh, zajęcia w studiu nagrań w Lon­
dynie, a także doglądanie gospodarstwa w 
Szkocji, gdzie McCartneyowie hodują sta­
da owiec.

i I ii i»........

Post dla „Księgi rekordów"
„Księga rekordów" Guinnessa dobrowolnie zaordynowała sobie dietę. Kto, 

chcąc uwiecznić swoje nazwisko na stronach tej popularnej publikacji, gotów 
byłby pochłonąć całego wołu, połknąć 150 jajek czy też rozprawić się ze 
100-metrową struclą jabłkową — musi szybko zmienić plany. Nowe zasady 
przyjęć stwarzają bowiem barierę dla wszystkich łakomczuchów. Co więcej, 
wykreślone zostaną 43 dotychczas ustanowione rekordy „konsumpcyjne". 
Decyzja ta jest skutkiem coraz ostrzejszej krytyki tych tak szkodliwych dla 
zdrowia hulanek. „Krytycy mają rację — stwierdził wydawca „Księgi rekor­
dów", Donald McFarlan. — Nie mogę już dłużej sprzyjać tego typu orgiom".

Od ingerencji dietetycznej cenzury uchroniony zostanie jedynie największy 
„zjadacz", Francuz Michel Lotito. Od 1966 roku Lotito skonsumował m. in.
dziesięć rowerów, siedem telewizorów, 
jeden mały samolot.

Pani prezydent, 
kocham panią!

56-letnia pani prezydent Filipin, Corazon 
Aquino regularnie otrzymuje propozycje 
matrymonialne od znajomych i nieznajo­
mych. Aby więc położyć kres potokowi 
listów miłosnych z wyznaniami, oznajmiła 
publicznie, że pozostanie wierna pamięci 
swego małżonka Benino Aquino, zamor­
dowanego w sierpniu 1983 r.

jedną trumnę łącznie z uchwytami oraz

Wszechświat 
widziany 
przez kwazary

Kiedy w 1950 roku Cecil Hasard 
odkrył, przez przypadek, kwazary — 
gwiazdy niezwykle jasno świecące, 
mimo że znajdują się one na kresach 
wszechświata, nikt wówczas nie wy­
obrażał sobie, że pewnego dnia bę­
dzie można lepiej poznać ten wszech­
świat za pomocą światła emanowa­
nego przez te gwiazdy. Istnieje wiele 
ciał niebieskich znajdujących się zna­
cznie bliżej naszego układu słonecz­
nego, które dotychczas nie były od­
krywane na skutek faktu, że nie moż­
na było ich zaobserwować. Światło 
kwazarów, które one absorbują, wy­
starcza obecnie do zdradzenia ich 
obecności i ich natury. Problem tkwi 
jednak w tym, że kwazary oddalają się 
od nas. Związane jest to z nieustanną 
ekspansją wszechświata od momentu 
wielkiej eksplozji, tzw. Big-Bangu, 
który miał miejsce około 15 miliardów 
lat temu.

Po raz pierwszy absorpcja promieni 
dochodzących z odległych kwazarów 
przez inne, bliższe nam ciała niebies­
kie została dostrzeżona w 1971 roku.
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Sprzedaż
MERCEDESA 220 i części sprzedam. Jamno 3A.

G-9403
OPEL Kadett l ,6 D 1982 r. oraz Zetor 52ll 

sprzedam Biesiekierz 63. Koszalińskie G-9482 
SYRENĘ R-20 sprzedam. Sławno, tel. 34-99, po 

szesnastej. G-9327-0
MOTOCYKL CZ 350 sprzedam. Koszalin, 

E. Gierczak 4/17. G-9404
PRZYCZEPĘ D-50 wywrotkę, stan bardzo dobry 

sprzedam. Koszalin, ul. Jaśminowa 13. G-9405
KAROSERIĘ uzbrojoną fiata 125 sprzedam. Sta­

cja Czarnowęsy. Gp-9406
CZĘŚCI do R-8, nowy silnik daci 1300 sprzedam. 

Polanów, Zamkowa 8/14, po piętnastej.
G-9407

DOM sprzedam. W rozliczeniu mieszkanie dwu- 
pokojowe. Koszalin, tel. 537-39. po szesnastej.

G-9074-0
MIESZKANIE M-2, nowe w Słupsku sprzedam. 

Tel. 337-66. G-9408
DZIAŁKĘ budowlaną w Chełmoniewie sprze­

dam. Koszalin, tel. 352-81. G-9409
TELEWIZOR kolorowy zachodni pal-secam 

sprzedam. Koszalin, tel. 541-41.
G-9410

FORTEPIAN sprzedam lub zamienię na pianino. 
Kołobrzeg-Radzikowo, Bzów 18. G-9411

MASZYNĘ dziewiarską brother, overlock prze­
mysłowy, włóczkę mohair sprzedam. Gdańsk, tel. 
47-91-16. K-157/B

BOKSERKI rodowodowe sprzedam. Słupsk, tel. 
276-65, po siedemnastej. G-9412

WIDEO japońskie sprzedam. Słupsk, tel. 374-48.
G-9430

SPRZEDAM kabinę stara oraz wołgę z silnikiem 
200D Koszalin, Westerplatte 18/2. G-9485

PRZEDSIĘBIORSTWO 
ZAGRANICZNE „FORZA" 

Pabianice, ul. Warszawska 84 
tel. 15-59-27, 15-59-03, tlx 

885585
oferuje do sprzedaży:
• gumowe węże do 
sprężonego powietrza, 
olejoodporny
— średnica wewn. 13 mm, 

średnica zewn. 21 mm.
— ciś. rob. 15 atm. 

ciś. rozr. 40 atm.
•węże spawalnicze
— tlenowe
— acetylenowe
•teflonową taśmę 
uszczelniającą
— grubość — 0,1 mm
— szer. 25 mm i 12,5 mm.

K-3667-0

JACHT BEZ-2 do wynajęcia sierpień, wrzesień. 
Koszalin, al. Zawadzkiego 16/27.

G-9418

Różne

Kupno
ZAKUPI drewno bukowe, dębowe w każdej po­

staci również odpady grubość 52-60 mm, długość 
minimum 500 mm, nawiąże kooperację w produkcji 
elementów. Przedsiębiorstwo BRK „Środowisko” 
Spółka z o.o. Sucumin, 83-230 Starogard Gdański, 
tel. 247-55. G-9382-0

JACHT motorowy czterosobowy w dobrym sta­
nie kupię. Koszalin, tel. 270-32.

G-9413

Zamiany
FIATA 125p zamienię na fiata 126p. Kołobrzeg, 

tel. 232-81, po godz. 20. Gp-9415
FIATA 126p FL, rok 1987 zamienię na FSO 1500 

lub poloneza ewentualnie kupię. Słupsk, tel. 306-31, 
po szesnastej. G-9416

GDAŃSK — kwaterunkowe dwupokojowe z 
ogrodem zamienię na Koszalin. Gdańsk»Wrzeszcz, 
Karola Marksa 87/1 lub Połczyn Zdrój, tel. 631-38, 
godz. 18—22. G-9417

Lokale
POSZUKUJĘ dwóch pokoi na wsi (15—20 km 

blisko Koszalina). Wiadomość: Kołobrzeg, tel. 
210-56 lub listownie Marzena Łowińska Kołobrzeg, 
ul. Złota 10/7. G-9419

POSZUKUJĘ garażu do wynajęcia. Oferty Ko­
szalin, Zubrzyckiego 1B/1 lub Biuro Ogłoszeń.

G-9420

SPÓŁKĘ zawiążę, udział wniosę, budynek gos­
podarczy 300 m kw. z przyległym terenem w pasie 
nadmorskim. Koszalin, tel. 278-71, wewn. 228.

G-9421
ZATRUDNIĘ kobietę i mężczyznę w ogrodnict­

wie. Warunki dobre. Konikowo 53, tel. 161-260, 
Kwiatkowska. G-9433

WIDEOMIX — wideofilmowanie. Koszalin, tel. 
303-75. G-77-33-0

MONTAŻ anten satelitarnych. Koszalin, tel. 
343-85 G-8596-0

ZAKŁAD Szklarski wykonuje usługi dla przed­
siębiorstw państwowych na terenie województw słup­
skiego i koszalińskiego. Sławno, Orzeszkowej 5.

G-9422
CIĄGŁA sprzedaż pustaków alfa żużlowych i 

betonowych oraz wełny drzewnej. Strzeżenica 14, tel. 
335-71. G-9423-0

ZATRUDNIĘ pracowników Zakład Elektrome­
chaniki Pojazdowej Koszalin, ul. Szczecińska 66, tel. 
270-32, inż. Grams. G-9414

ZATRUDNIĘ do pracy hydraulików oraz u- 
czniów. Słupsk, tel. 281-34, Leszek Kwiatek.

G-9424
ZATRUDNIĘ dekarza i pomocnika lub pełnolet­

niego pomocnika na wakacje. Słupsk, tel. 220-45.
G-9425

ZATRUDNIĘ natychmiast ekspedientkę, Cukie­
rnia Rowy 59, tel. 141-930. G-9431

Zguby
ZGUBIONO legitymację służbową na nazwisko 

Irena Wrona wydaną przez Urząd Miejski Wydział 
Oświaty i Wychowania Szczecinek. Gp-9426

GOSZCZYŃSKA Ewa, zam. Ludzicko Stare 
zgubiła legitymację nr 21700/16 podopiecznej wyda­
ną przez ZW ZBoWiD Koszalin. G-9427

Nr rej. 332/88
Orzeczenie

Kolegium ds Wykroczeń
przy

Wojewodzie Koszalińskim

W dniu 7 III 1989 r., został ukarany ob. 
RYSZARD PIERÓG, syn Zygmunta, ur. 
15 IX 1954 r., zam. Koszalin, ul. Akacjowa 4, 
grzywną w wysokości 40.000 zł oraz zakazem 
prowadzenia pojazdów mechanicznych na 24 
miesiąc^ za to, że w dniu 31 V 1988 r., o godz. 
0.30 w Koszalinie na ul. Krótkiej kierował 
samochodem marki Volkswagen będąc w stanie 
nietrzeźwym i bez wymaganych uprawnień do 
kierowania tym pojazdem. K-2307

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Koleżance
Wandzie Jóźwik
z powodu zgonu MATKI 

składają
ZARZĄD, ZW. ZAWODOWE 

oraz PRACOWNICY GS „SCh” 
w ŚWIDWINIE

K-3634

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Koleżance '

Józefie Gomułce
z powodu zgonu MĘŻA 

składają

ZARZĄD, ZW. ZAWODOWE 
oraz PRACOWNICY GS „SCh” 

w ŚWIDWINIE
K-3S35

Wyrazy szczerego 
współczucia

Alinie i Romualdowi 
Pacewiczom

z powodu śmierci 
OJCA i TEŚCIA 

składają

WSPÓŁPRACOWNICY i DYREKCJA 
SZD DWOREK

K-3661

Nr rej. 340/89

Orzeczenie 
Kolegium 

ds. Wykroczeń 
przy Wojewodzie 

Słupskim

W dniu 6 VI 1989 r. został ukarany Andrzej 
Czerwiński syn Alojzego, ur. 15II 1948 r. zam. 
Słupsk, ul. Wojska Polskiego 2 A/2 grzywną 
30.000 zl. z zamianą w razie nieściągalności na 
30 dni aresztu zastępczego oraz podaniem orze­
czenia do publicznej wiadomości w Głosie Po­
morza na koszt obwinionego, za to, żernie 
opłacał składek na ubezpieczenie społeczne rze­
mieślników za styczeń 1989 r. i poprzedzające 
miesiące: grudzień, listopad i październik 1988 r. 
Wskutek odwołania wniesionego przez obwi­
nionego Kolegium ds. Wykroczeń -.przy Woje­
wodzie Słupskim utrzymało w mocy orzeczenie 
Kolegium Rejonowego ds. Wykroczeń przy 
Prezydencie Miasta Słupska.

K-3675

Sygn. akt II K 23/88

Wyrok
Prawomocnym wyrokiem Sądu Wojewódzkiego 
w Słupsku z dnia 28 września 1988 r. skazani 
zostali: 1) STANISŁAW GRUB, syn Francisz­
ka ur. 27IV1946 r., w Przedzku, zam. w 
Lęborku, ul. Armii WP 34B/6 na 2 lata po­
zbawienia wolności i 600.000 zl grzywny; 
2) WŁADYSŁAW GĄSKA, syn Mariana, ur. 
10 V 1950 r. w Lęborku, zam. w Lęborku ul. E. 
Plater 15B/3 na rok i 6 miesięcy pozbawienia 
wolności oraz 350.000 zł grzywny; za to że w 
okresie od grudnia 1987 r. do 29 stycznia 1988 r. 
w Lęborku, pierwszy będąc kierownikiem, a 
drugi magazynierem miejscowej filii PHS trud­
nili się spekulacyjną sprzedażą alkoholu o łącz­
nej wartości 1.957.650 zł, a przy tym zamierzali 
osiągnąć zysk w wysokości 523.100 zł; 3) MA­
RIA KABAŁA córka Michała, ur. 1IX 1927 r. 
w Uszkowicach, zam. w Lęborku, ul. Jagielloń­
ska 12C/12. 4) MARIANNA PLUTA, córka 
Adama, ur. 14IX 1940 r. w Polanowie, zam. w 
Lęborku ul. Zwycięstwa 6/1, na kary po roku i 6 
miesięcy pozbawienia wolności oraz po 200.000 
zł grzywny, za to, że w okresie styczeń — luty 
1988 r. w Lęborku pierwsza będąc kierownicz­
ką, a druga zastępcą kierownika sklepu nr 2 PSS 
„Społem” trudniły się spekulacyjną sprzedażą 
alkoholu o łącznej wartości 2.271.150 zł przy 
tym zamierzały osiągnąć zysk w wysokości 
523.100 zł, a nadto ukryły przed nabywcami 
oraz zbyły naruszeniem zasad sprzedaży 215 kg 
kawy naturalnej o wartości 1.438.280 zł. Wyko­
nanie orzeczonych kar pozbawienia wolności 
zawieszono oskarżonym na okres próby 3 lat. 
Orzeczono nadto kary dodatkowe zakazu zaj­
mowania stanowisk kierowniczych i związa­
nych z materialną odpowiedzialnością na okres 
5 lat.

K-2305

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 9 lipca 1989 roku

po długiej i ciężkiej chorobie zmarł w Bydgoszczy

ppłk Edward Siewierski
RODZINA

G-9402

W dniu 7 lipca 1989 roku, odeszła 
na wieczną wartę 

dh phm
Helena Kadlec

zasłużony instruktor dziecięcego 
młodzieżowego ruchu artystycznego, 

o czym zawiadamiają

„BETAMEX"
80-461 Gdańsk — Zaspa, ul. Startowa 238

POLECA:

— telewizory 20 i 28 już od 258 USD
— odtwarzacze wideo VHS — 186 USD
— magnetowidy VHS — 268 USD
— zestawy typu wieża stereo — 178 USD
— radiomagnetofony dwukasetowe stereo — 78 USD
— maszyny dziewiarskie dwupłytowe „Brother" z programatorem 

(także za złotówki) — 458 USD.
Ponadto overloki, kuchenki mikrofalowe, roboty kuchenne i inne.

Na zakupiony sprzęt audio-wideo udzielamy 
rocznej gwarancji i prowadzimy serwis pogwaran­
cyjny.
Powyższe ceny nie uwzględniają opłaty celnej.
Przesyłamy listownie pełną ofertę i zasady zakupu sprzętu.

K-3668-0

ZAKŁAD USŁUGOWO-PRODUKCYJNY 
„PROMOTECHNIKA"

pirzyjmuje zlecenia na roboty:

— elektryczne
— malarsko-glazurnicze
— instalacyjne
— instalacje systemów AZART
— roboty drogowe, zagospodarowanie terenów 

placów zabaw itp.

Zatrudnimy pracowników w zawodach:

— majster — kierownik budowy
— murarz-betoniarz
— robotnik drogowy
— robotnicy niewykwalifikowani do przyuczenia.

Masz pomysł, jesteś twórcą wynalazku, chcesz uruchomić produkcję 
ZGŁOŚ SIĘ DO NAS—doradzimy, pomożemy, podejmiemy promocję,
Gwarantujemy efektywne wdrażanie — tematy 
specjalne wysoko premiowane dla realizatorów.

Oferty prosimy składać w siedzibie firmy 
w Słupsku przy ul. Wiejskiej 8, tel. 265-35.

ZAPRASZAMY
K-3666

PRZEDSIĘBIORSTWO POŁOWÓW# I USŁUG RYBACKICH 
„KORAB”
W USTCE

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na wykonanie 10 mb kanalizacji ściekowej.
Oferty należy składać w sekretariacie zastępcy dyrektora d/s technicznych 
do 24 lipca 1989 r.
Przetarg odbędzie się 27 lipca 1989 r. o godz. 9.
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferenta jak 
też unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-3674

SPÓŁDZIELNIA PRACY PRODUKCYJNO-USŁUGOWA 
„BAŁTYK”

W SŁUPSKU, UL. SŁOWACKIEGO 42

ogłasza
I PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż nw. środków trwałych:
— autobus marki jelcz 043 R, nr rej. SLA 209C, rok prod. 1978, nr 
podwozia 7247, nr silnika 1176000375, cena wywoławcza 2.500.000 zł.
— wtryskarka hydrauliczna do tworzyw sztucznych typ Wh-80Ap, nr fabr. 
92, rok prod. 1973, cena wywoławcza 3.000.000 zł,
— budynek usługowy — parterowy murowany w Damnicy, woj. stupskie, 
cena wywoławcza 8.000.000 zł.
Przetarg odbędzie się 28 lipca 1989 r. o godz. 10 w biurze Spółdzielni w 
Słupsku, przy ul. Słowackiego 42.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić do kasy 
Spółdzielni najpóźniej w przeddzień przetargu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Z żalem zawiadamiamy, że 
10 lipca 1989 roku, zmarł 

w wieku 77 lat
Józef Kordówski

nasz były wieloletni pracownik, 
współorganizator Powszechnej Kasy Oszczędności 

w województwie koszalińskim.
Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE 

składają
DYREKCJE I PRACOWNICY POWSZECHNYCH 

KAS OSZCZĘDNOŚCI WOJEWÓDZTWA 
KOSZALIŃSKIEGO

K-3670

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 8 lipca 1989 roku, zmarł 

w wieku 72 iat
Stanisław Laskowski

dr nauk medycznych 
były wieloletni ordynator Oddziału 

Wewnętrznego „A" Szpitala.
Zmarły był honorowany wieloma odznaczeniami 

m.in.: Srebrnym Krzyżem Zasługi, Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 
za wzorową pracę w służbie zdrowia.

W Zmarłym tracimy człowieka o wielkim sercu, oddanego 
pacjentom, który swym zaangażowaniem i doświadczeniem 

służył młodszym kolegom.
Serdeczne wyrazy współczucia RODZINIE

składają

Spółdzielnia Kółek Rolniczych Słupsk 
zs. w Bruskowie Wielkim

zatrudni pracownika do Działu Księgowości
- ■ . I > •

Wymagane wykształcenie średnie ekonomiczne 
lub rachunkowości rolnej.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w siedzibie Zarządu 
Spółdzielni w Bruskowie Wielkim, tel. 112-102. K-3595-0

Koszalińskie Przedsiębiorstwo Obrotu Surowcami 
Włókienniczymi i Skórzanymi „Polsurwis" 

w Koszalinie, ul.Hibnera 79

zatrudni natychmiast:

— księgową
— referenta ds. rozliczeń
— referenta ds. zakupu •
—- robotnika magazynowego w magazynie skór
— robotnika do obsługi wózków podnośnikowych
— robotnika gospodarczego
— elektryka
— portiera rewidenta w służbie dozoru (kobietę)

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu, 
tel. 300-21, 300-22 wewn. 29.

K—3672

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INSTALACYJNO-MONTAŻOWYCH 
BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 

w Słupsku

zatrudni natychmiast pracowników 
na nw. stanowiskach:

— ślusarz
— ślusarz remontowy
— spawacz
— tokarz
— ładowacz
— monter instalacji sanitarnych — spawacz.

Przedsiębiorstwo oferuje atrakcyjne zarobki 
wg Zakładowego Systemu Wynagradzania.
Po trzech latach nienagannej pracy istnieje możliwość 
otrzymania mieszkania.

Oferty należy składać do Działu Kadr Przedsiębiorstwa Robót 
Instalacyjno-Montażowych Budownictwa Rolniczego w Słupsku, 

ul. Leszczyńskiego 8, tel. 325-1Ö wewn. 24.
K-3671 -0

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 
„POLMOZBYT" KOSZALIN 

Stacja Usługowo-Handlowa nr 8 
w Lęborku, ul. Krzywoustego

świadczy pełną gamę usług motoryzacyjnych
m.in.:

— diagnostyki i regulacji ustawienia kół 
układu hamulcowego silników

— konserwacji podwozi
— formowania akumulatorów
— badania techniczne pojazdów do 3,5 t.
Gwarantujemy szybkie i bezusterkowe świadczenie usług.

Zapraszamy codziennie w godz. 7—18.
K-3684

KOMUNIKAT
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacji Miejskiej 

w Koszalinie

Informuje, że: 
z dniem 1 sierpnia 1989 r.
ulegają zmianie opłaty za przewozy poza granicami administracyjnymi 
miast (linie podmiejskie) środkami masowej komunikacji miejskiej 
woj. koszalińskiego podobnie jak środkami PPKS, a to:

— jednorazowe przewozy na odległość:
do 10 km — normalny 80,— zł., ulgowy 40,— zł. 

od 11 do 20 km — normalny 140,— zł., ulgowy 70,—zł. 
od 21 do 30 km — normalny 200,— zł., ulgowy 100,— zł. 
od 31 do 40 km — normalny 269,— zł., ulgowy 130,— zł.

miesięczne bilety pracownicze:
do 10 km — 3.200,— zl. 

od 11 do 20 km — 5.600,— zł. 
od 21 do 30 km — 8.000,— zł. 
od 31 do 40 km — 10.400,— zł.

Wysokość opłat za bilety miesięczne specjalne (szkolne) na 
liniach podmiejskich wynosi 50 proc. opłat za miesięczne bilety 
pracownicze.

Jednocześnie informujemy pasażerów, że szczegółowe ceny biletów 
wg miejscowości zostaną podane w cennikach umieszczonych 
w autobusach.

K-3669

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że 
10 lipca 1989 roku, odszedł od nas na zawsze 

przeżywszy 49 lat
mój UKOCHANY MĄ2, NAJUKOCHAŃSZY TATUŚ 

t DZIADEK i TEŚĆ
Zdzisław Jankowski

Pogrążona w żałobie
RODZINA
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Przybędzie prawie 100 mieszkań
Czarne. Trudna sytuacja mieszkaniowa na terenie mia­

sta i gminy ulegnie w ciągu najbliższych kilkunastu 
miesięcy pewnej poprawie. W trakcie budowy znajdują się 
tu bowiem 3 budynki mieszkalne o łącznej liczbie 98 
mieszkań. Dwa bloki wznoszone są przez zakłady pracy, a 
jeden przez Spółdzielnię Mieszkaniową „Zgoda . W naj­
bliższym czasie przystąpi się też do budowy 18-rodzin- 
nego budynku komunalnego, którego projekt jest już 
gotowy.

Duże znaczenie przywiązuje się w Czarnem do utrzyma­
nia w należytym stanie starych zasobów mieszkaniowych. 
Każdego roku pracownicy ZGKiM przeprowadzają remon­
ty w kilku domach, naprawiają dachy, odnawiają klatki 
schodowe, przebudowują piece itp. W ciągu ostatnich 8 
lat 15 starych budynków otrzymało nowe elewacje. Z 
innych większych prac wymienić należy modernizacje

hydroforni przy ulicach Ogrodowej i Moniuszki oraz 
kanału cieplnego na ul. Kościuszki. Jeszcze w tym roku 
przystąpi się dó budowy nowej stacji pomp przy ul. 
Ogrodowej.

W mieście pomyślnie rozwija się budownictwo indywi­
dualne. Prywatni inwestorzy nie mają tu większych trud­
ności z uzyskaniem lokalizacji pod budowę, otrzymują 
również do wglądu katalogi architektoniczne z projektami 
budynków dostosowanych do otaczającego terenu.

W latach 1980—88 w budownictwie indywidualnym 
oddano do użytku 61 mieszkań, a w br. przewiduje się, że 
do nowych domów wprowadzi się dalszych 10 rodzin. 
Sporadyczne są natomiast przypadki budowy domów 
mieszkalnych na terenach wiejskich. Rolnicy ograniczają 
się tylko do remontów bieżących. Częściej natomiast 
podejmują się budowy obiektów gospodarczych, (ho)

Wakacje '89
W brodzikach susza • Poker — receptą na nudę?

Dzieci w miastach skazane są w 
okresie wakacji na nudę. Tak pisali­
śmy w ubiegłym tygodniu, po rekone­
sansie na placach gier i zabaw oraz 
boiskach sportowych Słupska. Prosi­
liśmy też organizatorów letniego wy­
poczynku o skierowanie do redakcji 
ofert—recept na nudę. Niestety, nie 
otrzymaliśmy ani jednego (!) listu. 
Czyżby wychowawcy, ludzie odpo­
wiedzialni za sport i rekreację również 
odpoczywali? Natomiast po ukazaniu 
się notatki w „Głosie" otrzymaliśmy 
kilka sygnałów telefonicznych od 
mieszkańców dzielnicy Zatorze. — To 
skandal — powiedziała na „dzień do­
bry" pani Dorota K. — aby w okresie 
lata, w czasie największych upałów 
dzieci nie mogły korzystać z kąpieli w 
osiedlowym brodzikach. Dlaczego? 
Bo nie ma kto napełnić basenów

wodą. Tymczasem grupy kolonistów i 
dzieci z osiedla „prażą się na słoń-

Sprawdziliśmy. Taka jest, niestety, 
smutna rzeczywistość. Otrzymaliśmy 
także informację od innej Czytelni­
czki, że grupka chłopców w wieku 
wczesnoszkolnym zorganizowała so­
bie czas własnym sumptem. Otóż, 
pod nieobecność rodziców, „rżną" w 
pobliskim parku w karty. Nie jest to 
oczywiście brydż sportowy. Chociaż, 
jak mawiał mistrz olimpijski Henryk 
Wolny, ta dyscyplina sportu nie jest 
akurat dla juniorów... Póki co pona­
wiamy jeszcze raz nasz apel: czekamy 
na pisemne oferty letniego wypoczyn­
ku dzieci i młodzięży w mieście. Prosi­
my je kierować do oddziału słupskie­
go „Głosu", al. Sienkiewicza 20.

(ebuar)

Fot. autora

Czekam końca tej kolonii
Niemal codziennie nasza redakcja 

otrzymuje listy i pocztówki z wakacji. 
Czytelnicy przesyłają pozdrowienia, 
dzielą się wrażeniami, cieszą słońcem 
i dobrym wypoczynkiem,, Niestety, 
Zdarzają się od czasu dó cżasu listy 
smutne, z których wynika, że wczaso­
wicze czekają n% koniec turnusu. Taki 
właśnie list otrzymaliśmy niedawno, a 
napisała go w imieniu małych koloni­
stów z Inowrocławia — wychowaw­
czyni. Oddajmy jej głos: „Pamiętam 
moje kolonie sprzed 15 lat. Duża 
szkoła, boisko, świetlica, sprzęt spor­
towy. Czas mijał szybko i mile—pisze 
młoda wychowawczyni. — W tym 
roku również pojechałam na kolonie, 
ale już w innym charakterze, jako 
opiekunka. Jakże inne są te kolonie! 
Już nie towarzyszy mi beztroska, ale 
poważne obowiązki, masa kłopotów i 
bezsilność. Nasza kolonia liczy .44 
dzieci. Rozlokowani jesteśmy w 
dwóch prywatnych domach. Ja z 19 
dziewczętami mieszkam w domu 
państwa O. Miłe powitanie nas przez 
siostrę właścicielki okazało się dobrą 
miną do złej gry. To, co zgotowali 
nam właściciele domu przechodzi lu­
dzkie pojęcie, dlatego po raz pierwszy 
i ostatni pełnię funkcję wychowawcy. 
PTTK w Lęborku pośrednicząc w zor­
ganizowaniu naszej kolonii zapłaciło 
właścicielowi domu za korzystanie ze 
świetlicy, zrobionej z garażu. W gara-.

żu wyłożono linoleum, ustawiono kil­
ka stolików, krzesła, stary popsuty 
telewizor i radio. To radio wkrótce 
zniknęło w tajemniczy sposób* a po- 
sądzenie o^kęą^też. spadło na moją 
grupę dziewcząt. Właścicielka domu; 
wyraziła zgodę na korzystanie ze 
świetlicy tylko osobom mieszkającym

liiü
w jej domu, ale po rozmowie w lębor­
skim PTTK — zgodziła się na całą 
kolonię. Kiedy jednak 30 czerwca 
chcieliśmy zorganizować gry i zaba­
wy świetlicowe, nie spodobało się to 
pani właścicielce. Stwierdzjła, że 
dzieci zniszczą linoleum i już następ­
nego dnia wstawiła do świetlicy sa­
mochód. Nas przywitała nieprzyzwo­
itymi słowami, wymachując kijem za­
mierzała uderzyć jednego z chłop­
ców. Mnie także obraziła. Skutek był 
taki, że dzieci płakały i chciały wracać 
do domu. (Tu następuje opję kilku 
jeszcze podobnych kolonijnych 
„przygód"). Dalej czytamy: „Wdomu 
tym mieszkają także inni wczasowi­
cze, korzystają ze wspólnej łazienki a 
przepisy wyraźnie mówią, że dzieci 
powinny mieć osobną łazienkę, Nie 
ma też izolatki. (...) Właścicielka o- 
szczędza także na wodzie zamykając 
jej dopływ kilka razy dziennie na kilka 
minut".

Wojewoda słupski patronuje 
pięściarzom Czarnych

Nie wszyscy zawodnicy przebywa­
ją na urlopach. W Słupsku pięściarze 
otrzymali trzy tygodnie wypoczynku, 
ale dżiałacze i trenerzy opracowują 
plany pracy już na przyszły rok.

Ostatnio delegację aktualnego li­
dera I ligi bokserskiej MZKS Czarni 
przyjął wojewoda słupski — Andrzej 
Szczepański. Biorąc pod uwagę o- 
gromne zainteresowanie tą dyscyp­
liną na Ziemi Słupskiej, a także — 
mimo skromnych możliwości ekono­
micznych — liczne sukcesy w lidze i 
mistrzostwach Polski, wojewoda słu­
pski poinformował o objęciu osobis­
tego patronatu nad sekcją bokserską 
MZKS Czarni i przekazał pięściarzom 
kamerę wideo firmy „Panasonic".

Dziękując za dotychczasową po­
moc i zainteresowanie jakie wojewo­
da słupski okazuje pięściarzom, wice­

prezes MZKS Czarni — inż. Miro­
sław Gołowacz odznaczył Andrzeja 
Szczepańskiego Złotą Odznaką Sek­
cji Bokserskiej (patrz zdjęcie). Naj­
większą jednak przyjemność gospo­
darzowi Ziemi Słupskiej sprawiło od­
czytanie przez kapitana drużyny — 
Jana Dydaka treści honorowegp 
dyplomu, który wojewodę Andrzeja 
Szczepańskiego na mocy uchwały 
Rady Drużyny uznaje za „Kibica nr 1 
słupskiego boksu".

Dziękując za przyznaną kamerę tre­
ner pięściarzy Czarnych — Kazi­
mierz Adach poinformował, że bę­
dzie ona bardzo pomocna w procesie 
szkoleniowym zawodników umożli­
wia bowiem nagrywanie meczów i 
treningów, a także ich szczegółową 
analizę, (jm)

Fot. I. Szczęśniak

W końcowej części listu poruszona 
jest jeszcze inna sprawa: „PTTK w 
porozumieniu z OSiR zapewniło nam 
karnety na plażę. Już pierwszego dnia 
podszedł do nas ratownik informując, 
że nie możemy przebywać na plaży 
strzeżonej, gdyż jest ona dla ratowa­
nia ludzi, a nie kolonistów i(ł)’ł dał j 
nam do zrozumienia, że możemy z nim 
zawrzeć cichą umowę". UmowatAS; 
jak twierdzą wychowawcy kolonii 
letniej Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego w Inowrocławiu 
— miałaby polegać na dodatkowych 
opłatach dla ratownika rzędu 80 tys. 
zł.

„Na długo zapamiętamy tę kolonię i 
wszystko, co się zdarzyło" — kończą 
swój list goście z Inowrocławia. Ad­
resy i nazwiska pozostawiają do wia­
domości redakcji.

My ze swej strony oczekujemy w 
opisanej sprawie wyjaśnień od po­
średnika, którym jest lęborskie PTTK, i 
który za pośrednictwo pobiera opłaty. 
Co się tyczy incydentu na plaży — 
sądzimy, że wyjaśni go OSiR w Łebie. 
Zaś całą opisaną sprawę polecamy 
uwadze działającemu pod kierownic­
twem wicewojewody słupskiego — 
Sztabowi Akcji Letniej. Natomiast ko­
lonistów pragniemy zapewnić, że nie 
wszędzie w naszym województwie 
jest tak źle, jak w Łebie. Znamy wiele 
bardzo udanych kolonii i obozów, m. 
in. nad pięknymi słupskimi jeziorami, 
dlatego zapraszamy do nas ponow­
nie. (elg)

na krytykę
To nie brak 
'dobrej woli 
a przepisy

Odpowiadając na skargę naszej Czytel­
niczki Lidii W., którą przekazaliśmy w nota­
tce pt. „Pierwszy zawód w... Biurze Ob­
sługi Klienta" zastępca dyrektora Polskiej 
Poczty Telegrafu i Telefonu Oddziału Wo­
jewódzkiego w Słupsku, Maria Bałanda 
przysłała obszerne wyjaśnienie. Wynika z 
niego, że to nie brak dobrej woli pracow­
nika biura był powodem nieprzyjęcia przez 
telefon reklamacji przekazu pocztowego 
nadanego przez Przedsiębiorstwo Hurtu 
Spożywczego w Słupsku.

„Zgłoszenie reklamacji z tytułu niewyko­
nania lub nie należytego wykonania usług 
pocztowych i telekomunikacyjnych o cha­
rakterze powszechnym uwarunkowane 
jest rozporządzeniem Ministra Łączności z 
21 marca 1986 roku (Dz. U. nr 1T, poz. 67 z 
86 r) zgodnie z którym:

1. Reklamacje wnosi się w formie pise­
mnej: osoba fizyczna może wnieść rekla­
mację ustnie do protokółu,

2. Reklamacje dotyczące usług poczto­
wych zgłaszane osobiście w jednostce or­
ganizacyjnej PPTT wnosi się na druk PPTT 
(pismo wywiadowcze). Z przyjęciem re­
klamacji wiąże się szereg czynności nie- 
zbędnych do jej załatwienia, tj.

— odnotowanie faktu przyjęcia rekla­
macji na odwrocie dowodu nadania

—- nadawca powinien wnieść dyspozy­
cję co do dalszego losu przekazu w przypa­
dku jego odtworzenia (wypłacić nadawcy 
lub adresatowi),

—‘ za reklamację usługi pocztowej wnie­
sioną przez instytucję pobiera się opłatę w 
kwocie 50 zł, zgodnie z taryfą pocztową 
krajową (zarządzenie nr 28 MTŻiŁ z 22 
marca 89 r.). W przypacfku'Teklamacji uza- 

, sadnionej ww. kwota, ulega zwrotowi.
Poczta nie jest wpöstödaniu, jak sugeru­

je Czytelniczka, dowodu nadania, bowiem 
przy nadaniu przekazów pocztowych na 
książkę nadawczą przekaz składa się z 
dwóch odcinków — z części adresowej 
oraz odcinka dla adresata. Oryginał księgi 

, nadawczej przekazów odsyłany jest co 
dziesięć dni (zbiorczo) do Centralnego 
Ośrodka Rozliczeniowego w Bydgoszczy 
jako załącznik do księgi przyjętych przeka­
zów. Pracownik poinformował Czytelnicz­
kę o możliwości złożenia reklamacji w 
najbliższym dla niej urzędzie pocztowym w 
godzinach urzędowania placówki. Na mar­
ginesie powyższych wyjaśnień informuje­
my, że często przyczyną błądzenia przeka­
zów pocztowych jest nienależyte adreso­
wanie przekazów (brak poczty, miejsco­
wości). Ustalono, że przekaz nr 3/351 na 
kwotę 10914 zł adresowany do L. Matyja- 
szek zam. Grąbkowo został wypłacony 23 
czerwca 1989 roku jako awizowany. Z 
wyjaśnień naczelnika Obwodowego Urzę­
du Poczty w Lęborku, któremu bezpośred­
nio podlega U PT Łupawa wynika, że prze­
kaz nie był przekazany do doręczenia z 
uwagi na brak doręczycieli. Natomiast do­
ręczyciel obsługujący w tym czasie rejon 
wiejski zatrudniony w zastępstwie, z uwagi 
na krótki okres zatrudnienia oraz brak prze­
szkolenia otrzymywał tylko do doręczania 
przesyłki zwykłe i prasę oraz awiza na 
przekazy i przesyłki wartościowe. Dyrekcja 
Wojewódzka w Słupsku przeprasza adre­
satkę za kłopoty związane z opóźnionym 
wypłaceniem przekazu", (a)

Telefony
SŁUPSK 991 — Pogotowie Energetyczne, 992 — 

Pogotowie Gazownicze, 993 — Pogotowie Ciepło- 
wniz, 994 — Pogotowie Wodno-Kanalizacyjne, 997 

MO, 998 — Straż Pożarna, 999 Pogotowie 
Ratunkowe, podstacja przy ul. Banacha, tel. 31-371, 
913 — Biuro Numerów, 955 — Automatyczna 
Informacja Paszportowa, Informacja Kolejowa, 933 

Pociągi przyjeżdżające do Słupska, 934 Pociągi 
odjeżdżające ze Słupska. Telefon zaufania „A tel. 
242-78, czynny w środy i piątki — g. 16 -20; 
Informacja o komunikacji miejskiej MPK w Słupsku 

278-67. Telefon zaufania 280-35 czynny codzien­
nie. w godz. 15 20 (soboty 9 17)

Dyżury
SŁUPSK Apteka nr 77002, ul. Wojska Pol­

skiego, tel. 228-93
LĘBORK — Apteka nr 77007, ul. Czołgistów, tel. 

21-705

.Sj Kino
SĘUPSK: MILENIUM sala Pomorska — 

„Akt zemsty” (USA, 1. 18) — 16.00, 18.00 „Rybka 
zwana Wandą” (USA — komedia erotyczna, 1. 18) 

seans przedpremierowy — 20.00, sala Mieszko — 
„Trzech ojców” (fr,, 1. 12) ^ wakacyjny seans 
filmowy — 11.00 oraz 17.00, 19.00, sala Anna — 
seanse wideo — wakacyjny seans wideo —- 10.30,
14.00, 15.45, 17.30, 19.15, 21.00

POLONIA — „Ćobra” (USA, 1. 15) — 14.30, 
16.30, 18.30, seanse wideo — 14.00, 16.00, 18.00,
20.00. Wideorama duża sala — 20.30 

MŁODZIEŻOWE CENTRUM KULTURY —
nieczynne

BYTÓW: ALBATROS — „Dotknięci” (pol., 1. 
18) ’

CZARNE: PRZODOWNIK — nieczynne, WIA­
RUS — „Śmiercionośna ślicznotka” (USA, 1-.- 18) 

CZŁUCHÓW: UCIECHA - „Sztuka kochania” 
(pol., 1. 15)

DEBRZNO: PIONIER — nieczynne, KLUBO­
WE — „Kingsajz” (pol., 1. 12)

ŁEBA: RYBAK — „Zaginiona księżniczka” 
(CSRS, b o.), „Sztukakochania” (pol., 1.15), „Fata­
lne zauroczenie” (USA, 1. 18)

MIASTKO: GRAŻYNA — „CK Dezerterzy” 
(pol., 1. 15)

RĘDZ1KOWO: DELTA — nieczynne 
SIEMIROWICE—MUZA — „Maski” (fr., 1.15) 
SŁAWNO: SŁAWA nieczynne 
USTKA: DELFIN — „Ostatnia gonitwa” (jug., 

b.o), „Wirujący seks” (USA, 1. 15), „Gabriela” 
(brąz., 1. 18). (gm)

St. Mory to 
gra utwory

wn xi u

Słupsk. W kolejnym koncercie VII 
Słupskich Dni Muzyki Organowej i 
Kameralnej, który o godz. 19 rozpocz­
nie się dzisiaj, 13 bm. w kościele Św. 
Jacka usłyszymy utwory Jana Sebas­
tiana Bacha, które na organach grać 
będzie Stanisław Moryto. Ponadto 
usłyszymy utwory J. Haydna, G. Fau- 
ra, M. Suszyńskiego. Wspólnie z St. 
Moryto w koncercie wystąpi baryton 
— Jerzy Mechliński.

Organizatorzy koncertów: Słupskie 
Towarzystwo Społeczno-Kulturalne, 
Krajowe Biuro Koncertowe oraz Mu­
zeum Pomorza Środkowego zapra­
szają melomanów oraz wszystkich, 
którzy posłuchać chcą wspaniałej 
muzyki na ul. Dominikańską, (a)

★ ★
Także Sławieński Dom Kultury za­

prasza na koncert organowy Stani­
sława Moryto. Koncert odbędzie się 
14 lipca o godzinie 18 w kościele 
Najświętszej Marii Panny w Sławnie. 
W programie kilka najwybitniejszych 
utworów Jana Sebastiana Bacha.

(gip)

Podróżowanie 
w konserwie

Próba syren 
alarmowych

Człuchów. Wojewódzki In­
spektorat Obrony Cywilnej infor­
muje mieszkańców Człuchowa, że 
dzisiaj (13 bm.) od godz. 10 do 12 
odbędzie się głośne sprawdzanie 
syren alarmowych, (a)_________

Pozdrowienia
Co roku podczas wakacji otrzymujemy wiele 

pozdrowień od naszych Czytelników. Piszą do nas 
dzieci z kolonii letnich, młodzież z obozów, dorośli 
z wczasów. Wszystkie sprawiają nam ogromną 
radość.

Z dalekiego Archangielska w ZSRR napisali do 
nas uczniowie z Zasadniczej Szkoły Budowy Ok­
rętów w Ustce przebywający tam na praktyce w 
Stoczni „Krasnaja Kuźnica". Otrzymaliśmy także 
pozdrowienia od delegatów województwa słup­
skiego: Jolanty Maraszkiewicz i Jacka Pająka na 
XIII Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów 
Phenian'89. Pozdrowienia nadeszły ze zgrupowa-' 
nia w Spalę, gdzie nasi przedstawiciele przebywali 
przed wyjazdem do Korei.

Przedwczoraj z wakacji pozdrowili nas na pięk­
nej widokówce z Neubrandenburga członkowie 
ZSMP pracujący i wypoczywający w Nęubran- 
denburgu. Jak piszą: „Humory dopisują, pogoda 
jeszcze bardziej (30 stopni w cieniu), jedzenie — 
znakomite (po dwóch dniach nikt nie chce jeść 
salami). Z pracy jesteśmy zadowoleni. Codziennie 
kąpiemy się w jeziorze Tollensee. Ucałujcie od nas 
rodziców". W imieniu 47 junaków kartę podpisali: 
Mirosława Kościeńska, Danuta Olszewska, Maria 
Simon. Za pozdrowienia i pamięć dziękujemy, 
spełniając prośbę junaków — pozdrawiamy ich 
rodziców, (a)

Reporterski rajd

Zza okna
Zza okna autobusowej szoferki wi­

dać wiele — przekonywał mnie jeden 
z kierowców Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Komunikacyjnego w Słu­
psku — po czym zaprosił mnie na 
przejażdżkę. Nie tyle po mieście, co 
autobusowych przystankach. Po co 
to robił? Aby przekonać, jak wiele z 
nich jest fatalnie usytuowanych, jak 
trudno manewrować autobusem, aby 
nie zagrażać ruchowi pojazdów. Co 
zrobić, aby poprawić tę trudną sytua­
cję?

Kierowca, który prosił o nie ujaw­
nianie swojego nazwiska, twierdzi, że 
gdyby wysłuchano głosu tych, którzy 
na słupskich ulicach spędzają po kilka 
godzin dziennie, to wypadków było­
by mniej, autobusy nie ulegałyby tak 
częstym awariom a i podróżni mogli­
by czuć się bezpieczniej.

Przystanek przy ul. Banacha. Kiero­
wca demonstruje, że nie ma praktycz­
nie możliwości bezpiecznego przeja­
zdu autobusów ze względu na dużą 
ilość parkujących tu samochodów 
prywatnych. Łatwo zaczepić, potrą­
cić, tragedia może się wydarzyć, kiedy 
ktoś nagle wyjdzie spoza parkowane­
go samochodu.

Docieramy do skrzyżowania ul. So­
bieskiego z ul. Zygmunta Augusta. — 
Niech pan spojrzy — mówi — prosząc

trasami MPK

szoferki
abym przysunął się bliżej. Z tego miej­
sca praktycznie nic nie widać.

Z wysokiego autobusu widać dale­
ko i dobrze. Kierowca ma możliwość 
obserwowania drogi. Co jednak ma 
robić, kiedy przed szoferką pojawia 
się gęsta sieć gałęzi drzew? Właściwie 
powinien odmówić wykonania ma­
newru. Ale jedzie: powoli, prawie w 
ciemno, z nadzieją, że do kolizji nie 
dojdzie. I tak jest właśnie zawsze na 
skrzyżowaniu Sobieskiego z Zygmu­
nta Augusta. Kawałek drogi przejeż­
dżamy w miarę spokojnie, aby znaleźć 
się na ulicy Wazów.

Jesteśmy na ulicy Szczecińskiej, 
przy pawilonie meblowym „Zenit". 
Skrzyżowanie . ulic Szczecińskiej, 
Grottgera i Sobieskiego nigdy nie 
należało do łatwych. Można się o tym 
przekonać po krótkiej lekturze milicyj­
nych statystyk. Z chwilą zainstalowa­
nia sygnalizacji świetlnej autobuso­
wy przystanek znalazł się w centrum 
skrzyżowania pomiędzy sygnalizato­
rami świetlnymi. Autobusy wyjeżdża­
jące z zatoki przystanku, które pragną 
skręcić w lewo, muszą przeciąć dwa 
pasy ruchu. Przecinając pasy kierow­
ca zmuszony jest postąpić wbrew 
przepisom i przejechać linię ciągłą, 
która znajduje się na tym skrzyżowa­
niu. Ciężki przegubowiec toczy się 
powoli w lewo. Wtedy też kierowca

prosi mnie abym spojrzał w lusterko. 
W tym momencie nikt nie jest w stanie 
obserwować ruchu, jaki wykonuje 
naczepa. W bocznych lusterkach nie 
widać nic. Można tylko liczyć na to, że 
nie najechało się na oczekujących na 
przystanku ludzi.

Teraz drugi koniec miasta i ulica 
Leśna, a właściwie to co z niej pozos­
tało. Droga jest praktycznie nieprzeje­
zdna. Każdy pokonany metr, to prak­
tycznie mila do kasacji autobusu. Na 
takiej drodze nie pomoże wolna jazda. 
Drży każda część, każda śrubka. Kie­
rowcą rzuca w taki sposób, że uderza 
ciałem w ścianki szoferki.

Na przystanku przy Szkole Podsta­
wowej nr 2 nie ma widoczności od 
strony kierowcy. Niebezpiecznie jest 
szczególnie wieczorem. Identycznie 
dzieje się na pętli autobusowej w 
Kobylnicy. Na skrzyżowaniu Koper­
nika i Poniatowskiego widoczność 
przesłaniają drzewa. Na ulicy Koper­
nika autobus nie ma możliwości zjaz­
du z jednego pasa na drugi, bo szero­
kość pasa ruchu wynosi 2,2 metra, 
tymczasem autobus mierzy dokładnie 
2,5 metra. Bardzo niebezpiecznie jest 
również na przystanku końcowym w 
Ustce. Od dłuższego już czasu kiero­
wcy proponują usytuowanie przysta­
nku przy restauracji „Almara". Ale 
propozycje te, jak i większość zgła­
szanych, pozostają bez echa. Tym 
ludziom pozostaje tylko jeździć, na­
wet wtedy, kiedy jest to wbrew logi­
ce, przepisom i wymogom bezpieczeń­
stwa. (gip)

Słupsk. Na szczęście trochę się 
ochłodziło, nią ma więc po co jeździć 
do Ustki. Warto może jednak zasyg­
nalizować pewien problem, który 
MPK Słupsk powinno podjąć. Chodzi 
o usprawnienie przejazdów linią nr 
10. To co się działo vy minioną sobotę 
w autobusach do Ustki można na­
zwać „drogą przez mękę". Autobus 
załadowany do granic możliwości, 
temperatura na zewnątrz ok. 30 sto­
pni, w autobusie chyba jeszcze z 10 
stopni wyższa. Dzieci płaczą, kobiety 
mdleją, wszyscy ze sobą się kłócą. 
Pomimo pootwieranych okien ludzie 
ociekają potem, słowem autobus 
przypomina konserwę i to w dodatku 
popsutą. W takich warunkach trzeba 
przebywać od 35 do 45 minut. Oczy­

wiście nikt nikogo nie zmusza do 
korzystania z usług MPK, jednäk al­
ternatywa jest mniej niż skromna, a 
słupszczanie po tygodniu pracy mają 
chyba prawo do wyjazdu z dusznego 
miasta.

Może rozwiązaniem byłoby wpro­
wadzenie linii pospiesznej wzorem 
„Klimexu". MPK dysponuje znacznie 
większym taborem zatem częstotli­
wość kursowania mogłaby być także 
większa niż autobusu „Klimexu". 
Chętnych do szybkiego przejazdu też 
by nie brakowało nawet za podwyż­
szoną opłatą. Liczymy na zrozumienie 
ze strony MPK, wszak za kilka dni 
znów ma być upalnie, (wat)

11 iipca 1989 r. zmarł

Igor Sawicki
wiceprezes Zarządu Koła Miejsko-Gminnego ZBoWiD 

w Sławnie.
Za działalność społeczną, zawodową 

odznaczony KKOOP i wieloma innymi odznaczeniami.
Cześć Jego Pamięci

ZARZĄD KOŁA ZBoWiD

Pogrzeb odbędzie się 14 lipca 1989 r. o godz. 15.00 
na Cmentarzu Komunalnym w Sławnie.
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CZWARTEK

Ql Telewizja
i 13 VII

PROGRAM I

8.50 „Domator" — 10 minut dla 
urody

9.00 Kino Teleferii: „Vasco da Ga­
ma ze wsi Rupcza" (3) „Ucieczka" — 
serial bułgarski

10.00 Dt — Wiadomości
10.10 „Urodziny" — radziecka ko­

media obyczajowa
16.45 Program dnia
16.50 „Iskrą do Anglii" — pr. woj­

skowy
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek" — serial 

TP
18.30 Program publicystyczny
18.50 „10 minut"
19.00 Dobranoc: „Cypisek"—syn 

rozbójnika Rumcajsa"
19.10 „Teraz" —tyg. gospodarczy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Próba terroru" — film tab. 

prod. USA, reż. Blake Edwards, wyk.: 
Lee Remick, Glenn Ford, Stephanie 
Powers

22.00 Kroniki PAT — tak było...
22.15 „Pegaz"'
23.05 DT — Echa dnia

PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 Telerama
18.30 „Strachy na lachy" — serial 

anim.
19.00 Magazyn „102"
19.30 „Świat r.oślin" (3) —„Dzie­

ci jednej rodziny" — serial przyr.
20.00 „Nie tylko muzyka" — Wo­

kół Marsylianki
21.00 „Ekspress reporterów"
21.30 Panorama dnia
21.46 Prywatna wojna Jacka Wil­

czura
22.10 Studio Teatralne: Zygmunt 

Hobner „Cudzie Cesarza", reż. Marek 
Okopiński, wyk.: Jerzy Kiszkis, And­
rzej Szaciłło, Andrzej Nowiński, Krzy­
sztof Gordon, Florian Staniewski

23.20 Komentarz dnia

TELEW IZJA 
RADZIECKA

15 VII

4.30 „120 minut" — program inf.-muz.

6.30 „Nasz ogród"

>7.00 „Pieśń na całe życie" — film muz.

7.30 Filmy animowane

8.00 Człowiek, ziemia, wszechświat

9.00 „Rozkład na jutro" — film tv z 
1976 r.

10.25 „A w górze mój głos jest donoś- 
niej8zy" — pr. muz, o chórze ludowym

10.50 W krajach socjalizmu

11,20 Sztuka filmowa republik związ­
kowych — „Chód" (film ukraiński)

12.50 Program muzyczny

13.30 „Obraz" — film dok. o obrazie I. 
Glazunowa „Sto wieków"

13.55 „W świecie'zwierząt"

14.55 Spotkanie z pisarzem A. Bitowym 
w Ostankino

16.25 „Planeta" — pr. redakcji między­
narodowej

17.25 Filmy i role Wasilija Szukszyna: 
„Dwóch Fiodorów" —film fab. z 1959 r.

19.00 Dziennik „Wriemia"

19.40 Sputnik telewidza

20.00 „Pieśń-89"

21.10 „Montaż"

23.25 „Przygody Sherlocka Holmes'a i 
doktora Watsona" — „Pies Baskeryillów" 
— ode. 1 i 2 — film tv

2.05 Wiadomości

2.10 „Mały koncert"

16 VII

6.15 Aerobic

6.45 Losowanie totalizatora sportowe­
go

7.00 „Nieco wcześniej rano” — pr. dla 
dzieci

8.00 „Służę Związkowi Radzieckiemu"

9.00 „Poczta poranna" — pr. muz.

Głos
Pomorza

„Głos Pomorza” — Dziennik Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

Redaguje zespół.
Redaktor naczelny — Andrzej Czechowicz

9.30 „Dookoła świata" — mag. tv

10.30 Dziecięcy pr. informacyjno-pub- 
licystyczny

12.00 „Kiosk muzyczny"

12.30 „Zdrowie" — mag. medyczny

13.15 „Pogląd" — niedzielna edycja 
programu

14.15 Film animowany

14.25 VIII. Międzynarodowy Festiwal 
Programów Telewizyjnych Twórczości Lu­
dowej

15.00 „Godzina rolnicza"

.16.00 „Panorama międzynarodowa"

16.45 Film anim. i dok.
17.45 „Niepoprawnyłgarz" — radź. film 

fab. z 1973 r.

19.00 Dziennik „Wriemia"

19.40 „Dzień dobry, doktorze" — pr. 
publ.

19.55 „Przegląd piłkarski"

20.25 „Noc jazzu"

23.00 „Kryminalny talent", ode. 1 i 2 — 
film tv

125 . Czasy nie wybierają" pr muz.

Radio
PROGRAM I

Wiadomości: 0.02, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00, 6.30, 6.00. 6.30, 7.00, 8.00, 9.00,10.00,
12.06.14.00. 16.00.18.00.19.00.20.00.22.00, 
23.00

Komunikaty energetyczne i gazownic­
twa: 7.66,13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28,
13.00, 21.00

0.10—3.45 Muzyka nocą 3.45 Żołnierski kwa­
drans 4.05 Muzyka przed świtem 5.05 Poranne 
rozmaitości rolnicze 5.30—8.00 Poranne sygnały 
8.15—8.45 Muzyka poranna 8.45 Żołnierski 
zwiad 9.00—11.00 Lato z radiem 12.31 Muzyka 
folklorem malowana 12.45 Rolniczy kwadrans
13.05 Radio kierowców 13.30 Belcanto dla wszy­
stkich 14.05—16.00 Magazyn muzyczny „Rytm”
16.05 Muzyka i aktualności 17.00 Pogwarki nie 
tylko o piosence z Michałem Urbaniakiem 17.30 Z 
bliska i z daleka 17.50 Kto tak pięknie gra 18.05 
Radiowy Klub Zwolenników Reformy 18.20— 
—19.00 Interstudio '89 19.30 Radio dzieciom: 
Mary Norton — „Poźyczalscy pomszczeni" 20.15 
Koncert życzeń 20.45 Bohumil Hrabal: „Obsłu­
giwałem angielskiego króla" 21.05 Kronika spor­
towa 21.30 Turniej orkiestr radiowych 22.05 Na 
różnych instrumentach 22.15 Kronika WOSPRiTV, 
23.15 Panorama świata 23.30 Jazzowe granie.

PROGRAM II •

Program nadawany w wersji stereo 
Wiadomości: 8.00,13.00, 20.60, 0.65
8;10 Poranna serenada 8.40 Archiwum polskiej 

piosenki 9.00 WładysławTerlacki: „Drabina Jaku­
bowa 9.20 Podaruj mi trochę słońca — piosenki 
na lató 9.50 John Hutton: „Harriott Street 29" 
10.00 Wakacje melomana 11,10 Muzyczny non 
stop (cz. I) 11.40 Z malowanej skrzyni 12.06 
Muzyczny non stop (cz, II) 12.40 Muzyczna 
intermezzo 13.20 Starosądecki Festiwal Muzyki 
Dawnej 14,00 Muzyka młodych 14,60 Pamiętniki 
I wspomnienia: Irena Solska — „Wspomnienia I 
listy" 15.00 Album oporowy 15.30 Nowości kra­
jowej fonogrefll 17,46 Dzieła, style, epoki 18,16 
John Hutton:„Harriott Street 29" 18,30 Wakacyj­
ny klub stereo 19,30 Wieczór w filharmonii 21.00 
Piosenka jest dobra na wszystko 21,20—1.00 
Wieczór literacko-muzyczny

PROGRAM III

8erwlt Trójki: 7.00,8.00,9.00.12.00,15.00, 
18.00, 17.00,18.00

6.00—9.06 Zapraszamy do Trójki 9.06—11.30 
Między rockiem a Hitchcockiem 11.30 Muzyka w 
dawnym stylu 12.05 W tonacji Trójki 13.00 Ed­
mund Wnuk-Lipiński: „Mord założycielski" 13.10 
Powtórka z rozrywki 14,00 Lato w filharmoni: 
15.06 Rock nie tylko po polaku 16.40 Posłuchać 
warto 16,00—19.00 Zapraszamy do Trójki 19.00 
„Dom przy rynku" --aud. 19.30 Złote lata bossa 
novy 19,60 Andre Brink: „Sucha, biała pora" 
20.00 Studio nagrań 20.45 Zapomniany świat 
Galicji; Julian Stryjkowski 21.00 Fermata 22.15 
Blues wczoraj i dziś 23.00 Opera tygodnia: Vin­
cenzo Bellini —„Norma" 23.15 Miniatura poetyc­
ka 24,00—1.00 Między snem a dniem,

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00,11.00,19.30,
23.30

5.00—7.00 Muzyczny poranek 7.10 Język fran­
cuski 7.25 Festiwale, festiwale: Opole 7.50 Halo, 
wakacjel 9.00 Miniatury jazzowe 9.10 Żyją wśród 
nas — mag. dla inwalidów, niepełnosprawnych i 
rodziców dzieci specjalnej troski 9.35 Zabawy 
przy muzyce (dla przedszkoli): „Słodką ma buzię 
Dorotka" 10.00 Wakacyjny teatr: „Kopciuszek"
10.30 Klasycy muzyki rokowej: The Beatles 11.05 
Dom i świat 11.55 Łódzka Sinfonietta 12.30 Radio 
Praha 13.00—16.20 Popołudnie młodych słucha­
czy 16.20 Concertare, znaczy koncertować 17.10 
Twórca i dzieło 17.50 Widnokrąg 18.20 Z płytą 
przez świat: Zespół Los Chalkakis 18.30 Język 
francuski 18.50 Studio ekspertów 19.35 Lektury 
Czwórki: Jean Paul Crespelle — „Montmartre w 
czasach Pisassa 1900—1910" 19.45 Kameralis­
tyka jazzowa: Stephane Grappelly 20.10 Z teki 
kompozytorskiej Romualda Lipki 20.35 „Trop' 
magazyn 20.40 Z nagrań Krzysztofa Scierańskiego 
20.50 Dagerotyp rodzinny 21.10 Album płytowy 
22.00—23.20 Wieczór muzyki i myśli 23.20 Śpię 
wa Marie Laforet 23 35 Rozważania

Koszalin
5 30 Studio Bałtyk, 13.05 Muzyka i reklama 

16.00 Przegląd aktualności 16.05 Rozmowy o 
kulturze — aud. A. Bokiej 16.15 Trudne lata 
aud. J. Koprowskiej 16.40 Przeglądamy nowe 
książki — aud. Anny Ingielewicz 16.50 Piosenki, 
których chętnie słuchamy 17.12 Program na jutro

TP i PR zastrzegają sobie możliwość zmian 
w programie!

SPORT

Stracone
złudzenia

Wczoraj w Koszalinie odbył się pierwszy 
z dwóch meczów barażowych pili ligę, w 
którym w obecności 1000 widzów piłkarze 
Gwardii przegrali ze Stadionem Kielce 
1:2 (1:0). Tym samym szanse na awans 
koszalinian są.znikome, bo rewanż odbę­
dzie się 15 bm. na boisku rywali.

Gospodarze zaprezentowali dobry futbol 
jedynie w I połowie. Uwieńczeniem tego 

gol zdobyty przez J. Studzińskiego w 
3Ó min. Przejął on piłkę po rzucie wolnym i 
strzałem w „okienko" pokonał bramkarza z 
Kielc. W 41 min. udany rajd przeprowadził 
D. Szacoń, który minął kilku obrońców, 
ale akcja niestety nie przyniosła zmiany 
rezultatu.

Po przerwie obraz gry się zmienił. Wyraź­
nie lepsi byli goście, zaś gospodarze... 
stanęli w miejscu. W 67 min. wręcz spre­
zentowali oni bramkę Stadionowi, bo po 
strzale napastnika kieleckiego piłkę we­
pchnął do siatki... gwardzista Sł. Gostyń­
ski. Trzy minuty potem J. Studziński został 
sfaulowany w polu karnym. Sam wykony­
wał „11", ale jego strzał obronił bramkarz 
Stadionu, Sł. Dąbrowski. W 86 min. 
rezerwowy zawodnik gości J. Ślusarczyk 
po kontrataku rozwiał nadzieje koszalinian 
na skuteczną walkę o III ligę.

Wprawdzie gra się do końca, ale w 
Kielcach faworytem będzie dobrze spisują­
cy się w barażach zespół Stadionu. (wim)

W Kołobrzegu

Na kortach 
o nagrody „Javitu"

Jutro (14 bm.) w Kołobrzegu roz­
poczyna się trzydniowy otwarty tur­
niej tenisa ziemnego. Patronat nad 
zawodami objął dyrektor firmy „Ja- 
vit" z Podkowy Leśnej, Janusz Dzie- 
więcki. Ufundował on nagrody dla 
najlepszych uczestników turnieju.

Zawody rozpoczynają się 14 bm. o 
godz. 15.30, a kontynuowane będą w 
sobotę i niedzielę. Jutro od godz. 15 
na kortach przy ul. Gottwalda przyj­
mowane będą zapisy do turnieju.

(wim)

Kto z kim w I rundzie europejskich pucharów
W środowe południe odbyło się w 

Genewie losowanie par I rundy roz­
grywek o europejskie puchary piłkars­
kie sezonu 1989/90. Polskie drużyny 
losowały ze zmiennym szczęściem, a 
większość z nich powinna raczej na los 
narzekać. Tylko GKS Katowice przy­
padł w Pucharze UEFA rywal teorety­
cznie słabszy — fiński zespół Rovaniemi 
Palloseura. Mistrz Polski — Ruch Cho­
rzów walczyć będzie w Pucharze Euro­
py ze Sredec Sofia, zdobywca Pucharu 
Polski — Legia Warszawa wylosowała 
słynną Barcelonę, a Górnik Zabrze ma 
na drodze do II rundy Pucharu UEFA 
— również sławny zespól — Juventus 
Turyn.

Mecze I rundy odbędą się 13 i 27 
września. Ruch i Górnik rozegrają pier­
wsze mecze u siebie, natomiast Legia i 
GKS Katowice — na wyjazdach.

Oto zestaw pozostałych par:
PUCHAR EUROPY

Spora Luksemburg — Real Madryt, 
Steaua Bukareszt — Fram Reykjavik, 
PSV Eindhoven — Lucerne, Derry City 
(Irlandia) — Benfica Lizbona, Inter 
Mediolan —- Malmoe FF, Glasgow 
Rangers — Bayern Monachium, Dyna­
mo Drezno — AEK Ateny, Rosenborg

(Norwegia) — KV Mechelen, AC Mi­
lan — HJK Helsinki, FC Tirol — 
Omonia Nikozja, Olympique Marsylia
— Broendby IF (Dania), Dniepr Dnie- 
propietrowsk — Linfield Belfast (Irlan­
dia Pin.), Sliema Wanderers (Malta) — 
Nentori Tirana (Albania), Honved Bu­
dapeszt — Vojvodina Nowy Sad, Spar­
ta Praga — Fenerbahce (Turcja).

PUCHAR ZDOBYWCÓW 
PUCHARÓW

Panathinakos Ateny — Swansea, 
Ballymena (Irlandia Pin.) — Ander- 
lecht Bruksela, Brann Bergen — Samp- 
doria Genua, Besiktas Stambuł — Bo­
russia Dortmund, Union Luksemburg
— Djurgaarden IF, Celtic Glasgow — 
Partizan Belgrad, Dynamo Berlin — 
Valur Reykjavik, Slovan Bratysława — 
Grasshoppers Zurich, Belenenses — 
AS Monaco, Valladolid — Hamrun 
Spartans (Malta), Dinmo Bukareszt — 
zwycięzca rundy wstępnej: Czerno Mo­
re Burgas — Dinama Tirana, FC Groe- 
ningen :— Ikast (Dania), Ferencvaros 
Budapeszt — Haka Valkeakoski (Fin­
landia), Admira Wacker — AEL Li­
massol, Torpedo Moskwa—Cork City 
(Irlandia),

PUCHAR UEFA
VFB Stuttgart — Feyenoord Rotter­

dam, Aberdeen — Rapid Wiedeń, Dy­
namo Kijów — MTK Budapeszt, FC 
Wettingen — Dundalk FC (Irlandia), 
Twente Enschede — FC Bruges, FC 
Koeln — Plastika Nitra, Sochaux — 
Jeunesse Esch, Karl-Marx-Stadt — Bo- 
avista Porto, Hibernian — Videoton 
Szekesfehrvar, Oergryte (Szwecja) — 
Hamburger SV, FC Liege — IA Ak- 
ranes (Islandia), Zalgiris Wilno — IFK 
Goeteborg, Dundee United — Glen- 
toran Belfast, Hansa Rostock — Banik 
Ostrawa, Kuusysi Lahti —- Paris St. 
Germain, Austria Wiedeń — Ajax Am­
sterdam, Lillestroem —Werder Brema, 
Zenit Leningrad — Naestved (Dania), 
Apollon Limmasol — Real Saragossa, 
Atalanta Bergamo — Spartak Mosk­
wa, Olympiakos — Radnicki Belgrad, 
Witosza — Antwerp, Porto — Falaca- 
ra Moreni (Rumunia), Fiorentina — 
Atletico Madryt, Heraklis Saloniki — 
FC Sion, Auxerre lub Dinamo Zagrzeb 
(grają w rundzie wstępnej) — Apolonia 
Fier (Albania), Galatasaray Stambuł 
— Crvena Zvezda Belgrad, Sporting 
Lizbona — Napoli, FC Valencia — 
Victoria Bukareszt, LA Valetta — 
Vienna.

W skrócie
★ ZNAKOMICIE spisali się polscy bry­

dżyści w 17. rundzie mistrzostw Europy 
teamów-open w Turku. Nasz zespół zmie­
rzył się z obrońcami mistrzowskiego tytułu i 
aktualnymi liderami rozgrywek — Szweda­
mi i zwyciężył 18:12!

★ ZŁOTY MEDAL w indywidualnym 
turnieju MŚ szpadzistek zdobyła Anja 
Straub (Szwajcaria). W finale Straub po­
konała Ute Schaeper (RFN) 8:3.

★ CIEKAWY przebieg miał 10. etap Ko­
larskiego Tour de France. Przyniósł on 
zmiarię lidera, którym został faworyt gos­
podarzy Laurent Fignon. Odrobił on 5 
sek. straty do Grega Lemonda i prowadzi 
z przewagą 7 sek. nad Amerykaninem.

TOTEK
Express Lotek: 4, 6,18, 20, 27 
Super Lotek: 2,14, 21,38, 41,44, 
47

W Słupsku sprawdzian 
kadry przed ME

Od wielu lat w Łodzi odbywał się w 
okresie letnim z okazji Święta Od­
rodzenia międzynarodowy turniej w 
siatkówce kobiet. Uczestniczyły w 
nim reprezentacje odgrywające przo­
dującą rolę w Europie. W tym roku 
zawody te Polski Związek Piłki Siat­
kowej postanowił przenieść do Słup­
ska. Organizacji turnieju podjęli się 
działacze MZKS „Czarni". Impreza 
odbędzie się w dn, 24—26 bm, w hali 
przy ul. Grottgera 18, Potwierdziły w 
niej udział drużyny reprezentacyjne: 
Francji, Rumunii, Bułgarii i Polski.

Wszystkie te zespoły są finalistami 
tegorocznych mistrzostw starego 
kontynentu, które we wrześniu od­
będą się w Republice Federalnej Nie­
miec. Niewykluczone, że w ostatniej 
chwili przyjadą Węgierki,

Dla naszej ekipy będzie to kolejny 
sprawdzian formy przed ważną im­
prezą europejską. Przypomnijmy, że

w składzie kadry znajduje się kapitan 
Czarnych Słupsk — Teresa Worek. 
Ta doświadczona zawodniczka w 
czasie eliminacyjnego turnieju w Hi­
szpanii uznana została przez fachow­
ców najlepszą rozgrywającą, Ponad­
to w reprezentacji Polski wystąpią 
znane siatkarki: Anna Rozpiórska, 
Jarosława Różańska, Bożena 
Waloch, Barbara Niewiadomska, 
Izabela Szczypiórkowska (najlep­
sza atakująca w hiszpańskim turnie­
ju) oraz kilka młodszych stażem za­
wodniczek.

Na ten ciekawie zapowiadający się 
turniej można nabywać już karnety i 
bilety w siedzibie klubu MZKS „Cza­
rni", przy ul. Grottgera 18, tel. 34-164 
i 34-165.,

Patronat nad imprezą przejął prze­
wodniczący WRN w Słupsku, Stani­
sław Kądziela, (ebuar)

(ode. 3)

Szybko jednak wrócił do swojego wozu. Bezwiednie wziął broń z tylnego 
siedzenia. Załadował. Kiedy to zrobił, poczuł się lepiej. Lepiej? Nie, to trwało tylko 
moment. Tylko... Znowu zaszeleściły liście — złudzenie? I wtedy... On przyszedł. 
To ten obezwładniający strach. Tam! Tam właśnie czai się morderca. On jest tym, 
który przed chwilą zabił całą rodzinę. Czy jest sam? Zrobił to? Dlaczego?

— Uciec! — podpowiadała podświadomość — uciec! Jeszcze jest... czas... 
Jeszcze...

Siadł za kierownicą.
— Nie, nie uciekam — wmawiał sobie. Jedzie sprowadzić pomoc. Tylko po 

pomoc. Nie ucieka — powtarzał.
Broń leżała na jego kolanach.
Przekręcił starter... Znowu...
— Do licha! — wyrwało mu się.
Nie mógł zapalić. Próbował jeszcze i jeszcze raz. Robił to już po raz piąty. 

Bezskutecznie. Przed maską samochodu zobaczył twarz, straszną twarz. To on! Te 
jego oczy!

Nie czekał. Uchylił drzwiczki... Strzelił!
Huk wystrzału rozerwał ciszę nocy. Odezwał się zbudzony ptak. Tamten osunął 

się na ziemię. Nic nie powiedział... Upadł. Bez jęku. Stał nad ciałem,mężczyzny... 
Dopiero za chwilę wróciły .myśli. Co dalej... Przestał zagrażać. Postanowił 
przeciągnąć jego ciało do wozu z trzema ciałami. To będzie czwarte... Uchylił tylne

IMa szachownicach
Szachy — gra królewska toczy się też w 

wydaniu błyskawicznym. Każdy z partne­
rów ma tylko pięć minut na całą partię. 
Może mieć przewagę materialną na sza­
chownicy, ale kiedy przekroczy limit czasu, 
to przegrywa. Tak było w jednej z pierw­
szych rund pierwszego turnieju błyskawi­
cznego, o tytuł mistrza roku, zorganizowa­
nego przez KS Budowlani.

Wzięło w nim udział 12 uczestników, a 
wśród nich czterokrotny mistrz wojewódz­
twa Lech Stańczyk (Charzynianka) i trzy­
krotny mistrz Tadeusz Maszkowski (Bu­
dowlani). W partii między nimi mimo że

przeważał Maszkowski, na czas wygrał 
Stańczyk. On też — wygrywając wszystkie 
partie — zwyciężył z rezultatem 11 pkt. 
Kolejne miejsca zajęli: T. Maszkowski — 
9,5, Z. Pelc — 8,5, J. Szramiak — 7, J. 
Pasiecznik—5,5, G. Bieńkowski,T. Prokó- 
pski i F. Sławiński — po 5 punktów.

Rywalizacja zwycięzcy i pokonanego 
datuje się od dawna. Na ubiegłorocznych 
mistrzostwach województwa Stańczyk był 
drugi o pół punkta przed swym rywalem. A 
jak będzie dalej? Zobaczymy na kolejnym 
turnieju błyskawicznym 18 sierpnia br. w 
klubie osiedlowym „Tysiąclecie" ut. Młyń­
ska 43. (msz)

Turniej o Puchar Michałowicza

Samobójczy gol rozstrzygnął ^
Mają pecha piłkarze Koszalina w finałowym turnieju o Puchar Jerzego 

Michałowicza. W pierwszym meczu stracili dwa pewne zdawałoby się punkty z 
Łodzią (1:1), a wczoraj przegrali z Wrocławiem 0:1 (0:0). Zwycięska bramka 
dla rywali padła ze strzału samobójczego T. Skupińskiego, na 16 minut przed 
końcem meczu. Trzeba jednak sprawiedliwie dodać, iż wrocławianie grali 
bardziej zdecydowanie 1 byli szybsi w akcjach ofensywnych, choć dogodne 
okazje mieli również gospodarze. ^

W drugim spotkaniu grupy B Katowice wygrały z Łodzią 3:1 (0:1) i 
prowadzą w tabeli z 4 pkt. urugi jest Wrocław 
czwarta — Łódź — po 1 pkt.

2 pkt., trzeci — Koszalin, a

W spotkaniach grupy A Kraków zwyciężył wysoko Siedlce 4:1 (2:0), zaś 
Bydgoszcz wygrała z Białymstokiem 3:2 (2:0). Przodownikiem tabeli jest 
OZPN Bydgoszcz — 4 pkt., wyprzedzając drużyny: Krakowa i Białegostoku — 
po 2 pkt, oraz Siedlec — 0 pkt.

Dzisiaj dzień wolny, a kolejne mecze w grupach eliminacyjnych w piątek.
(wim)

Wojewódzka Spartakiada PGR-ów
Trzynaście drużyn wzięło udział w VI 

Wojewódzkiej Spartakiadzie Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych w Sławobo­
rzu, Rozegrano jedenaście konkurencji. U- 
czestnicy zmagali sie w zawodach spor­
towych, np. bieg 4 x 100 m oraz konkuren­
cjach typowo rekreacyjnych takich jak wej­
ście na słup, przeciąganie liny, bieg na torze 
przeszkód, konkurs siłacza czy toczenie 
opon.

Po podliczeniu wyników wszystkich ro­
zegranych konkurencji okazało się, że wy­
grali przedstawiciele PGR Rąbino — 179 
pkt, W nagrodę zdobyli oni puchar woje­
wody koszalińskiego. Kolejne pozycje za­
jęły drużyny: 2, KPGR Tychowo — 171,5 
pkt., 3. PGR Drzonowo —144,5 pkt., 4.

Kombinat Rolny Radło —140; 5. PGR 
Gościno — 124; 6. PGR Bobolice — 
104; 7, PGR Turowo — 89; 8. PGR 
Żabln-~87;9, KPGR Barwice—67; 10. 
PGR Górawino — 75,5; 11. KPGR Ty- 
mień — 71; 12. PGR Połczyn Zdrój — 
67,5; 13, PGR Budzlstowo — 32. Na­
grody dla drużyn, które zajęły miejsca 2—7 
ufundowali; przewodniczący Wojewódz­
kiej Rady Przyjaciół Zrzeszenia LZS, prze­
wodniczący Rady Koszalińskiego Oddziału

Federacji Związków Zawodowych Praco­
wników Rolnictwa w PRL, przewodniczą­
cy RW LZS i dyrektor Kombinatu Rolnego 
w Redle. (wim)

drzwiczki. Ułożył ciało w pozycji siedzącej, obok tamtych. Poprawił na za­
strzelonym płaszcz. Wiedział, że nie żyje! Ale nie mógł spojrzeć w tę twarz. 
Zamknął drzwiczki samochodu...

Tym razem motor zapalił od razu. Ruszył! Byle dalej, byle dalej stąd! — myślał. 
Byle dalej...

Jechał, jechał szybko i nerwowo. Nie umiał utrzymać stałego rytmu. Obsesyjnie 
myślał o tym jednym. Tym, co zostawił tam, na autostradzie. Tam za sobą.

Nareszcie! Wjeżdżał w bramę swojego domu. Cisza! Wszyscy spali. Dom był taki 
cichy, taki spokojny.

Zostawił w wozie wszystkie paczki i paczuszki — to były prezenty dla rodziny. 
Wziął tylko ze sobą broń. Nie pozbył się jej po drodze. Błąd?! A może zrobił tak 
dlatego, że był więcej niż pewny, że tylko dzięki niej uratował swoje życie. Czy 
wszystko to, co się stało, to nie był przypadek? Kupno broni. A potem to, co 
spotkało go na autostradzie. Czy wszystko to nie mogło być poza nim.

Trzeci stopień jak zwykle zaskrzypiał.
— To ty? — zapytała żona. , '

' —To ja! — odpowiedział. — Śpij, idę się wykąpać.
Leżał w wannie. Obsesyjna myśl wróciła do tego samego. Do tego tam! Tego, co 

zastał i zostawił po sobie na autostradzie w nocy. O zabitych. O zabitym przez 
niego. I o tym, że on na szczęście miał broń. O zakupie „Mauzera”. I co właściwie 
ma teraz z nią zrobić? Po tylu potwornych zbiegach okoliczności. Przypadek?! Tak! 
Morderca... Ale kto nim był? Tamten zabity przez niego... On sam! Kto?

★ ★ ★
Ten ranek jak i następne były jednym koszmarem. Nie umiał, nie mógł myśleć o 

niczym innym. Ciągle wracał. Nacisnął spust, strzelił do tamtego człowieka. 
Tamten padł szybko i bez jęku. To wracało, wracało jak bumerang!

— Sezon myśliwski w pełni, a ty co? Nie poznaję cię! Miałeś przecież kupić nowy 
sztucer i wyjechać na kilka dni — z rozmyślań wyrwały go słowa żony.

— Chcesz się mnie pozbyć — spróbował zażartować. Ale nie wyszło, głupie i 
mało oryginalne.

Popatrzyła na niego odrobinę dłużej. Nie skomentowała. Zawsze wiedział, że 
ożenił się ze wspaniałą i mądrą dziewczyną.

Aż ogarnął go lęk, że jakimś sobie wiadomym tylko zmysłem potrafi odgadnąć 
co się stało trzy dni temu, tam na drodze. Tym tam, które ciągle jest w nim, jakby 
czas przeszły dla niego przestał istnieć. Tkwił! ,

— Co byś powiedział na małą kolację w gronie najbliższych znajomych? Zrobię 
zapiekankę i tort orzechowy...

(c.d.n.)
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